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- Trasa S1 połączy 
nas ze Słowacją 
i południem 
Europy - zapowiada 
premier Donald Tusk 
str. 14

Władze Torunia chwalą się 
rekordowymi wydatkami 
na oświatę. Na pierwszym 
miejscu inwestycje na Jarze 
str. 9
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Będę zabierać 
„prawka” piratom 
również za zbyt dużą 
szybkość poza 
miastami 
str. 10

W toruńskim 
sądzie rozpoczął się 
proces byłych 
prezesów „Ziarna”. 
Mieli oszukać 500 
rolników str. 4

FO
T.

 P
IO

TR
 L

A
M

PK
O

W
SK

I Białe czepki  
założone

W Toruniu ceny 
sylwestrowych 
noclegów wystrzeliły 
w kosmos  
str. 3

Anioł Śmierci 
z Torunia zmienia 
adwokata i odwołuje 
się od wyroku str. 7
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VOD
M JAK MIŁOŚĆ. Odcinek specjalny z okazji srebrnego jubileuszu serialu, SERIAL, TVP VODODWILŻ . Premierowe odcinki trzeciego sezonu hitu z Katarzyną Wajdą, SERIAL, HBO MAXNAILS. Co stało się z naszą wolnością wyboru? I jak odzyskać siebie?, SERIAL, SKYSHOWTIME

Stillwater

AMERYKANIN WE FRANCJI. 
MATT DAMON JAKO 

ZDESPEROWANY OJCIEC 
NA OBCEJ ZIEMI

PIĄTEK,  POLSAT  22:00

HOTEL PARADISE 
FINAŁ

WTOREK, TVN 7  20:00

SERIAL

ZAJAZD. 
BĘDZIE SIĘ DZIAŁO

PONIEDZIAŁEK–CZWARTEK, STOPKLATKA  18:55

R
EK
LA
M
A

FREELANCE 
NIEDZIELA, TV PULS  20:00

KLĄTWA 
NIEDZIELA, TVN  21:25

WSZYSTKO ZA ŻYCIE 
CZWARTEK, TVP KULTURA  21:00

PROGRAMY OD 24 DO 30 PAŹDZIERNIKA 2025
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Absolwenci pielęgniarstwa z Wyższej Szkoły Gospodarki  
odebrali dyplomy i czepki podczas uroczystości w Toruniu.  

Wśród nich znaleźli się też studenci z kilku państw Afryki str. 4

MAGAZYN razem  
z dodatkami 

a W nocy z soboty na niedzielę przestawiamy zegary. O godzinę do tyłu. Jak to znieść?

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu 
a Wyzwiska i szykany. Biedronka płaci za mobbing a Poszkodowana pacjentka i nieistniejący szpital 
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Wedle wspomnianej doktryny 
premiera Tuska ze spełnienia 
tylko jednej trzeciej obietnic 
sprzed ostatnich wyborów par-
lamentarnych rozliczać można. 
Sam to Polsce całej oznajmił. Bo 
KO, na czele której stoi, 30-pro-
centowe poparcie w owych wy-
borach dostała. Wniosek dla 
wszystkich oczywisty być powi-
nien - politycznych podwład-
nych premiera Tuska na podob-
nej zasadzie rozliczać należy. 
W tym prezydenta Gulew-
skiego, rzecz jasna. 

Akurat tydzień minął, jak 
Rada Miasta Torunia zielone 
światło dla kolejnego jego planu 
dała. Czyli wizji budowy osiedla 
mieszkaniowego w miejscu tzw. 
pięciobazy na Koniuchach. I le-
dwie dwa dni mijają, jak umowa 
z wykonawcą przebudowy ulicy 
Olsztyńskiej parafowana zo-
stała. A te tematy w głównym 
pakiecie obietnic wyborczych 
prezydenta Gulewskiego sprzed 
ostatnich wyborów samorządo-
wych się znalazły.  

No, więc wedle jednej z in-
terpretacji doktryny Tuska pre-
zydenta Gulewskiego z dwóch 
trzecich zapowiedzi rozliczać 
możemy. Bo w drugiej turze 
wyborów prezydenckich 65-
procentowe poparcie dostał. 
Spokojnie jednak - Olsztyńska 
tylko w dwóch trzecich prze-

budowana nie zostanie. Roz-
kopanej jej prezydent Gulew-
ski nie zostawi. Całościowo po-
traktowana będzie. W końcu 
w wyborach do Rady Miasta 
ugrupowanie prezydenta Gu-
lewskiego bezwzględną więk-
szość zdobyło.  

Przypomnieć nie zaszkodzi 
– KO 15 radnych do 25-osobo-
wego gremium wprowadziła. 
Prezydent więc w tworzenie ko-
alicji popierającej w radzie jego 
pomysły bawić się nie musiał. 
Torunianie więc stuprocento-
wej realizacji obietnic od niego 
oczekiwać więc muszą. Nawet 
na cień słynnego stwierdzenia 
„cóż szkodzi obiecać” szansy  
tu nie ma. A w razie czego pre-
tensje prezydent do premiera 

Tuska zgłosi. Jak to swego czasu 
ich koleżanka partyjna rzekła: 
sorry, taki klimat mamy.  

Na dziś wizja pretensji do  
pre miera jednak odległa się wy-
daje. Bo taki rozochocony pre-
zydent Gulewski się zrobił. 
W miniony weekend jego ludzie 
radosną wieść w internetach 
ogłosili. Ano tę, wedle której 
w tym roku samorząd Torunia 
rekordowe pieniądze na inwe-
stycje wyda. To prawie pół mi-
liarda złotówek. Czyli o sto 
i trzydzieści osiem milionów 
więcej niż w roku 2024. Taki raj 
w Toruniu mamy! 

Miliony te na polityczne kon -
to prezydenta Gulewskiego – 
rzecz jasna! – spłynąć mają. Nic 
to, że sporo z tych przedsię-

wzięć jeszcze za rządów po-
przednika rozpoczętych zo-
stało. Jak choćby przebudowa 
Szosy Okrężnej. I – o zgrozo! - 
pieniądze na realizację niektó-
rych ludzie PiS-u za rządów 
w Polsce tej partii załatwili! Za to 
dociekać, ile z tych milionów 
wiceminister Karpiński zała-
twił, sensu nie ma. To po prostu 
dobry kolega prezydenta jest. 
W duecie panowie teorię łamią. 
Tę, wedle której największy 
wróg polityka nie w konkuren-
cyjnej partii, ale w tej samej, 
w tym samym okręgu wybor-
czym, się czai. 

Co do ludzi PiS-u, to tylko 
kąsanie prezydenta Gulew-
skiego na forum Rady Miasta 
i w internetach im pozostało. 
A tak dobrze za poprzedniego 
prezydenta mieli. Tak owocną 
koalicję z nim tworzyli. Za to 
obecny prezydent milczeniem 
radnych PiS-u w podziękowa-
niach za wsparcie w przygotowa-
niach do przebudowy Olsztyń-
skiej potraktował. Bo go nie 
udzielili. Fakt, interesu poli-
tycznego w tym nie mieli. Tak 
jak obecny prezydent we 
wspieraniu ich pomysłów go 
nie ma. Rachunek tu banalnie 
prosty jest. Jak między premie-
rem Tuskiem i prezesem Ka-
czyńskim. I na odwrót. 

Na to więc wygląda, że za ja-
kieś dwa lata, gdy przebudowy-
wana Olsztyńska już prze-
jezdna będzie, mieszkający 
na Skarpie radny Jakubaszek - 
szefem PiS-u w Toruniu będący 
- ją omijać powinien. I w drodze 
na wczasy na Mazurach objazd 
autostradą wybrać. ą

Marek Nienartowicz 
marek.nienartowicz@polskapress.pl 

Tydzień mija, jak doktrynę 
Tuska poznaliśmy. A w jej 
kontekście pytań o Toruń 
nie brakuje. 

Prezydent milczący, PiS kąsający 
MINĄŁ TYDZIEŃ 

To nie feta - broń Boże! - ku chwale prezydenta Gulew-
skiego i jego sukcesów. Taką paradą w sobotę festiwal 
lalkowy w Baju Pomorskim zainaugurowany został
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Każdy wzrost liczby kroków o 500-1000,  
co potwierdziły nasze badania, daje korzyści 
przekładające się na wydłużenie życia 
i zmniejszenie o 7–15 proc. ryzyka zgonu 
z powodu chorób sercowo-naczyniowych.

Puls, str. 26
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Maciej Banach,  
prof. n. med., kardiolog, 
przewodniczący  
Polskiego Towarzystwa 
Lipidologicznego oraz 
prorektor CM KUL

JAK UWOLNIĆ CHOPINA 
OD WIERZBY 

 
Adam Willma

No i jak tu wrócić do rzeczywistości po kilku tygodniach noc-
nych odsłuchań kolejnych etapów Konkursu Chopinow-
skiego? Na szczęście, żeby pożegnania nie były zbyt ckliwe, 
z pomocą przyszli politycy, którzy wystąpili na gali. 

Pan prezydent wygłosił przemówienie z czapy, jaki to ważny 
ten Chopin dla narodu polskiego. Była to mowa cenna, ponieważ 
dała dowód, że nie każdy jest stworzony do improwizacji, i warto 
jednak czasem mieć pod ręką nuty. Pan Hołownia, kiedy tylko do-
stał się do mikrofonu, pojechał z repryzami w stylu brilliant tak bar-
dzo, że do końca nie byłem pewien, czy przypadkiem nie jemu 
przypadnie w udziale główna nagroda. Na koniec wszyscy ustawili 
się do wspólnego zdjęcia, przy czym reprezentanci naszej klasy po-
litycznej oblegli pierwszy rząd, przesłaniając niewielkie wzrostem 
jurorki z Azji.  

Nie potrafię uporać się z myślą, że złoto chopinowskie leży - 
oprócz Warszawy - tylko w jednym miejscu w Polsce. Nie w Żelazo-
wej Woli (z której Chopin wyjechał jako 18-miesięczne niemowlę). 
I nie na Mazowszu! To złoto leży na Ziemi Dobrzyńskiej i na Kuja-
wach. To tutaj dwukrotnie Chopin spędzał wakacje. Dla chorowi-
tego chłopca były to wrota do raju – z wiejską kuchnią, zwierzętami 
w zagrodzie, wycieczkami po okolicy, wygłupami z przyjacielem 
i ze słuchaniem  tego co grało się i śpiewało w wiejskich chatach. To 
w Szafarni powstaje pierwszy mazurek. A mazurki (w których poja-
wia się motyw kujawiaka), jako nostalgiczny pamiętnik, Chopin bę-
dzie pisał do końca życia, powracając do dziecinnych wspomnień. 

Mazurki są największą „miną” dla uczestników konkursu. W  
trzecim, „mazurkowym” etapie rozkładają się na nich nawet fawo-
ryci. Bo bardzo trudno (zwłaszcza muzykom z zagranicy) zrozu-
mieć idiom polskich tańców ludowych. Trudno mi pojąć, dlaczego 
nie podjęliśmy próby zaproszenia na Kujawy i Ziemię Dobrzyńską 
muzyków, którzy przyjeżdżają do Polski po tę naukę. Dlaczego nie 
potrafimy „sprzedać” światu krainy młodości jednego z najpopular-
niejszych kompozytorów w historii? Fantastyczną robotę wykonuje 
Ośrodek w Szafarni, ale – z racji mizernych środków - jest tylko jasną 
chopinowską wysepką w morzu niewykorzystanych możliwości. 
A najwyższy czas zastąpić te sztampowe obrazki wierzb mazowiec-
kich, modrzewiami z Płonnego. Tego Płonnego, o którym sam Cho-
pin pisze wielokrotnie w „Kurierze Szafarskim”.  

Odzyskajmy Chopina. I mazurki pełne kujawiaków. ą

SOBOTA
a Hubert Urbański swoją 
charyzmą porywa widzów

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy 
i informacje gospodarcze

ŚRODA
a Pierwsze objawy udaru mó-
zgu. Kiedy wzywać pomoc?

CZWARTEK
a Cichy drukarz z Londynu, 
który okazał się zbrodniarzem

PIĄTEK
a  Ile jest warte życie psa  
i kota? Animalsi w sądach

TYDZIEŃ Z „NOWOŚCIAMI”

Ewa Błaszczyk.  Została do-
świadczona przez los. Straciła 
męża, a później jej córka, Ola 
Janczarska, od 25 lat jest 
w śpiączce po tym, jak zakrztu-
siła się tabletką. To poniekąd 
z tego powodu aktorka założyła 

fundację „Akogo?”, potem kli-
nikę „Budzik”. która przez 12 lat 
istnienia wybudziła już 131 pa-
cjentów. Ola Janczarska, tak jak 
i inni, może liczyć na specjali-
styczną opiekę, a kolejne prze-
łomy w medycynie dają bliskim 
chorych nową nadzieję na to, że 
śpiączka nie oznacza wegetacji 
do końca życia. 
Ponadto: 
a  Menopauza jest naturalnym 
etapem w życiu każdej kobiety. 
a  Historie z dreszczykiem 
o upiorach naszych gór i lasów.  
a Na miłość nigdy nie jest 
za późno, czyli jak kochają se-
niorzy.

W SOBOTĘ Z „NOWOŚCIAMI”
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Imieniny dziś obchodzą Alojzy, Antoni,  Feliks, Filip, Marek, Rafał i  Walentyna

Piątek
Wiatr 

zach., 25 km/h 
Ciśnienie 

997 hPa 
Biomet 

niekorzystny
10°C 
10°C
Sobota

9°C 
3°C

POGODA 

Niedziela

8°C 
8°C
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Na początku października ogło-
szono, że nowy, 2026 rok wi-
dzowie telewizji Polsat kolejny 
raz przywitają w Toruniu.  

- Telewizja Polsat po raz 
drugi z radością wita Nowy Rok 
w mieście Mikołaja Kopernika. 
We współpracy z władzami 
Miasta Torunia i Województwa 
Kujawsko-Pomorskiego zapla-
nowano uwielbiany przez pu-
bliczność i widzów Polsatu 
koncert „Sylwestrowa Moc 
Przebojów 2025”. W programie 
hity i gwiazdy, bo zaproszenie 
na imprezę przyjęli wyjątkowi 
artyści - podał Polsat. 

Miejsc w hotelach  
brak 
Stacja informuje, że ubiegło-

roczna edycja zgromadziła po-
nad 3 miliony widzów przed te-
lewizorami, a w kulminacyj-
nym momencie noworoczny 

toast z Telewizją Polsat wznio-
sło ponad 4 miliony 150 tysięcy 
widzów. 

- Impreza nie wybrzmia-
łaby tak wspaniale, gdyby nie 
niesamowita naturalna sceno-
grafia, jaka stanowią toruński 
Rynek Staromiejski i przyległe 
uliczki. W tym roku ponownie 
chcemy wkomponować su-
pernowoczesną scenę w ba-
śniowy pejzaż zabytkowych 
kamienic, których powstanie 
datuje się nawet na przełom 
XIII i XIV wieku i które są wpi-
sane na Światową Listę Dzie-
dzictwa Kulturowego i Natu-
ralnego UNESCO - reklamuje 
Toruń i swoją imprezę Telewi-
zja Polsat. 

Nieznane są jeszcze nazwi-
ska artystów i nazwy zespołów, 
którzy wystąpią na imprezie. 
Będą ujawniane stopniowo, 
w ramach budowania gorącej 
atmosfery przed zabawą. 

„Nowościom” udało się nie-
oficjalnie ustalić, że artystów 
może być nawet 24, o czym już 
informowaliśmy. Przypo-
mnijmy, że przed rokiem w To-
runiu wystąpili między innymi 
Maryla Rodowicz, Zenek Mar-
tyniuk, Doda, Dawid Kwiat-
kowski, Natalia Nykiel, Julia Żu-
gaj, Skolim, Roxie Węgiel, Sła-

wek Uniatowski. Wielu z tych 
artystów jest od lat związanych 
z Polsatem. Można się spodzie-
wać, że ponownie zaprezentują 
się na sylwestrowej scenie 
w Toruniu. 

Choć do sylwestra pozostały 
ponad dwa miesiące, to trudno 
dziś w Toruniu znaleźć lokum 
na tę wyjątkową w roku noc. 
I chyba ciężko tego nie wiązać 
z imprezą na Rynku Staromiej-
skim. 

Internetowe platformy do  
rezerwacji miejsc noclegowych 
oferują je w cenach trudnych 
do zaakceptowania dla zwy-
kłego człowieka, a to co jest 
w rozsądnej cenie znajduje się 
albo na obrzeżach miasta, albo 
w ogóle poza nim (w Łysomi-
cach, Głogowie, Małej Nie-
szawce, a nawet Ciechocinku). 
Nawet hostele, gdzie standard 
jest z założenia niższy, są niedo-
stępne albo bardzo drogie. 

Zarezerwowanie noclegu 
bez pośredników też nic nie 
zmienia - w hotelach po prostu 
nie ma wolnych miejsc na noc 
z 31 grudnia na 1 stycznia 2026 
roku. 

Poniżej kilka przykładów 
cen w toruńskich hotelach 
i apartamentach dla pary na noc 
z 31 grudnia na 1 stycznia: 

- 40-metrowy apartament 
przy ul. Szczytnej - 4 756 zł 

- 38-metrowy apartament 
przy ul. Strzałowej (lewo-
brzeże) - 3 433 zł 

- 20-metrowy apartament 
przy Rynku Staromiejskim - 2 
524 zł 

- 37-metrowy apartament 
przy ul. Łaziennej - 2 328 zł 

-hotel Halo Toruń, ul. Wola 
Zamkowa, (pokój ze śniada-
niem) - 2 318 zł 

- hotel Nicolaus, ul. Ducha 
Świętego (pokój ze śniadaniem) 
- 2 059 zł 

hotel Heban, ul. Małe Gar-
bary (ze śniadaniem) - 1 750 zł 

hotel Legenda, Rynek No-
womiejski (pokój ze śniada-
niem) - 1 604 zł 

hotel Przystanek Toruń, ul. 
gen. Chłopickiego (pokój ze 
śniadaniem) - 1 539 zł 

hostel Freedom, Rynek Sta-
romiejski, pokój ze wspólną ła-
zienką - 650 zł 

Promocja Torunia 
liczona w milionach 
A na koniec kilka liczb z im-

prezy w 2024 roku. Jak krótko 
po imprezie podawało miasto, 
przez toruńską starówkę w syl-
westra przewinęło się 16-18 tys. 
osób. Bardzo wiele z nich przy-

jechało z innych miejscowości 
regionu. 6 specjalnych pocią-
gów, które na powrót przygoto-
wał samorząd województwa, 
przewiozło prawie 2 tys. ludzi. 
Najwięcej w kierunku Byd-
goszczy i Nakła. Z darmowej 
tamtej nocy komunikacji miej-
skiej - z tzw. kursów odwozo-
wych ze starówki skorzystało 
4,3 tys. pasażerów. 2,5 tys. 
przewiozły autobusy, 2,8 tys. - 
tramwaje. Pełne były też spe-
cjalnie przygotowane parkingi, 
w tym park&ride na Rubinko-
wie i Skarpie. 

„Sylwestrowa Moc Przebo-
jów 2024” to było wspólne 

przedsięwzięcie samorządu 
wo jewództwa, miasta Toruń 
oraz telewizji Polsat. Z urzędu 
marszałkowskiego i miasta po-
płynęło na ten cel dokładnie 2 
mln 450 tys. zł. Miasto dołożyło 
jeszcze 128 tys. zł na koszty do-
datkowe - m.in. transport pu-
bliczny i sprzątanie po imprezie. 

- Ekwiwalent promocyjny 
miasta wynosi na tę chwilę 24 
mln zł. To znaczy, że musieliby-
śmy właśnie tyle pieniędzy wy-
dać, by się w przestrzeni pu-
blicznej tak pokazać, jak zosta-
liśmy pokazani - przekazał pre-
zydent Torunia Paweł Gulew-
ski na początku stycznia br.ą

Justyna Wojciechowska-Narloch
justyna.wojciechowska-narloch@polskapress.pl

Nie wiadomo jeszcze, jakie 
gwiazdy pojawią się w Toru-
niu w ostatnią noc 2025 ro-
ku. Tymczasem w hotelach 
brakuje miejsc, a te, które zo-
stały mają najczęściej ko-
smiczne ceny. 

Ceny noclegów na sylwestra wystrzeliły 

Tak wyglądała „Sylwestrowa moc przebojów” w 2024 
roku w Toruniu
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Profilaktyka ratująca życie pracowników Biedronki
Monika z działu finanso-

wego Biedronki czuła się świet-
nie. Skorzystała z badań, które 
firma zorganizowała dla pra-
cowników w biurze — ot, ruty-
nowa kontrola. Wynik zmienił 
wszystko: guz piersi. Szybka 
diagnoza pozwoliła rozpocząć 
leczenie, zanim pojawiły się 
objawy. To mogło uratować mi 
życie – mówi dziś Monika Ko-
łakowska, która teraz zachęca 
koleżanki i kolegów do badań 
profilaktycznych.

Takich historii w Biedron-
ce jest więcej. Zakończyła się 
właśnie 20. edycja programu 
„Razem zadbajmy o zdrowie”, 
w której przebadało się bli-
sko 32 tysiące pracowników. 
Każdy z nich mógł bezpłatnie 
wykonać badania krwi o warto-
ści ponad 600 zł, obejmujące 
m.in. markery nowotworowe, 
a w wybranych lokalizacjach 
także badania USG. Pracow-
nicy kupili też prawie 13 tysię-
cy pakietów badań dla swoich 
bliskich w symbolicznej cenie 
– już od 9 zł.

Program dociera nie tyl-
ko do dużych miast, ale i do 
mniejszych miejscowości, 
gdzie dostęp do usług medycz-
nych bywa ograniczony. Wśród 
najbardziej aktywnych lokaliza-
cji znalazły się m.in. Biały Bór, 
Modlnica i Skarbimierz. Dzięki 

firmowym badaniom tysiące 
osób mogły skorzystać z diag-
nostyki, na którą w publicznej 
służbie zdrowia często trzeba 
długo czekać, a jak wiadomo 
czas odgrywa kluczową rolę. 

Troska o zdrowie 
pracowników i ich rodzin
Biedronka, jako największy 
pracodawca w Polsce z ponad 
85 tysiącami pracowników, od 
lat inwestuje nie tylko w rozwój 
swojej sieci, ale przede wszyst-
kim w zdrowie i dobrostan 
swoich ludzi. W roku 30-lecia 
obecności w Polsce takie ini-
cjatywy najlepiej pokazują, że 
marka naprawdę jest blisko 
swoich pracowników, ich rodzin 
i lokalnych społeczności. Dzięki 

takim programom profilaktyka 
staje się niemal powszechna. 

Chcemy, by każdy z na-
szych pracowników – nieza-
leżnie od tego, czy pracuje 
w dużym mieście, czy w małej 
miejscowości – miał realny do-
stęp do profilaktyki zdrowotnej. 
To inwestycja w ludzi, którzy 
tworzą Biedronkę – podkre-
śla Katarzyna Chlebuś, Star-
sza Menedżerka ds. Progra-
mów dla Pracowników w sieci 
Biedronka.

To miały być rutynowe 
badania
Monika mimo tego, że nie mia-
ła żadnych dolegliwości, za-
pisała się na badania, bo były 
na miejscu w biurze. Diagno-

za, którą usłyszała w gabine-
cie, brzmiała jak wyrok – guz 
piersi. 

Po pierwszym szoku, za-
częłam działać, miałam poczu-
cie, że nie jestem sama. Bardzo 
pomocni okazali się specjaliści, 
zaangażowali w naszą akcję po 
stronie partnera medyczne-
go. Otrzymałam kompleksowe 
instrukcje, gdzie powinnam się 
zgłosić i co mam dalej robić, 
krok po kroku. Dzięki szybkiej 
diagnozie, kiedy mój organizm 
nie wysyłał jeszcze żadnych 
niepokojących sygnałów, podję-
łam skuteczne leczenie. Nasta-
wiłam się zadaniowo i zaczęłam 
walkę o zdrowie. Cieszę się, że 
nasza firma w sposób przemy-
ślany opracowuje ofertę badań 

i każda edycja programu „Ra-
zem zadbajmy o zdrowie” jest 
inna. Nie możemy już się uspra-
wiedliwiać, że nie mamy czasu 
na badanie, jeśli możemy je wy-
konać w swoim biurze lub nie-
opodal pracy lub domu – mówi 
Monika Kołakowska, Kierownik 
Sekcji Kontrolingu Skarbca 
w sieci Biedronka.

Monika stała się natural-
ną ambasadorką badań pro-
filaktycznych w firmie. Teraz 
sama przypomina swoim bli-
skim i znajomym o ich wyko-
naniu, zwłaszcza w różowym 
październiku, miesiącu profi-
laktyki raka piersi. A jeśli ktoś 
otrzymał niepokojący wynik, 
stara się podtrzymać go na 
duchu i przekonuje, że rak to 

nie wyrok. Rozumie, jak ważna 
jest rozmowa, dlatego chętnie 
spotyka się ze współpracow-
nikami, oferując swoje wspar-
cie i praktyczne wskazówki. 
Podkreśla, że nawet jeśli orga-
nizm nie wysyła niepokojących 
sygnałów, profilaktyka jest ko-
nieczna, bo wczesne wykrycie 
choroby daje szansę na całko-
wite wyzdrowienie.

Promocja na zdrowie 
z Biedronką
W roku 30-lecia istnienia Bie-
dronki, w którym jednocześnie 
przypadła 20. jubileuszowa 
edycja programu „Razem za-
dbajmy o zdrowie” nasi pracow-
nicy po raz kolejny udowodnili, 
jak ważnym elementem dbania 
o zdrowie i dobre samopoczu-
cie są regularne badania. Jeste-
śmy dumni, że po raz kolejny 
tak licznie wzięli udział w naszej 
akcji – podkreśla Katarzyna 
Chlebuś.

Poza skorzystaniem z bez-
płatnych badań dla siebie, 
pracownicy mogli też przeba-
dać swoich bliskich, kupując 
dowolną liczbę pakietów dla 
dorosłych i dla dzieci w bar-
dzo atrakcyjnych cenach już 
od 9 zł. 

Więcej o benefitach  
dla pracowników na stronie:  
pracawbiedronce.pl/benefity.

MATERIAŁ INFORMACYJNY SIECI BIEDRONKA 0011416397

Monika Kołakowska, badania w firmie uratowały jej życie
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To było nietypowe dyplomato-
rium i czepkowanie Kolegium 
Nauk Medycznych Wyższej 
Szkoły Gospodarki. Odbyło się 
w czwartek 23 października 
w sali konferencyjnej hotelu 
Filmar w Toruniu. 

Nowe pielęgniarki, 
pielęgniarze i położne 
Dyplomy odebrało 150 ab-

solwentów pielęgniarstwa i po-
łożnictwa - studiów licencjac-
kich i magisterskich w KNM 
WSG. Więcej niż w poprzednich 
latach, co jest efektem rosną-
cego zainteresowania zawo-
dem pielęgniarki i pielęgniarza. 

Dyplom odebrała między 
innymi Aleksandra Ogrodnik. 
Jest absolwentką biologii 
na Uniwersytecie Mikołaja Ko-

pernika. Pracowała w admini-
stracji Specjalistycznego Szpi-
tala Miejskiego. Po latach zde-
cydowała się na studia pielę-
gniarskie. Zrobiła licencjat i pra-
cuje na oddziale neurologii 
SSM. 

Marcel Kot był opiekunem 
medycznym na Oddziale Inten-
sywnej Opieki Medycznej szpi-
tala dziecięcego w Toruniu. Po-
stanowił pójść krok dalej. Pod-
jął studia, podczas których 
oczywiście przydało się do-
świadczenie opiekuna medycz-
nego. Teraz na OIOM-ie pracuje 
jako pielęgniarz. 

- Pielęgniarka czy pielę-
gniarz to zawód z przyszłością 
- mówi Małgorzata Kufel, wy-
kładowczyni KNM WSG i wice-
przewodnicząca Okręgowej 
Rady Pielęgniarek i Położnych 
w Toruniu. - Sytuacja ogromnie 
się zmieniła. Nie można mylić 
obecnego zawodu pielęgniarki 
czy pielęgniarza z tym sprzed 
kilkudziesięciu lat. Wtedy był 
to zawód pomocniczy. Pielę-
gniarka wykonywała głównie 
zalecenia lekarzy. Była absol-
wentką Liceum Medycznego 
czy też Studium Pielęgniar-

skiego. Dziś pielęgniarki, pielę-
gniarze i położne to osoby 
z wyższym wykształceniem, 
zdobywający kompetencje 
także podczas studiów pody-
plomowych. Prestiż tych zawo-
dów jest więc zdecydowanie 
większy. Z nim wiążą się płace, 
które są wyższe od tych obo-
wiązujących przed laty. 

Trzeba jednak podkreślić, że 
inna niż pielęgniarek i pielę-
gniarzy jest sytuacja położ-
nych. Kształci się ich zdecydo-
wanie mniej. Powód - znaczący 
spadek urodzin dzieci i zamy-
kanie porodówek. Dlatego WSG 
wygasza kierunek położnic-
two. 

Symboliczne przyjęcie 
do zawodu 
Grono położnych było naj-

mniej liczne podczas czwartko-
wego dyplomatorium KNM 
WSG. Wśród 150 absolwentek 
i absolwentów studiów licen-
cjackich i magisterskich zdecy-
dowanie dominowały panie. 

Częścią uroczystości było 
też czepkowanie. Absolwent-
kom studiów licencjackich na-
uczyciele akademiccy oraz 

przedstawiciele środowiska 
medycznego symbolicznie na-
łożyli czepki. Absolwentom na-
kleili niewielkie czepki na strój 
medyczny. Te gesty oznaczają 
formalne przyjęcie do grona za-
wodowego pielęgniarek, pielę-
gniarzy i położnych. 

- Pielęgniarki i położne od lat 
nie noszą czepków, także dla-
tego, że przeszkadzały w pracy. 

Pozostały one jednak jako ele-
ment tradycji, symbol przyjęcia 
do zawodu - wyjaśnia Anna 
Szytniewska, naczelna pielę-
gniarka w WSZ w Toruniu 

W gronie 150 absolwentów 
KNM WSG, którzy odebrali dy-
plomy i czepki, znalazło się 50 
studentek i studentów z Afryki. 
Także wśród nich dominowały 
panie. 

- Mamy bardzo duże grono 
absolwentów z Afryki. Pocho-
dzą z Zimbabwe, Rwandy, Ni-
gerii, Kenii - mówi Wiktor Kara-
siewicz, dziekan KNM WSG. - 
Wielu z nich przyjechało tutaj 
dzięki wielkiemu wysiłkowi fi-
nansowemu swoich rodzin. 
Studentom z Afryki nie było ła-
two, a główny problem stano-
wiła bariera językowa podczas 
praktyk w szpitalach. Z do-
świadczenia wiemy, że wielu 
nie wróci do Afryki. Ruszą 
do pracy w państwach Europy 
Zachodniej. Jej zdobycie ułatwi 
im dyplom uzyskany w Polsce, 
czyli państwie Unii Europej-
skiej. 

Studenci z Afryki podczas 
trzyletnich anglojęzycznych 
studiów w WSG mieszkali 
w Toruniu i Bydgoszczy. Prak-
tyki mieli - tak jak koleżanki 
i koledzy z Polski - w szpitalach 
w Toruniu i Grudziądzu. 

Na dyplomatorium przyje-
chało wielu bliskich absolwen-
tek i absolwentów z Afryki. 
Wszyscy bardzo żywiołowo, 
z wielką euforią reagowali 
podczas wręczania dyplo-
mów.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl 

Absolwenci pielęgniarstwa 
z Wyższej Szkoły Gospodar-
ki odebrali dyplomy i czepki 
podczas uroczystości w To-
runiu. Wśród nich znaleźli 
się również studenci z kilku 
państw Afryki.

Nowe pielęgniarki i nowi pielęgniarze dostali 
czepki. Wiele z tych osób pochodzi z Afryki

To wyczekiwany proces przez 
rolników, którzy zostali po-
krzywdzeni przez Grupę Pro-
ducentów Rolnych „Ziarno”. 
Najpierw musieli uzbroić się 
w cierpliwość na etapie działa-
nia śledczych. Po długim bada-
niu sprawy dopiero w marcu 
2024 roku Prokuratura Okrę-
gowa w Toruniu skierowała 
do sądu akt oskarżenia. Potem 
długo trwało przygotowywa-
nie samego procesu. W czwar-
tek wreszcie się on rozpoczął. 

W stan oskarżenia posta-
wieni zostali: Stefan K., czyli 
prezes Grupy Producentów 
Rolnych „Ziarno” z Cichoradza 
(gm. Zławieś Wielka), dwaj 
członkowie zarządu Janusz P. 
i Maciej B. oraz prokurent 
spółki Bartosz M. 

Oskarżeni odpowiedzieć 
mają za: oszukanie 500 rolni-
ków, którym nie zapłacili 

za płody rolne (ponad 22 mln 
zł), przywłaszczenie sobie 
tychże płodów od 14 kolej-
nych osób (ponad 570 tys. zł), 
niegospodarność oraz wyrzą-
dzenie własnej spółce szkody 
o wielkich rozmiarach (na bli-
sko 27 mln zł). Grozi im kara 
pozbawienia wolności od  
roku do lat 15. Od etapu śledz-
twa oskarżeni nie przyznają 
się do winy. 

Wiedzieli, że  
nie mają pieniędzy 
Proces nie będzie krótki 

z uwagi choćby na liczbę po-
krzywdzonych i obszerny za-
kres zarzutów.  

- 73 pokrzywdzonych zde-
cydowało się na status oskarży-
cieli posiłkowych - dodaje Jaro-
sław Szymczak, asystent rzecz-
nika Sądu Okręgowego w Toru-
niu. 

Proces zaczął się od dłu-
giego odczytywania aktu 
oskarżenia i przyjmowania 
pierwszych wyjaśnień. Kolejne 
terminy rozpraw sędzia Hanna 
Konrad wyznaczyła już na paź-
dziernik, listopad, grudzień, 
a nawet styczeń. Sprawa toczyć 
ma się rytmicznie i tak spraw-
nie, jak to możliwe - długo cze-

kała na samo wejście na wo-
kandę. 

Czego dopuścić mieli się 
prezesi „Ziarna” i prokurent? 
Jak ustaliła prokuratura, po-
mimo utraty we wrześniu 2019 
roku zdolności płatniczych, 
„Ziarno” wciąż przyjmowało 
od rolników płody rolne. 

- Rolnicy, po dostarczeniu 
zboża i wystawieniu faktur 
VAT, przy braku świadomości 
złej sytuacji finansowej spółki 
oczekiwali na zapłatę. Ta jed-
nak nie następowała - podaje 
prokuratura. - W przypadku 

rolników, którzy oddali swoje 
płody rolne na przechowanie 
w magazynach GPR „Ziarno”, 
po wyrażeniu przez nich woli 
odbioru składowanych płodów 
rolnych, przedstawiciele Spółki 
oświadczali, że należącego 
do nich zboża nie ma już na ma-
gazynach, gdyż zostało bądź to 
wywiezione, bądź sprzedane 
innym podmiotom. 

Jednocześnie przedstawi-
ciele spółki namawiali rolni-
ków, aby ci za przechowywane 
wcześniej zboże wystawili fak-
turę sprzedaży VAT, na podsta-

wie której nastąpi rozliczenie 
w formie pieniężnej. Wielu rol-
ników wystawiała wskazane 
faktury sprzedaży, za które de 
facto nie otrzymali w później-
szym czasie zapłaty. 

- Natomiast rolnicy, którzy 
nie zgodzili się na sprzedaż 
zboża, nie otrzymali potem ani 
zboża, ani pieniędzy - przeka-
zywał nam prokurator Andrzej 
Kukawski. 

„Nowościom” rolnicy wie-
lokrotnie relacjonowali, jak 
zostali oszukani, jakie straty 
ponieśli i z jakim zniecierpli-
wieniem oczekują pociągnię-
cia winnych do odpowiedzial-
ności.  

Niektórzy stanęli 
na skraju bankructwa 
Jedni utopili w „Ziarnie” kil-

kadziesiąt tysięcy zł, inni sto, 
a jeszcze inni nawet po dwie-
ście tysięcy zł. Na skraju ban-
kructwa znaleźli się ci, którzy 
powierzyli „Ziarnu” np. 90 pro-
cent swego potencjalnego rocz-
nego dochodu.  

- Był nawet przypadek sa-
mobójstwa takiego bankruta - 
mówili nam pokrzywdzeni. 

Prezesi „Ziarna” oskarżeni 
zostali też o przestępstwa w pro-

wadzeniu ksiąg rachunko-
wych, niegospodarność i wy-
rządzenie własnej spółce strat 
w dużych rozmiarach - na po-
nad 26 mln zł. 

Wszyscy oskarżeni najczę-
ściej nie przyznają się do zarzu-
canych im czynów. Pozostają 
na wolności - nie byli i nie są 
tymczasowo aresztowani.  

-Zastosowano wobec nich 
poręczenia majątkowe w wyso-
kości 100.000 zł wobec Stefana 
K. i po 50.000 zł w stosunku 
do Janusza P., Macieja A. i Bar-
tosza M., zakaz opuszczania 
kraju oraz zakaz kontaktowania 
się z określonymi osobami - 
wyliczał nam prokurator An-
drzej Kukawski. 

Śledczy dokonali także za-
bezpieczeń majątkowych 
na nieruchomościach należą-
cych do podejrzanych poprzez 
ustanowienie dwóch hipotek 
przymusowych o łącznej war-
tości ponad 170.000 zł. 

Dodajmy, że Stefan K. był 
już karany w roku 2022 za wy-
stępek z art. 79 pkt 4 ustawy 
o rachunkowości.  

Pozostali oskarżeni nigdy 
dotąd nie byli karani. Teraz 
grozi im do 15 lat więzienia. 
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Wczoraj w toruńskim sądzie 
zaczął się proces prezesów 
grupy „Ziarno” z Cichoradza, 
którzy mieli oszukać 500 
rolników z regionu na ponad 
22 mln zł.

500 rolników oszukanych na ponad 22 mln zł!  
W Toruniu zaczął się proces prezesów „Ziarna” 

Czwartkowe dyplomatorium i czepkowanie w Toruniu 
absolwentów Kolegium Nauk Medycznych WSG
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Proces zaczął się od długiego odczytywania aktu 
oskarżenia i składania wyjaśnień przez oskarżonych 
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Morze Bałtyckie to dziś 
jedno z kluczowych ogniw 
transformacji energetycz-
nej i bezpieczeństwa Unii 
Europejskiej. Ze względu 
na swoje położenie, zasoby 
i infrastrukturę, region ten 
staje się centrum innowacyj-
nych inwestycji i współpracy 
międzynarodowej. Według 
Sławomira Staszaka, człon-
ka Zarządu ds. Energetyki 
i Transformacji Energetycz-
nej ORLEN, państwa nadbał-
tyckie powinny zacieśniać 
współpracę w obszarach 
energetyki, transportu, bez-
pieczeństwa oraz ochrony 
środowiska.

Podczas Europejskiego Fo-
rum Nowych Idei w Sopocie, 
ORLEN zainicjował debatę 
o potencjale Bałtyku jako 
wspólnego projektu strate-
gicznego. Do rozmów zapro-
szono ekspertów i analityków 
z Polski, Niemiec, Litwy i in-
nych państw regionu.  
– Rozwijamy się dynamicz-
nie, a Morze Bałtyckie jest dla 
nas kluczowe. Przykładem są 
inwestycje w morskie farmy 
wiatrowe. Jednak dziś musi-
my także myśleć o bezpie-
czeństwie całej infrastruktu-
ry energetycznej na Bałtyku 
– podkreślił Staszak.

Karol Wolff, Dyrektor 
Biura Strategii i Transforma-
cji Energetycznej ORLEN, 
zwraca uwagę, że Bałtyk 
odgrywa strategiczną rolę 
w planach firmy. – Potrze-
bujemy realnej dyskusji 
o współpracy z państwami 
regionu. Wspólne inwestycje 
mogą zwiększyć bezpieczeń-
stwo i przyspieszyć zieloną 
transformację – zaznaczył. 
W ocenie ekspertów, Bałtyk 
może stać się energetycz-
nym sercem Europy Północ-
no-Wschodniej, a jego poten-
cjał nie jest jeszcze w pełni 
wykorzystany. Dodatkowo, 
rosnące znaczenie regionu 
wymusza nowe podejście 
do współpracy międzyna-
rodowej w zakresie nadzoru 
nad infrastrukturą krytyczną.

Energia z wiatru i nie tylko
Bałtyk to nie tylko offshore 
wind. Jak pokazuje raport 
ORLEN „Baltic Coopera-
tion: Momentum for Energy 
Transition”, akwen ten oferuje 

jedne z najlepszych warun-
ków w Europie do rozwoju 
morskich farm wiatrowych. 
Potencjał odnawialnych źró-
deł energii w regionie Bałty-
ku może być nawet 4,5 razy 
większy niż obecna pro-
dukcja energii elektrycznej 
wszystkich ośmiu nadbałty-
ckich krajów.

Bałtyk pełni również 
rolę strategicznego koryta-
rza transportowego – nie 
tylko dla Polski, ale i dla ca-
łego regionu Europy Środ-
kowo-Wschodniej. Dzięki 
infrastrukturze przesyłowej, 
możliwe jest dostarczanie 
gazu z pominięciem Rosji, 
także do Ukrainy. To także 
przestrzeń pod inwestycje 
w huby wodorowe i techno-
logie wychwytywania oraz 
składowania CO2 pod dnem 
morskim. – Dywersyfikacja 
źródeł energii to dla nas prio-
rytet. Nie możemy dopuścić 
do sytuacji, w której awaria 
jednego źródła doprowadzi 
do blackoutu. Offshore wind 
to nasza odpowiedź na to za-
grożenie – tłumaczy Staszak.

Co istotne, rozwój mor-
skiej energetyki wiatrowej bę-

dzie także impulsem do two-
rzenia nowych miejsc pracy 
oraz modernizacji portów 
i infrastruktury przybrzeż-
nej. ORLEN już dziś planuje 
kolejne inwestycje wspólnie 
z partnerami technologiczny-
mi i przemysłowymi. Długo-
falowo ma to pozwolić Polsce 
osiągnąć większą niezależ-
ność energetyczną.

Bezpieczeństwo 
energetyczne – wspólny 
obowiązek
Zagrożenia dla infrastruktury 
energetycznej na Bałtyku są 
coraz bardziej realne. Sabo-
taż, cyberataki, nieoznako-
wane jednostki, „przypadko-
we” uderzenia dronów czy 
zagrożenia ze strony tzw. 
floty cieni – to tylko część ry-
zyk, na które zwracają uwagę 
analitycy, w tym Piotr Szy-
mański z Ośrodka Studiów 
Wschodnich.

– Wspólna odpowiedź 
państw regionu jest koniecz-
na. Potrzebne są m.in. zin-
tegrowane systemy bezpie-
czeństwa i współdziałanie 
w reagowaniu na zagroże-
nia. To decyzje, które muszą 

zapaść również na poziomie 
politycznym – zaznaczył 
Staszak.

ORLEN widzi również 
potrzebę współpracy w za-
kresie budowy wyspecjalizo-
wanych jednostek do ukła-
dania i serwisowania kabli 
podmorskich. To właśnie 
instalacje teleinformatycz-
ne są coraz częściej celem 
ataków. Jednostki typu „cab-
le layers” mogłyby błyska-
wicznie reagować w razie 
awarii. Firma wskazuje rów-
nież na potrzebę wykorzy-
stania technologii o podwój-
nym – cywilno-wojskowym 
– przeznaczeniu. 

Eksperci obecni na EFNI 
zgodzili się, że inwestycje 
w bezpieczeństwo morskiej 
infrastruktury będą kosztow-
ne, ale konieczne. – To wyda-
tek, który należy traktować 
jako inwestycję w przyszłość 
i stabilność dostaw energii  
– dodał Staszak.

Bałtycka współpraca: 
od strategii po ekologię
Wspólne projekty gospo-
darcze, takie jak połączenia 
gazowe, sieci energetyczne 

czy huby wodorowe, mogą 
stworzyć spójny system bez-
pieczeństwa energetycznego. 
– Potrzebujemy komplemen-
tarnego modelu działania, 
który zapewni stabilność ca-
łemu regionowi – zaznaczył 
Karol Wolff.

ORLEN postrzega swoją 
rolę nie tylko jako inwestora, 
ale także jako podmiot od-
powiedzialny za środowisko 
naturalne. Spółka podkreśla 
konieczność oczyszczenia 
dna Bałtyku z pozostałości 
po obu wojnach światowych 
– zatopionej broni chemicz-
nej, niewypałów, wraków czy 
paliw. Równolegle wspie-
ra działania na rzecz przy-
wrócenia bioróżnorodności 
w morzu. 

Transformacja energe-
tyczna regionu nie będzie 
możliwa bez zaangażowa-
nia lokalnych społeczności. 
– Chcemy, by mieszkań-
cy regionów nadmorskich 
uczestniczyli w tym procesie. 
To powinien być wspólny pro-
jekt państw nadbałtyckich  
– podkreślił Wolff. Dodat-
kowe działania edukacyjne 
i społeczne mogą wzmocnić 

lokalną akceptację dla reali-
zowanych inwestycji.

Bałtyk na mapie Europy
Bałtyk zasługuje na większą 
uwagę instytucji europej-
skich – zarówno jako źród-
ło zielonej energii, jak i jako 
obszar wymagający skutecz-
nej ochrony. – Region Morza 
Bałtyckiego, dzięki swoje-
mu potencjałowi, ma szansę 
odegrać kluczową rolę w de-
karbonizacji i budowie nowej 
architektury bezpieczeństwa 
UE. Międzynarodowa współ-
praca państw regionu może 
przyspieszyć realizację naj-
ważniejszych projektów  
– od energetyki po transport 
i ekologię – podsumował 
Staszak.

ORLEN zapowiada kon-
tynuację rozmów oraz kon-
kretne działania w obszarze 
transformacji energetycznej 
i bezpieczeństwa infrastruk-
tury na Bałtyku. Jak dekla-
rują przedstawiciele spółki, 
to dopiero początek wielkie-
go projektu, który może po-
łączyć interesy gospodarcze, 
ekologiczne i strategiczne 
ośmiu państw. 

Bałtyk – wspólna siła 
i bezpieczeństwo. ORLEN stawia 
na międzynarodową współpracę

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011402153
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Niedziela 19 października, go-
dziny popołudniowe. Starówkę 
tradycyjnie o tej porze przemie-
rzają tłumy. Uwagę wielu przy-
ciąga nowy sklep - na rogu ulic 
Szerokiej i Małe Garbary. Wej-
ście zdobią kolorowe baloniki, 
bo w ten właśnie weekend było 
otwarcie. 

To żadna luksusowa pla-
cówka handlowa, tylko „Best 
Market” będący formą małych 
delikatesów, ale zmiana jest 
znacząca. Wcześniej w tej pre-
stiżowej lokalizacji, w obszer-
nym lokalu na parterze zabyt-
kowej kamienicy, działał przez 
lata sklep... „Najtaniej na świe-
cie”. I prestiżu deptakowi to nie 
dodawało... 

„To jest dobra zmiana”  
- mówią klienci 
- Fajny asortyment i sklep 

czynny do wieczora nawet 
w niedzielę. Na pewno więcej 
towaru i ciekawszego niż 
w „Żabkach”, których w cen-
trum jest już przesyt. Kupiliśmy 
słodycze i soki. W środku cał-
kiem dużo miejsca i bardzo 
miła obsługa - komentują swoje 
pierwsze zakup młodzi ludzie, 
trzymający się za ręce. 

Co to za sieć? Nie jakaś 
wielka, ale w kraju już znana. 
Swoje sklepy stacjonarne ma 
np. w Warszawie, Gdańsku, 
Krakowie, Łodzi, Koszalinie czy 
na Śląsku. Ma też rozwiniętą 
dobrze sprzedaż w internecie. 
A czym się wyróżnia? 

- „Best Market” to wyjąt-
kowy sklep, który zaprasza 

do kulinarnej podróży przez 
różnorodne smaki i kuchnie 
świata, oferując szeroki wybór 
produktów spożywczych z każ-
dego zakątka globu. Klienci 
mogą odkrywać autentyczne 
przyprawy, sosy, herbaty, kawy 
oraz specjały regionalne, które 
pozwalają na kreowanie unikal-
nych dań w zaciszu swojej 
kuchni - reklamuje się sieć.  

Czy przypadnie do gustu 
klientom w Toruniu, czas po-
każe. W miniony weekend, jak 
obserwowały „Nowości”, 
drzwi się tutaj nie zamykały 
do wieczora. Czy działał tzw. 
efekt nowości, czy też „Best 
Market” zyska autentyczną po-
pularność? Zobaczymy. 

Nie ma „Wszystko   
za 5 zł”, jest sklep  
kolekcjonerski  
Podobna zmiana zaszła 

w wakacje w innej prestiżowej 
lokalizacji - na Rynku Nowo-
miejskim, tuż przy dziecięcej 
galerii plastycznej. I tutaj przez 
długie lata obszerny lokal 
na dole pięknej kamienicy zaj-
mował sklep typu „Wszystko 
za 5 zł”. Sprzedawał mydło i po-
widło o niskiej jakości i w ni-
skich cenach. Dość długo 
na brak klientów nie narzekał, 
ale najwidoczniej interes prze-
stał się tutaj kalkulować. 

Latem w tym miejscu drzwi 
otworzył sklep „Satori”, co au-
tentycznie uszczęśliwiło wielu 
miłośników mangi anime, gier, 
komiksów i seriali. To kolekcjo-
nerska sieciówka, znana 
w kraju z naprawdę szerokiej 
oferty w tych dziedzinach.  

Gadżety, figurki kolekcjo-
nerskie, komiksy, karty, breloki, 
pluszaki i dziesiątki innych to-
warów - to wszystko znajdą tu-

taj miłośnicy mangi, anime, 
gier i nie tylko. Oferta jest na-
prawdę bogata, a półki w ob-
szernym lokalu napakowane są 
po brzegi. 

Znikają  
gorsze  lumpeksy 
Ze starówki znikają też lum-

peksy. A przynajmniej te, któ-
rych nikomu specjalnie nie żal. 
Tak było w przypadku sklepu 
z używana odzieżą przy ulicy 
Szerokiej 10. Ten sklep już nie 
istnieje. Zastąpiły go delikatesy 
wschodnie „Słowianoczka”. 

Oferują nie tylko towary 
ukraińskie, ale i np. mołdaw-
skie i inne wschodnie. Kuszą 
nie tylko ciekawymi dla zwy-
kłych Polaków produktami co-
dziennymi, ale i rarytasami - 
np. rybnymi. Ostatnio też przy-
ciągają kwasem chlebowym 
prosto z beczki!  

- Nie mam nic przeciwko 
sklepom z używaną odzieżą 
na starówce. Czasem tam za-
glądam i coś oryginalnego 
kilka razy udało mi się upolo-
wać. Ale niech to będą sklepy 
na poziomie i z ładnymi wy-
stawami. Adres na starówce 
zobowiązuje! - mówi pani 
Aleksandra, prawniczka pra-
cująca w centrum. I pokazuje 
kilka przykładów. 

Od lat oryginalną ofertę i wy-
smakowane zawsze ekspozycje 
ma najstarszy second hand 
na starówce, czyli ten przy ulicy 
Wielkie Grabary. Krócej działa, 
ale również prezentuje ofertę 
w butikowym stylu sklep „uży-
wek” przy ulicy Szewskiej. 

Z kolei przestronne lum-
peksy przy ulicy Prostej i Rynku 
Nowomiejskim znane są ze 
swojej naprawdę bogatej oferty, 
promocji i dbania o witryny. 
O ich widok zresztą można za-
dbać w inny sposób - nie poka-
zując zbyt wiele, tak jak czyni to 
lumpeks przy Szerokiej (blisko 
rogu z ulicą Mostową).ą  

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan@polskapress.pl 

W ostatni weekend przy uli-
cy Szerokiej otwarto małe 
delikatesy. Tam, gdzie dzia-
łał sklep „Najtaniej na świe-
cie”. To już kolejna zmiana 
na starówce - znikają z niej 
sklepy z tandetą i lumpeksy. 

Już nie kupimy „Najtaniej na świecie”.  
Tak się zmienia toruńska starówka

Od poezji po reportaż, od spek-
taklu po improwizację – przez 
tydzień Toruń będzie tętnił sło-
wem w najróżniejszych for-
mach. Po kilkuletniej przerwie 
w programie festiwalu ponow-
nie znalazł się Ogólnopolski 
Konkurs Poetycki „O Liść Kon-

walii” im. Zbigniewa Herberta 
– jedno z najstarszych i najbar-
dziej prestiżowych wydarzeń 
poetyckich w Polsce. 

Jury w składzie z Jackiem 
Dehnelem, Joanną Mueller i Ju-
styną Sobolewską wybierze lau-
reatów spośród nadesłanych 
wierszy, a uroczystą galę zwień-
czy koncert Doroty Miśkiewicz 
i Michaela Pipoquinhy – duetu, 
który łączy jazzową wrażliwość 
z brazylijską energią.  

Tegoroczny festiwal obfituje 
w spotkania z najważniejszymi 
postaciami polskiej i zagranicz-
nej literatury. Wśród zaproszo-

nych gości są m.in.: Wojciech 
Mann, Mariusz Szczygieł, Éric-
Emmanuel Schmitt, Jacek De-
hnel, Manuela Gretkowska, Syl-
wia Chutnik, Dorota Kotas, Zyta 
Rudzka, Witold Szabłowski, 
Michał Rusinek i Joanna Rusi-
nek, Anita Werner, Michał Ko-
łodziejczyk oraz Jerzy Owsiak.  

W programie znajdą się rów-
nież pokazy filmowe. Będzie 
można obejrzeć kultową ekra-
nizację „Chłopów” z 1973 roku 
w reżyserii Jana Rybkowskiego 
oraz najnowszą, animowaną 
wersję dzieła Reymonta z 2023 
roku.  

Na scenie Baju Pomorskiego 
zobaczymy spektakl „Pani Pyliń-
ska i sekret Chopina”, oparty 
na autobiograficznej powieści 
Érica-Emmanuela Schmitta, 
z udziałem m.in. Joanny Żół-
kowskiej i Kacpra Kuszewskiego.  

Toruński Festiwal Książki 
w tym roku potrwa od 24 do  
30 listopada. Wydarzenia odby-
wać się będą w Dworze Artusa, 
Książnicy Kopernikańskiej, 
Muzeum Etnograficznym, Do -
mu Muz, Kombinacie Kultury 
czy NRD. Na wszystkie wyda-
rzenia wstęp jest bezpłatny.  
ą 

Katarzyna Kucharczyk 
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl 

Od 24 do 30 listopada Toruń 
stanie się miejscem spotkań 
z literaturą, sztuką i kulturą 
słowa. Przed nami 31. Toruń-
ski Festiwal Książki. 

Toruń zamieni się w królestwo literatów! Zbliża się 31. Toruński Festiwal Książki 

Na starówce znikają punkty z tandetą i lumpeksy, w ich 
miejscu pojawiają się m.in. sklepy kolekcjonerskie 
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Ze starówki znikają też 
lumpeksy. A przynaj-
mniej te, których ni-
komu specjalnie  
nie żal. Tak jak sklepu  
z  ulicy Szerokiej 10. 

Od lewej: Justyna Bieluch, Kafka Jaworska i Danetta 
Ryszkowska-Mirowska na konferencji przed imprezą
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Program, który wystartuje na  
początku przyszłego roku, za-
kłada testowe wdrożenie krót-
szego tygodnia pracy – naj-
pierw 35-godzinnego, a po-
tem 32-godzinnego. Projekt 
potrwa dwanaście miesięcy 
i ma sprawdzić, czy redukcja 
czasu pracy może przynieść 
korzyści zarówno pracowni-
kom, jak i pracodawcom. 

W całym kraju do programu 
zgłosiło się niemal dwa tysiące 
chętnych, jednak zakwalifiko-
wano tylko 90 podmiotów – za-
równo z sektora prywatnego, 
jak i publicznego. Aż 53 z nich 
to jednostki samorządowe! 
Wśród nich znalazł się właśnie 
Wojewódzki Ośrodek Animacji 
Kultury w Toruniu. 

Testy w WOAK-u 
Toruńska instytucja przy-

stąpi do programu z projektem 
„Efektywniejszy WOAK – pilo-
taż skróconego czasu pracy”, 
na którego realizację otrzymała 
264 580 zł dofinansowania 
z ministerstwa.  

– Nie jest to dofinansowanie 
na dodanie pieniędzy pracow-
nikom, tylko na zainwestowa-
nie w różnego typu narzędzia 
i szkolenia, które umożliwią 
nam przejście na skrócony czas 
pracy – mówi Łukasz Wudarski, 
dyrektor WOAK w Toruniu. 

Obecnie w WOAK-u pra-
cuje 26 osób w różnym wieku. 
Wszyscy wezmą udział w kur-
sach rozwijających zarówno 
kompetencje miękkie – jak za-
rządzanie czasem, delegowa-
nie zadań czy współpraca 
w zespole – jak i kompetencje 
twarde, w tym obsługę narzę-

dzi cyfrowych i wykorzysta-
nie sztucznej inteligencji 
w pracy. 

Od stycznia 2026 roku to-
ruńscy pracownicy rozpoczną 
pracę w nowym modelu. 
W praktyce oznacza to, że 
osoby zatrudnione w admini-
stracji będą pracowały po sie-
dem godzin dziennie. W przy-
padku zespołów działających 
przy wydarzeniach kultural-
nych plan pracy będzie bardziej 
elastyczny. 

– Będzie to oznaczało, że 
pracownicy administracji będą 
pracować siedem godzin dzien-
nie. Natomiast pracownicy 
działu animacji kultury będą 
mieli elastyczny harmonogram 
– jednego dnia mogą pracować 
jedenaście godzin, a drugiego 
trzy – byle w tygodniu nie prze-
kroczyć widełek czasowych  – 
tłumaczy dyrektor Wudarski. 

Nowy system pracy w WOAK-
u ma nie tylko zwiększyć efek-
tywność, ale też poprawić kom-
fort pracowników. Toruński ośro-
dek funkcjonuje przecież w try-
bie ciągłym, organizując wyda-
rzenia kulturalne nie tylko w dni 
robocze, ale również w week-
endy.  

We Włocławku taki 
system już testowali 
Kujawsko-Pomorskie już 

wcześniej testowało krótszy 
czas pracy. W 2024 roku Urząd 
Miasta Włocławek, kierowany 
przez prezydenta Krzysztofa 
Kukuckiego, wprowadził sied-
miogodzinny dzień pracy dla 
urzędników. W regionie do pi-
lotażu zakwalifikowały się te-
raz także Gmina Miejska Nie-
szawa oraz firma z Łochowic 
w powiecie bydgoskim. 

Program „Skrócony czas 
pracy – to się dzieje!” jest jed-
nym z najważniejszych społecz-
nych eksperymentów ostatnich 
lat. Jeśli wyniki pilotażu okażą 
się pozytywne, skrócony ty-
dzień pracy może stać się no-
wym standardem w Polsce.  
ą

Katarzyna Kucharczyk 
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl 

Od 1 stycznia 2026 r. Woje-
wódzki Ośrodek Animacji 
i Kultury w Toruniu dołączy 
do grona 90 firm i instytucji, 
które wezmą udział w pro-
gramie „Skrócony czas pra-
cy – to się dzieje!”. 

WOAK przetestuje 
skrócony czas pracy

TORUŃA
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Maciej B. celowo wywołał po-
żar w wieżowcu przy Szosie Lu-
bickiej (grudzień 2021 rok), aby 
zabić 68-letnią panią Marię 
i zgarnąć pieniądze z jej polisy 
ubezpieczeniowej - ustalił Sąd 
Okręgowy w Toruniu. Już tylko 
za to przestępstwo w lutym br. 
skazał mężczyznę na karę do-
żywocia. Podkreślając, że za-
bójstwa dokonał z motywacji 
zasługującej na szczególne po-
tępienie. 

Nazywany Aniołem Śmierci 
z Torunia przestępca dopuścił 
się jednak szeregu innych bul-
wersujących czynów. „Ubez-
pieczał ludzi, a oni ginęli w ta-
jemniczych okolicznościach” - 
tak pisały o nim media. Dokład-
nie tego nie udało mu się udo-
wodnić, ale oszukanie licznych 

towarzystw ubezpieczenio-
wych - już tak. 

W lutym br. Maciej B. ska-
zany został przez Sąd Okrę-
gowy w Toruniu na dożywot-
nie więzienie, a także utratę 
praw publicznych na 10 lat. 
Poza tym zapłacić miałby też 

100 tys. zł zadośćuczynienia 
najbliższej rodzinie zmarłej 
pani Marii. 

Natomiast 5 oszukanym 
przez siebie towarzystwom 
ubezpieczeniowym Maciej B. 
zwrócić ma wyłudzone 326 ty-
sięcy zł. Przedsiębiorca ubez-

pieczył sześciu rzekomych 
pracowników, z czego pięciu 
zmarło krótko od tego ubez-
pieczenia. Zataił zły stan zdro-
wia tych osób, w ten sposób 
usiłując doprowadzić do wy-
płaty odszkodowań w łącznej 
kwocie około 5 mln zł. Osta-
tecznie towarzystwa wypła-
ciły mu wspomniane 326 ty-
sięcy złotych. 

Jak się jednak okazuje, ten 
nieprawomocny wyrok sprawy 
nie kończy! Anioł Śmierci z wi-
zją dożywotniej odsiadki się nie 
pogodził. 

Jak dowiedziały się „Nowo-
ści”, Maciej B. nie traci wiary 
w to, że odmieni swoją sytu-
ację. Nie godzi się z tym, by 
do końca życia oglądać świat 
zza krat. Ba, wielu zarzucanych 
mu czynów nadal nie czuje się 
winnym. Przemyślał sprawę, 
obrał nową strategię i po pierw-
sze zmienił obrońcę. 

Rozstał się ze znanym to-
ruńskim adwokatem Adamem 
Wygralakiem, który bronił go 
przez kilka lat - od czasu śledz-
twa prokuratorskiego w spra-
wie pożaru i śmierci lokatorki. 
Zaangażował nowego - adwo-

kata Karola Kamperta ze Star-
gardu Gdańskiego. Jak się do-
wiedzieliśmy, nie jest to obca 
mu osoba, tylko prawnik, z któ-
rym wcześniej współpracował 
w innych sprawach (proces 
o zabójstwo). 

To już nowy obrońca Ma-
cieja B. przygotował odwołanie 
od wyroku dożywocia.  

- To apelacja zaskarżająca 
praktycznie cały wyrok, czyli 
punkt 1, 3 i wszystkie kolejne aż 
do 14 - przekazuje Sąd Okrę-
gowy. 

Co ciekawe jednak apelację 
przygotowała także Prokura-
tura Okręgowa w Toruniu, 
która żąda jeszcze zaostrzenia 
wyroku! Domaga się między in-
nymi zapisu, żeby skazany 
na dożywocie Maciej B. o wa-
runkowe przedterminowe 
zwolnienie mógł ubiegać się nie 
wcześniej niż po odbyciu 30 lat 
kary w więzieniu. 

Lada dzień, jak słyszymy 
w toruńskim sądzie, odwołania 
i akta sprawy Anioła Śmierci 
wysłane zostaną do Sądu Ape-
lacyjnego w Gdańsku. To tam 
mają rozstrzygnąć się losy Ma-
cieja B.ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Skazany na dożywocie Ma-
ciej B. z Torunia nie pogodził 
się z wyrokiem. Zmienił ad-
wokata i wniósł apelację. 
Akta sprawy Anioła Śmierci  
powędrują do Sądu Apela-
cyjnego w Gdańsku. 

Skazany na dożywocie Anioł Śmierci z Torunia 
zmienił adwokata i odwołuje się od wyroku

W lutym br. Maciej B. skazany został w Toruniu na dożywotnie więzienie
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Maciej B. nie traci 
wiary, że odmieni 
swoją sytuację. Nie  
godzi się z tym, by  
do końca życia  
oglądać świat zza krat. 

REKLAMA 0011406044
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Dodatkowo wszystkie zgłoszenia opublikujemy na specjalnym serwisie internetowym, 
zdjęcia dumnych z siebie kobiet ukażą się w formie rozkładówki 29 listopada 

w „Gazecie Pomorskiej”, „Expressie Bydgoskim” i „Nowościach – Dzienniku Toruńskim”. 

Autorki 5 najbardziej inspirujących historii tego dnia przedstawimy 
też na okładkach ww. gazet i zaprosimy do nagrania wideowywiadów.

Partner głównyOrganizator

DOŁĄCZ DO WYJĄTKOWYCH KOBIET 
I WYGRAJ ATRAKCYJNĄ NAGRODĘ!

Wystarczy, że napiszesz w kilku zdaniach, 
dlaczego jesteś z siebie dumna i dołączysz swoje zdjęcie. 
(Opis tekstowy możesz uzupełnić krótkim fi lmem 
lub nagraniem głosowym, ale nie jest to obowiązkowe).

Zgłoszenia przyjmujemy do 6 listopada za pośrednictwem formularza 

•  5 voucherów o wartości 3 000 zł 
na pobyt w Hotelu Herbarium 
 (2 noclegi dla dwóch osób, z wyżywieniem, autorskim masażem 
relaksacyjnym i dostępem do strefy wellness oraz fi tness)

•  5 voucherów na profesjonalną sesję kobiecą, 
beauty lub wizerunkową

• upominki od fi rm Apis i Fale Loki Koki 

Może nauczyłaś się nowego języka? Przebiegłaś maraton? Pomagasz potrzebującym? 
Świetnie radzisz sobie w pracy? Jesteś wspaniałą matką? Podróżujesz po świecie? Masz ciekawą pasję? 

Tu nie ma złych odpowiedzi! Opowiedz nam o tym, co dla Ciebie ważne!

Dla autorek 
10 najbardziej 
inspirujących 

opowieści 
przygotowaliśmy 

nagrody:

STARTUJE DRUGA EDYCJA AKCJI

DUMNA Z SIEBIE
Do udziału w konkursie zaprasza 
Marszałek Województwa Piotr Całbecki

REKLAMAA
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Miasto chwali się rekordowymi 
wydatkami na rozwój Torunia. 
W bieżącym roku jest to w su-
mie 496,6 mln zł, co w porów-
naniu do 2024 roku oznacza 
wzrost o blisko 138 mln zł. 

Najwięcej miejskich 
wydatków na Jar 
- Myślimy strategicznie. In-

westujemy w to, co realnie po-
prawia jakość życia mieszkań-
ców: w nowoczesne drogi 
i transport publiczny, budow-
nictwo komunalne, w szkoły, 
przedszkola i żłobki, a także 
w zieleń i infrastrukturę spor-
tową - wylicza Paweł Gulewski, 
prezydent Torunia. - Ten bu-
dżet inwestycyjny nie jest przy-
padkiem. To efekt odpowie-
dzialnego planowania i sku-
tecznego sięgania po środki ze-
wnętrzne, krajowe i unijne. Na-
szym celem jest, by Toruń był 
miastem nowoczesnym, wy-
godnym i zrównoważonym-

miejscem, w którym miesz-
kańcy widzą, że każda zło-
tówka jest inwestowana z my-
ślą o ich codziennych potrze-
bach i przyszłości naszego 
wspólnego miasta. 

Wśród wydatków inwesty-
cyjnych są również te przezna-
czone na oświatę. W sumie 
w tym roku to 40 mln zł. Naj-
więcej, bo 28,4 mln zł wydatko-
wano na realizację pierwszego 
etapu szkoły podstawowej 
przy ul. Grasera na Jarze. 
Łączny koszt realizacji inwesty-
cji ze środków GMT wyniósł 
45,3 mln zł. 

Od września br. w podsta-
wówce, która oficjalnie jest filią 
Szkoły Podstawowej nr 4, uczą 
się dzieci i przebywają przed-
szkolaki (mieści się tam filia są-
siedniego Przedszkola Miej-
skiego nr 18). Placówka przesta-
nie być filią SP nr 4, gdy cały 
projekt zostanie dokończony, 
czyli w momencie wybudowa-
nia sal dla starszych uczniów 
i bazy sportowej. 

Niedawno miasto wystoso-
wało zapytanie ofertowe na  
wykonanie programu funkcjo-
nalno-użytkowego dla zadania 
„Rozbudowa filii Szkoły Pod-
stawowej Nr 4 przy ul. Grasera 
1 w Toruniu”. To pierwszy 
krok w kierunku realizacji in-

westycji. Ma pokazać m.in. ile 
kosztować, będzie cały pro-
jekt, jak funkcjonować będą 
zaplanowane obiekty, jaką rolę 
potencjalnie mogą pełnić. Bę-
dzie też punktem wyjścia dla 
dalszych prac. 

- Inwestycja wymaga prze-
projektowania ze względu 
na to, że będziemy się ubiegać 
o dotacje na dwie sale gimna-
styczne - dużą i mniejszą oraz 
na wielofunkcyjne boisko - po-
wiedziała nam Dagmara Zie-
lińska, wiceprezydentka Toru-
nia odpowiedzialna m.in. za  
oświatę. 

Koszt realizacji drugiego 
etapu podstawówki na Jarze 
szacowany jest na 70 mln zł. 

Dobrą informacją dla miesz-
kańców Jaru jest jeszcze to, że 
powstaje tam żłobek miejski. 
Będzie to piąta tego typu pla-
cówka w mieście, która przyj-
mie 150 dzieci. Żłobek przy ul. 
Heweliusza ma być gotowy 31 
marca 2026 roku. 

Szkolny basen,  
kuchnia oraz windy 
Warto dodać, że 5 mln zł 

przeznaczono na remonty 
w szkołach. W okresie wakacyj-
nym w toruńskich placówkach 
oświatowych intensywnie od-
nawiano sale, wymieniono in-

stalacje, naprawiano dachy 
i montowano windy. 

Modernizacje obiektów 
oświatowych trwające bądź za-
kończone w tym roku: 
- na początku tego roku zakoń-
czyła się budowa basenu reha-
bilitacyjnego z łącznikiem 
w Szkole Podstawowej nr 19 
przy ul. Dziewulskiego 41 c 
w Toruniu. Koszt budowy ba-
senu wyniósł 14 350 000 zł, 
- zrealizowano kompleksowy 
remont kuchni w Szkole Pod-
stawowej nr 18. Koszt prac wy-
niósł 1 975 000 zł, 

- relokacja stołówki w Zespole 
Szkół Muzycznych kosztowała 
prawie 300 tys. zł, 
- w Szkole Podstawowej nr 31 
wybudowaną windę ze-
wnętrzną za ponad 462 tys. zł, 
- winda została udostępniona 
również w IV Liceum Ogólno-
kształcącym. Inwestycja kosz-
towała blisko 551 tys. zł, 
- prace dostosowawcze 
do przepisów przeciwpożaro-
wych zostały przeprowadzone 
w budynku internatu Zespołu 
Szkół Mechanicznych, Elek-
trycznych i Elektronicznych. 

Koszt prac to prawie 409 tys. zł, 
- trwa budowa windy we-
wnętrznej w Szkole Podstawo-
wej nr 6. To zadanie będzie zre-
alizowane za kwotę 576 tys. zł, 
- trwają prace przy moderniza-
cji basenu w II Liceum Ogólno-
kształcącym przy ul. Kosynie-
rów Kościuszkowskich 6. Reali-
zacja planowo zakończy się 
w tym roku, a koszt prac to 8 
2550 000 zł, 
- dobiega końca modernizacja 
kuchni w Szkole Podstawowej 
24. Koszt zadania to 1 880 000 
złotych.ą

Justyna Wojciechowska-Narloch
justyna.wojciechowska-narloch@polskapress.pl

40 milionów złotych wyda 
Toruń w tym roku na szkoły 
i przedszkola. To inwestycje 
w nowe obiekty i wydatki 
na modernizacje tych 
od dawna już istniejących. 

Rekordowe wydatki na toruńską oświatę

Miejska inauguracja roku szkolnego 2025/2026 odbyła się w ZS nr 19, gdzie działa 
nowy basen
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EZD RP. Lokalny impuls rozwoju cyfrowego
Nie tylko ministerstwa 
i urzędy centralne. Cyfrowa 
transformacja, która jest 
możliwa dzięki projektowi 
EZD RP, obejmuje także 
małe urzędy, przedszko-
la, żłobki czy biblioteki. 
Elektroniczne zarządzanie 
dokumentacją oznacza 
nowoczesność bez dużych 
inwestycji, a więc bez ko-
nieczności kupowania dro-
giego sprzętu czy zatrudnia-
nia informatyków. 

Nowoczesność dla 
wszystkich
To właśnie w mniejszych in-
stytucjach wciąż dominuje 
tradycyjny, papierowy obieg 
dokumentów. Jak wynika 
z danych GUS, jedynie 30,6 
proc. jednostek admini-
stracji publicznej w Polsce 
korzysta z systemów klasy 
EZD jako podstawowego 
narzędzia pracy. Wdrożenia 
EZD RP mają tę proporcję 
odwrócić. A także przyczy-
nić się do wyrównania po-
ziomu cyfryzacji w całym 
kraju.

Obniżenie kosztów 
i uproszczenie procesów
EZD RP jest bezpłatne. Dzięki 
zastosowaniu modelu chmu-
rowego SaaS EZD RP samo-
rządy nie muszą już utrzymy-
wać kosztownych serwerowni 
ani przejmować się kwestiami 
aktualizacji i bezpieczeństwa. 
Wszystkie działania – od szko-
leń pracowników, przez pomoc 
w konfiguracji, po wdrożenie 
systemu – zapewnia NASK. 
Efekt? Gmina lub przedszko-
le, które wcześniej nie mogły 
pozwolić sobie na budowę 
zaplecza informatycznego, 
mogą korzystać z tego samego 
narzędzia, co ministerstwa czy 
urzędy centralne.
Z ekonomicznego punktu wi-
dzenia oznacza to oszczędno-
ści dla państwa oraz redukcję 
kosztów utrzymania sektora IT 
nawet o 40-60 proc. w porów-
naniu z dotychczasowymi roz-
wiązaniami lokalnymi. Zysk nie 
jest jednak wyłącznie finanso-
wy. Elektroniczne zarządzanie 
dokumentacją pozwala skrócić 
czas obsługi spraw urzędo-
wych, poprawia komunikację 

między jednostkami i ograni-
cza błędy wynikające z ręcznej 
obsługi papierów.

EZD RP w codziennej pracy 
urzędnika
System jest intuicyjny również 
dla osób, które wcześniej nie 
korzystały z zaawansowanych 
narzędzi cyfrowych. Interfejs 
uproszczono, a szkolenia fi-
nansowane z KPO obejmą aż 
75 tys. użytkowników – pra-
cowników urzędów gmin, szkół 
i placówek opiekuńczych. 
Dzięki temu korzystanie z EZD 
RP już na wstępie stanie się 
znacznie łatwiejsze. 

Praktyczny wymiar tej 
zmiany jest ogromny. 
Urzędnicy nie będą musie-
li już ręcznie numerować 
i archiwizować spraw – sy-
stem automatycznie przy-
pisuje identyfikatory, zapi-
suje metadane i umożliwia 
szybkie wyszukiwanie do-
kumentów. Dobra organiza-
cja pracy urzędów przekła-
da się na poprawę jakości 
obsługi obywateli. Wdroże-
nia EZD RP to strategiczny 
element cyfrowej transfor-
macji państwa i skutecz-
nej realizacji procesów 
administracyjnych.

Wsparcie eksperckie 
i bezpieczeństwo
Bezpieczeństwo danych 
jest dla urzędów kluczowe – 
to o nim najczęściej rozmawia 
się w kontekście cyfryzacji. 
Dlaczego EZDP zapewnia od-
powiednią ochronę? Jednym 
z narzędzi, które gwarantują 
bezpieczeństwo danych i doku-
mentacji, jest nadawanie użyt-
kownikom uprawnień. Dzięki 
temu dostęp do dokumentów 
i treści mają wyłącznie osoby, 
które potrzebują go w związku 
z wykonywanymi obowiązkami.
Model SaaS EZD RP opie-
ra się na chmurze rządowej, 
która działa w ramach infra-
struktury spełniającej wymo-
gi ustawy o krajowym syste-
mie cyberbezpieczeństwa. 
To niezwykle istotne, bo ozna-
cza, że dane pozostają w Pol-
sce, w systemie monitoro-
wanym przez państwowego 
operatora. 
Administratorem danych oso-
bowych w EZD RP jest jednost-
ka wdrażająca, która odpowia-

da za zgodność z przepisami 
prawa. Co ważne, na każdym 
etapie wdrożenia jednostka 
może liczyć na wsparcie eks-
pertów NASK.

Przykłady wdrożeń
Już dziś z EZD RP korzysta-
ją nie tylko ministerstwa, ale 
też małe gminy – m.in. Gmi-
na Supraśl czy Urząd Miasta 
w Zambrowie. Pilotaże pokazu-
ją, że średni koszt obsługi do-
kumentacji w tych jednostkach 
spadł o 1/3, a liczba błędów 
rejestracyjnych zmniejszyła się 
o 70 proc.
EZD RP to nie tylko nowoczes-
ne narzędzie informatyczne – 
to awans cyfrowy i wyrównanie 
szans między dużymi a małymi 
jednostkami sektora publiczne-
go. Dzięki finansowaniu z KPO 
oraz chmurowej usłudze SaaS 
EZD RP także gminy, przed-
szkola i żłobki mogą pracować 
w zgodzie z najwyższymi stan-
dardami administracji cyfrowej. 
Więcej informacji o projekcie: 
ezdrp.gov.pl/kpo.

MATERIAŁ INFORMACYJNY NASK 0011378252
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Autorem nowelizacji ustawy jest 
Ministerstwo Infrastruktury 
a dokument wprowadzi wiele 
zmian. Wśród najważniejszych 

trzeba wymienić możliwość 
odebrania prawa jazdy przez po-
licję kierowcom, którzy przekro-
czą dozwoloną prędkość o po-
nad 50 km/h także w terenie nie-
zabudowanym. Przepis ten bę-
dzie jednak dotyczył tylko dróg 
jednojezdniowych, dwukierun-
kowych. Mundurowi nie będą 
mogli w takim przypadku ode-
brać prawa jazdy kierowcy, który 
przekroczył prędkość o ponad 50 
km/h, ale poruszał się trasami 
szybkiego ruchu, w tym wszyst-
kimi autostradami. 

To jednak i tak zaostrzenie 
przepisów, bo dotychczas 
prawo jazdy można stracić 
za przekroczenie prędkości 
o ponad 50 km/h tylko w obsza-
rze zabudowanym. 

Kierowca, który dopuści 
się takiego wykroczenia bę-
dzie musiał liczyć się z suro-
wymi konsekwencjami. 
Za przekroczenie prędkości 
o 50 km/h za pierwszym ra-
zem - utrata prawa jazdy na 3 
miesiące, a za drugim razem - 
utrata prawa jazdy na 6 mie-

sięcy. Za trzecim razem - moż-
liwa jest też dożywotnia 
utrata prawa jazdy. Nato-
miast, jeśli policja złapie ko-
goś na jeździe bez uprawnień, 
wówczas trzeba będzie się li-

czyć z ich utratą na okres aż 
pięciu lat. 

Przygotowany przez resort 
infrastruktury projekt noweli-
zacji wprowadza także inne 
zmiany, w tym przywrócenie 
wydawania prawa jazdy kat. B 
osobom, które skończyły 17 lat 
i uzyskały pisemną zgodę ro-
dziców lub opiekunów.  

Młody kierowca (17-latek) 
nie będzie mógł m.in. przekra-
czać prędkości 80 km/h poza 
obszarem zabudowanym oraz 
100 km/h na autostradzie i dro-

dze ekspresowej dwujezdnio-
wej, wykonywać przewozu 
osób taksówką albo w ramach 
przewozu okazjonalnego. Taki 
kierowca będzie mógł przewo-
zić osoby, które nie ukończyły 
18 lat wyłącznie w towarzy-
stwie dorosłego, doświadczo-
nego pasażera. Wprowadzono 
także od dawna postulowany 
już obowiązek stosowania ka-
sku przez kierujących rowe-
rami, e-hulajnogami i urządze-
niami transportu osobistego 
do 16 lat. ą

Maciej Mazur PAP
maciej.mazur@polskapress.pl

Przegłosowano nowelizację 
Prawa o ruchu drogowym. Za-
kłada ona możliwość odbie-
rania kierowcom prawa jaz-
dy, jeśli przekroczą prędkość 
o ponad 50 km/h także poza 
terenem zabudowanym. 

Będą zabierać „prawko” poza terenem zabudowanym

Młody kierowca nie  
będzie mógł przekra-
czać prędkości 80 km/h 
poza obszarem zabudo-
wanym oraz 100 km/h 
na autostradzie.

ORGANIZATOR

PARTNER GŁÓWNY

 PARTNER BIURA ZAWODÓW

PARTNER STRATEGICZNYSPONSOR STRATEGICZNY 

PARTNERZY MERYTORYCZNI

 PATRONAT MEDIALNY
PATRONAT HONOROWY

PARTNERZY

MIEJSKIE WODOCIĄGI
i KANALIZACJA

w Bydgoszczy Bank Pocztowy

dealer marek

AUTOREKLAMA 0211368920
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Maciej Stawiski

WNIOSKI 
BUDŻETOWE  

RADY OKRĘGU NR 13

We wtorek 21 paź-
dziernika 2025 roku 
odbyły się ostatnie 

w tegorocznym cyklu spotka-
nia Prezydenta Torunia Pawła 
Gulewskiego z przedstawicie-
lami rad okręgów poświęcone 
wnioskom budżetowym rad 
na rok 2026. Wzięła w nich 
udział także moja Rada 
Okręgu nr 13. Łącznie zgłosili-
śmy Prezydentowi 15 wnio-
sków budżetowych o różno-
rodnej tematyce.  

Ważną ich częścią są wnio-
ski związane z obszarami zie-
lonymi. Mojej Radzie Okręgu 
zależy na zabezpieczeniu 
środków na realizację w przy-

szłym roku sadu miejskiego 
na terenie zielonym przy  
zbiegu ulic Krasińskiego i Ma-
tejki. Przypomnijmy, że przez 
lata teren ten był zaplano-
wany do sprzedaży pod bu-
downictwo wielorodzinne, 
ale decyzją Prezydenta Pawła 
Gulewskiego został wycofany 
z planów sprzedażowych 
i przeznaczono go na funkcję 
zieleni miejskiej. Kolejny 
wniosek związany z obsza-
rami zielonymi to wymiana 
nawierzchni starych, znisz-
czonych asfaltowych ścieżek 
oraz nowe lampy w Parku 
Miejskim, czyli IV etap rewi-
talizacji Parku Miejskiego. 

Projekt jako bardzo kosz-
towny będzie musiał być zre-
alizowany w oparciu głównie 
o środki zewnętrzne.  

Wreszcie moja Rada 
Okręgu zgłosiła propozycję 
realizacji lasku Miyawaki 
w bielańskiej części naszego 
okręgu na terenie zielonym 
w pobliżu Przedszkola Miej-
skiego Nr 9 między ulicami 
Gagarina a Łukasiewicza. 

Nie zabrakło także wnio-
sków związanych z ulicami 
i ruchem drogowym. Bardzo 
kosztownym wnioskiem jest 
propozycja generalnego re-
montu ulicy Krasińskiego 
na odcinku od Reja do Kocha-
nowskiego.  

Długo odkładanego re-
montu doczekała się nie-
dawno ulica Kochanow-
skiego, teraz czas na będący 
w najgorszym stanie pobliski 
odcinek ulicy Krasińskiego. 
Szacunkowy koszt projektu 
to ponad milion złotych. 
Po remoncie na wzmianko-
wanym odcinku być może 
zostanie wprowadzona nowa 

organizacja ruchu, o ile bę-
dzie to rekomendacją miesz-
kańców, wynikającą z zakoń-
czonych niedawno konsulta-
cji społecznych. 

Kolejna propozycja budże-
towa mojej Rady Okręgu to 
czytniki prędkości na ulicach 
Kraszewskiego i Broniew-
skiego. Wniosek wynika ze 
skarg mieszkańców na na-
gminne przekraczanie dozwo-
lonej prędkości na wymienio-
nych ulicach. Czytniki pręd-
kości są już z powodzeniem 
stosowane na wielu toruń-
skich ulicach, np. na Szosie 
Lubickiej, na św. Józefa czy 
na Bydgoskiej.  

Z myślą z kolei o rowerzy-
stach moja Rada Okręgu za-
proponowała postawienie  
12 wiat rowerowych. 

W zakresie bezpieczeń-
stwa zaproponowaliśmy 
z kolei zakup przez Gminę 
Miasta Toruń radiowozu dla 
Komisariatu Toruń-Śródmie-
ście z przeznaczeniem dla 
dzielnicowych. Dzielnicowi 
są kluczowi z punktu widze-

nia rozwiązywania drobnych, 
ale bardzo uciążliwych dla 
mieszkańców przez swoją re-
gularność i powtarzalność 
problemów związanych z ła-
maniem prawa. Zapewnienie 
im jak największej liczby na-
rzędzi do realizacji ich zadań 
jest oczekiwaniem Rady 
Okręgu. 

Pamiętaliśmy także o zaso-
bie mieszkaniowym Gminy 
Miasta Toruń. Od lat przypo-
minamy o będącej w fatalnym 
stanie gminnej kamienicy 
przy ulicy Broniewskiego 24 
przy rogu z ulicą Reja. Wy-
gląda na to, że długo oczeki-
wany remont jest już o krok. 
Jeszcze w tym roku ma zostać 
ukończona dokumentacja 
projektowa, a na początku 
2026 roku ma być złożony 
wniosek o dofinansowanie re-
montu. Prezydent zadeklaro-
wał, że jeszcze w 2026 roku re-
mont ma zostać zrealizowany. 
Po remoncie w kamienicy zo-
stanie przywrócona dotych-
czasowa funkcja mieszka-
niowa. 

Zgłosiliśmy do budżetu 
także naprawę nawierzchni 
boiska przy ulicy Mickiewicza 
15/17 obok sali gimnastycznej 
I LO. Naszym wnioskiem jest 
też wytyczenie i oznakowanie 
szlaku turystycznego z tabli-
cami informacyjnymi na ob-
szarze zabytkowego osiedla 
Bydgoskie Przedmieście. Po-
zostałe złożone wnioski doty-
czyły jeszcze zabezpieczenia 
środków na realizację wnio-
sków z konsultacji społecz-
nych o organizacji ruchu, do-
datkowych środków na reali-
zację strategii rozwoju komu-
nikacji rowerowej, zwiększe-
nia puli na działalność bieżącą 
dla MZD i WŚiE, zabezpiecze-
nia środków na sprzątanie 
dzielnicy podobnie jak  
w 2025 roku oraz zwiększenia 
puli środków na dział odpo-
wiedzialny za konsultacje 
społeczne.  

Wstępne deklaracje Prezy-
denta wskazują, że większość 
tych wniosków uda się 
uwzględnić w budżecie  
na rok 2026, chociaż niestety 
nie wszystkie.  

Wiaty dla rowerów staną 
zapewne dopiero w 2027 roku. 
Pod dużym znakiem zapyta-
nia są też czytniki prędkości 
czy radiowóz. ą  
 
Autor jest przewodniczącym Rady Okręgu nr 13  
- Bydgoskie, doktorem historii na Wydziale  
Nauk Historycznych UMK, przewodnikiem  
turystycznym  po Toruniu  

WSTĘPNE DEKLARACJE PREZYDENTA WSKAZUJĄ, 
ŻE WIĘKSZOŚĆ TYCH WNIOSKÓW UDA SIĘ 
UWZGLĘDNIĆ W BUDŻECIE NA ROK 2026, CHOCIAŻ 
NIESTETY NIE WSZYSTKIE. WIATY DLA ROWERÓW 
STANĄ ZAPEWNE DOPIERO W 2027 ROKU. 

PIĄTEK, 24 PAŹDZIERNIKA 

10.00 Aktualności Toruńskie 
10:20 Pogoda dla Torunia 
10:25 Rozmowa dnia 
10:40 Serwis sportowy 
10:55 „Nowości” na weekend 
11:00 Ludzie nauki Kujaw i Pomorza-  
Kurt Lewin 
11:30 Europa w kieszonkach 
11:40 Świat na wyciągnięcie ręki-  
Społeczeństwo w dialogu 
12:00 Powtórka programu i oferty  
16:00 Z telewizyjnej szafy- październik 
16:40 Magiczny świat witrażu w Proscenium 
16:55 Świat na wyciągnięcie ręki- Ale Teksas! 
17:10 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
17:30 Potencjał Gospodarczy Regionu (16) 
17:45 Aktualności Toruńskie 
18:05 Pogoda dla Torunia 
18:10 Rozmowa dnia 
18:25 Hokej: KH Energa- GKS Katowice 
20:45 Trójkąt dydaktyczny w Bierzgłowie 
20:55 Europa w kieszonkach 
21:10 Ludzie nauki Kujaw i Pomorza-  
Kurt Lewin 
21:45 Aktualności Toruńskie 
22:20 Pogoda dla Torunia 
22:25 Rozmowa dnia 
22:40 Serwis sportowy 
22:45 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
23:05 Potencjał Gospodarczy Regionu  

TV TORUŃ

W Golubiu-Dobrzyniu otwarto 
nowe rondo, które znacznie roz-
ładuje ruch w tej części miasta. 
Skrzyżowanie z ruchem okręż-
nym powstało na połączeniu 
drogi wojewódzkiej nr 534 z ulicą 
Sokołowską.  

W ramach zadania przebudo-
wano też infrastrukturę dla pie-
szych i rowerzystów. Całkowity 
koszt prac wyniósł 4,1 mln zło-
tych. Inwestycję zrealizowano 
wykorzystując Fundusze Euro-
pejskie dla Kujaw i Pomorza 
na lata 2021-27.  

W Magazynie Kujawsko-Po-
morskim dodatkowo powiemy 
o projekcie nasadzeń drzew 
wzdłuż dróg wojewódzkich 
w regionie. 

„Magazyn Kujawsko-Po-
morski”  dziś w TV Toruń 
o godz. 17.10 i 22.45.  
 
Program TV Toruń dostępny 
jest w sieciach kablowych 
TVK Toruń, Multimedia   
Polska, Vectra Toruń  
oraz na stronie internetowej  
tvtorun.pl. 

Nowe rondo powstało  
w Golubiu-Dobrzyniu
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INFORMATOR
WAŻNE TELEFONY  
Policja 997 lub 112 
Straż Pożarna 998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska 986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 
 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
i  Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 
· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  
rejestracja, tel. 56 679 40 40 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
im. M. Kopernika 
ul. Batorego 17,  tel. 56 610 02 09 
Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 

Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47,  tel. 56 56 623 35 48 
 

POLICJA  
Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, tel. tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, tel. 47 754 24 71 
 

NA SCENIE   
Teatr im. Wilama Horzycy,  pl. Teatralny 
     piątek, 24 października 
W co się bawić?, godz. 19:00 (Scena na zapleczu) 
     sobota, 25 października 
W co się bawić?, godz. 18:00 (Scena na zapleczu) 
     niedziela, 26 października 
Niedziela w teatrze - liskowa, godz. 11:00 
W co się bawić?, godz. 18:00 (Scena na zapleczu) 
 
Kujawsko-Pomorski Teatr Muzyczny,  
ul. Żeglarska 
     sobota, 25 października 
Kuguar. Musical, godz. 19:00 
     niedziela, 26 października 
Kuguar. Musical, godz. 14:00 i 18:00 

Teatr Baj Pomorski, ul. Piernikarska  
31. Międzynarodowy Festiwal Teatrów  
Lalek i Formy ,,Spotkania’’ 
     piątek, 24 października 
Fundacja Art Connections – Drogi, godz. 17:00 
i 20:00  
 
CKK Jordanki, al. Solidarności 
     niedziela, 26 października  
„Gdybym ja była słoneczkiem na niebie”,  
koncert z muzyką F. Chopina, godz. 15:00 
i 16:30 (Sala Prób) 
Krzysztof Cugowski z Zespołem Mistrzów,  
godz. 18:00 
 
CK Dwór Artusa, Rynek Staromiejski 
     niedziela, 26 października  
Jerzy Skolimowski i Jan Komasa w rozmowie 
o filmie „Good Boy”, godz.  16:30 
 

INFORMACJE   
Ośrodek Informacji Turystycznej  
w Toruniu, ul. Szeroka 43,  
 tel. 56 621 09 31,  visittorun.com  
 

INTERWENCJE   
Schronisko dla Bezdomnych Zwierząt,   
ul. Przybyszewskiego 3, tel. 56 622  48 87,   
telefon  interwencyjny:  666 683 377 
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POLSKA 
i ŚWIAT

„Dzisiaj otwieramy nowy od-
cinek S1, czyli długo wyczeki-
wane obejście Węgierskiej 
Górki, które połączy nas ze 
Słowacją i dalej z południem 
Europy. To jeden z najbardziej 
efektownych projektów dro-
gowych w historii Polski. Dwa 
tunele, pięć estakad, trzy mo-
sty, a przy okazji to chyba naj-
bardziej malownicza trasa 
ekspresowa w Polsce” – po-
wiedział premier na filmie 
opublikowanym w czwartek 
na portalu X. 

Tusk przypomniał, że 
w poniedziałek otwarta zo-
stała z kolei trasa S3, która 
„połączyła cała zachodnią 
Polskę i Czechy z polskim Bał-
tykiem, z polskimi portami”. 
Chodzi o odcinek między wę-
złami Świnoujście Łunowo  
– Międzyzdroje, dzięki otwar-
ciu którego kierowcy mogą 
już w pełni przejechać trasę 
od Świnoujścia do granicy 
z Czechami w Lubawce. 

Jak zapowiadał minister in-
frastruktury Dariusz Klim-
czak, droga ekspresowa S1 
między Przybędzą i Milówką, 
czyli wspomniane przez pre-
miera obejście Węgierskiej 

Górki, zostanie oddana do  
użytku kierowcom w czwar-
tek przed południem. 

Obwodnica Węgierskiej 
Górki to jeden z brakujących 
dotąd odcinków drogi S1. Ma 
długość 8,5 kilometra, połą-
czy czynne fragmenty trasy 
z Żywca do Przybędzy oraz 
z Milówki do Szarego. Za-
pewni płynny przejazd z Biel-
ska-Białej do granicy ze Sło-
wacją w Zwardoniu. Klimczak 
podkreślał, że droga, której 
fragment zostanie udostęp-
niony, jest niezwykle ważna 
z punktu widzenia międzyna-
rodowego i naszych południo-

wych sąsiadów, z którymi Pol-
ska chce prowadzić działal-
ność gospodarczą i turystycz-
ną, opartą na szybkiej komu-
nikacji. 

Z otwarcia obwodnicy za-
dowoleni są mieszkańcy oko-
licy. Wójt Węgierskiej Górki 
Piotr Tyrlik przewiduje, że 
ruch w centrum miejscowości 
spadnie o 30-40 procent. – Co 
najważniejsze: nie będą to już 
tiry, których przejeżdżało każ-
dego dnia około 2 tysięcy. To 
będzie normalny ruch lokalny 
i turystyczny – podkreślił. 

Nowy odcinek S1 z Przybę-
dzy do Milówki zlokalizowany 

jest na Żywiecczyźnie. Jego 
częścią jest między innymi 
pięć estakad, w tym jedna 
o długości prawie 1 km w Wę-
gierskiej Górce, trzy mosty 
o łącznej długości 2,3 km, 
a także dwa dwunawowe tu-
nele o łącznej długości ponad 
1,8 km. 

Pierwszy z nich, o długości 
około 830 m, powstał na pół-
nocnej części trasy w stoku 
Barania Góra. Drugi, o długo-
ści około 1 km, zlokalizowany 
jest bliżej Zwardonia. 

Umowa na realizację od-
cinka została zawarta w paź-
dzierniku 2019 roku. Całko-
wita wartość projektu wynosi 
1,65 miliarda złotych. 

Droga S1 jest arterią o klu-
czowym znaczeniu. Jest czę-
ścią VI korytarza Transeuro-
pejskiej Sieci Transportowej, 
łączącej kraje basenu Morza 
Bałtyckiego z krajami Europy 
Południowej. 

Docelowo trasa S1 w woje-
wództwach śląskim i małopol-
skim połączy węzeł z auto-
stradą A1 w pobliżu lotniska 
Katowice w Pyrzowicach i gra-
nicę ze Słowacją w Zwardoniu. 

Standard drogi ekspreso-
wej ma dotąd na odcinkach 
Pyrzowice – Podwarpie, Dą-
browa Górnicza – Tychy, 
a także Oświęcim – Brzeszcze 
i od czwartku Bielsko-Biała 
– Zwardoń. 

Trwa budowa pozostałych 
odcinków, w tym między My-
słowicami i Bielskiem-Białą. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Warszawa

– Otwieramy nowy odcinek 
trasy S1, która połączy nas ze 
Słowacją i południem Euro-
py – zapowiedział Donald 
Tusk. Chodzi o 8,5-kilome-
trowy łącznik trasy.

Premier: trasa S1 połączy nas  
ze Słowacją i południem Europy

Gdyby partie tworzące dzisiej-
szy obóz władzy wystawiły 
oddzielne komitety w wybo-
rach parlamentarnych, to naj-
więcej głosów zdobyłaby Ko-

alicja Obywatelska . Na ugru-
powanie to zagłosowałoby 
38,12 procent badanych – o 4,1 
punktu procentowego więcej 
niż w poprzednim sondażu. 
Prawo i Sprawiedliwość zaję-
łoby drugie miejsce – na partię 
Jarosława Kaczyńskiego głos 
oddałoby 29,81 procent ankie-
towanych (wzrost o 1,9 punktu 
procentowego). Podium za-
mknęłaby Konfederacja z wy-
nikiem 15,5 procent (o 0,9 
punktu procentowego mniej 
niż poprzednio). 

Do Sejmu weszłaby jeszcze 
Konfederacja Korony Polskiej 
Grzegorza Brauna (6,02 procent, 
spadek o 1,1 punktu procento-
wego). 

Poniżej progu wyborczego 
znalazłyby się: Nowa Lewica 
(4,13 procent) Polskie Stronnic-
two Ludowe (2,78 procent) Par-
tia Razem (2,03 procent) Polska 
2050 (1,61 procent). 

Publicyści i komentatorzy  
zastanawiają się, podobnie jak 
przed poprzednimi wyborami, 
czy partie obecnej ekipy rządzą-

cej nie powinny dogadać się 
i stworzyć jedną listę. OGB wzięła 
pod uwagę taki scenariusz i opu-
blikowała drugi sondaż. 

Wynika z niego, jak pisze Łu-
kasz Pawłowski, że lista zjedno-
czonej koalicji mogłaby liczyć 
na większość mandatów w Sej-
mie. Sojusz KO, PSL, NL oraz PL 
2050 mógłby liczyć na 46,73 pro-
cent głosów. PiS otrzymałoby 
28,7 procent poparcia, Konfede-
racja 16,54 procent, a KKP 5,84 
procent. Partia Razem nie prze-
kroczyłaby progu wyborczego.

Adam Kielar
Warszawa

Czy koalicja rządowa powin-
na iść razem czy osobno 
do wyborów parlamentar-
nych? Najnowsze sondaże 
Ogólnopolskiej Grupy Ba-
dawczej zbadały obie opcje.

Razem czy osobno? Jak w najbliższych wyborach 
parlamentarnych powinna startować koalicja rządząca?

Donald Tusk przypomniał, że S3 „połączyła całą 
zachodnią Polskę i Czechy z Bałtykiem i portami”
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W czwartek wieczorem w Filharmonii Narodowej w Warszawie 
odbył się trzeci koncert laureatów XIX Konkursu Chopinow-
skiego. To ostatni akord tegorocznego konkursu. Kolejny  
odbędzie się za pięć lat. Melomani usłyszeli utwory Fryderyka 
Chopina, które pianiści wykonali podczas konkursu. PAP

KRÓTKO

Ostatni akord Chopina
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Utworzenie Parku Narodo-
wego Dolnej Odry przyniesie 
korzyści przyrodnicze, go-
spodarcze i społeczne – wska-
zano w opublikowanym 
w czwartek liście Związku 
Pracodawców Polskich Par-
ków Narodowych do prezy-
denta Karola Nawrockiego. 
Zaapelowano o podpisanie 
ustawy o nowym parku. 

„W związku z uchwale-
niem w dniu 17 października 
2025 roku przez Sejm Rzeczy-
pospolitej Polskiej ustawy 
o utworzeniu Parku Narodo-
wego Doliny Dolnej Odry, 

w imieniu wszystkich dyrek-
torów oraz pracowników 
obecnie istniejących w na-
szym kraju parków narodo-
wych zwracam się do Pana 
Prezydenta z gorącą prośbą 
o podpisanie tej ustawy” – za-
apelowano w liście do prezy-
denta podpisanym w imieniu 
Związku Pracodawców Pol-
skich Parków Narodowych 
przez prezesa ZP PPN An-
drzeja Raja, który jest jedno-
cześnie dyrektorem Karkono-
skiego Parku Narodowego. 

Utworzenia parku chcą 
również samorządowcy. PAP

Przyrodnicy apelują o ustawę

KATOWICE

– Na profesora Uniwersytetu 
Śląskiego Marka 
Migalskiego, w związku 
z jego słowami dotyczącymi 
tragicznej śmierci pilota F-16, 
majora Macieja Krakowiana, 
nałożona została kara 
dyscyplinarna – upomnienie  
– poinformował rzecznik 
prasowy uczelni Jacek 
Szymik-Kozaczko. Postępo-
wanie dyscyplinarne wszczę-

to po sierpniowej publikacji 
w mediach społecznościo-
wych, w której Migalski 
odniósł się do wypadku 
samolotu F-16, nazywając 
zmarłego pilota m.in. „pira-
tem lotniczym”, „przestępcą” 
i „nieudacznikiem”. Słowa te 
wywołały falę oburzenia 
w mediach i wśród opinii 
publicznej. 
KW

Prof. Migalski upomniany

19. pakiet jest bardzo ważny,  
ale sankcje amerykańskie są również 
bardzo ważne – i jest to dobry sygnał
Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski na szczycie UE w Brukseli

Liczba ludności Polski na koniec września 2025 r. spadła 
o 158 tysięcy rok do roku, do 37,376 mln – podał w czwartek GUS.  
Ze wstępnych danych wynika, że w okresie trzech kwarta-
łów zarejestrowano około 181 tysięcy urodzeń żywych  
(o ok. 11 tys. mniej niż rok wcześniej), a współczynnik 
urodzeń obniżył się w skali roku o 0,3 pkt. – do 6,5 proc. 
PAP

POLSKA
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Ponoć ten świat skrojony jest pod „skowronki”, przecież do szkoły czy pracy biegamy 
zazwyczaj rano. I to właśnie poranne marki lepiej znoszą zmianę czasu  

z letniego na zimowy, bo wcześniej robi się jasno. Ale, umówmy się,  
żyć pełnią życia, cieszyć każdym dniem może każdy, niezależnie od tego,  

o której godzinie wstaje z łóżka i jak późno kładzie się spać

Dorota Kowalska

F
ilm „Co mi zrobisz, jak 
mnie złapiesz” Stani-
sława Barei. Kultowa roz-
mowa w holu dworca ko-
lejkowego. Dwóch robot-
ników rozprawia o wy-

jeździe do pracy. 
– Ja to, proszę pana, mam bar-

dzo dobre połączenie. Wstaję 
rano za piętnaście trzecia. Latem 
to już widno. Za piętnaście trze-
cia jestem ogolony, bo golę się 
wieczorem. Śniadanie jadam 
na kolację. Tylko wstaję i wycho-
dzę.  

– No, ubierasz się pan.  
– W płaszcz – jak pada. Opłaca 

mi się rozbierać po śniadaniu?  
– Fakt!  
– Do PKS mam pięć kilome-

trów. O czwartej za piętnaście jest 
PKS.  

– I zdążasz pan?  
– Nie, ale i tak mam dobrze, 

bo jest przepełniony i nie zatrzy-
muje się. Przystanek idę do mle-
czarni. To jest godzinka. Potem 
szybko wiozą mnie do Szyma-
nowa. Mleko, widzi pan, ma naj-
szybszy transport, inaczej się 
zsiada. W Szymanowie zsiadam, 
znoszę bańki i łapię EKD. 
Na Ochocie w elektryczny do sta-
dionu, a potem to już mam 
z górki, bo tak… w 119, prze-
siadka w 13, przesiadka w 345 i je-
stem w domu, to znaczy w robo-
cie. I jest za piętnaście siódma! To 
jeszcze mam kwadrans. To sobie 
obiad jem w bufecie, to po fajran-
cie już nie muszę zostawać, żeby 
jeść, tylko prosto do domu. I góra 
22.50 jestem z powrotem. Golę 
się. Jem śniadanie i idę spać. 

Czas to ponoć najcenniejsza 
rzecz, jaką posiadamy. Nic więc 
dziwnego, że każdy gospodaruje 
nim najlepiej jak potrafi. Oczywi-
ście wszystko zależy od tego, czy 
zaliczamy się do grupy „skow-
ronków” czy „sów”, bo to gene-
ruje nasz rytm dnia. Jeżeli 

zmiana czasu z letniego na zi-
mowy kogoś cieszy, to raczej 
tych pierwszych. 

Jeszcze 
przed budzikiem 
Anna, pracuje zdalnie i tak 

naprawdę nie musiałaby wsta-
wać bladym świtem, ale 
wstaje. Budzik dzwoni dokład-
nie o 5.30. Prysznic, szybka 
kawa, potem spacer z psem. 
Wracając do domu wstępuje 
po bułki do osiedlowego skle-
piku, około 8.30 odpala kom-
puter.  

– Mówiąc szczerze, często 
wstaję przed budzikiem. Podob-
nie jest w sobotę, niedzielę, czy 
święta. Czasami chciałabym po-
spać dłużej, ale po prostu nie 
mogę – mówi. 

Najlepiej funkcjonuje do po-
łudnia i wczesnym popołu-
dniem. Wtedy najwięcej robi, 
najłatwiej przychodzi jej praca. 
Zawsze tak było. Pamięta, cho-
dziła do liceum, po lekcjach bie-
gała na treningi, bo była zapa-
lonym sportowcem, do domu 
wracała koło 19.00. Nie była 
w stanie się uczyć, choć wie-
działa, że znajomi z jej paczki 
właśnie wtedy, albo jeszcze 
później siadali do książek. Ona 
wolała położyć się spać, wstać 
o 4.00  i zakuwać.  

– Ludzie z klasy pukali się 
w czoło – opowiada.  

Oczywiście, zdarzało się, że 
uczyła się także wieczorami, 
zwłaszcza przed maturą. Mus to 
mus, wiadomo. Wolała jednak to 
poranne wstawanie. 

Ale coś za coś, jak to mówią. 
Około 16.00 dopada ją pierwsze 
zmęczenie, ogarnia potworna 
senność.  

– A im jestem starsza tym go-
rzej to wygląda – wzrusza ramio-
nami. Szybka kawa, albo spacer 
z psem zazwyczaj pomagają.  

Nie ukrywa, że najbardziej 
męczyła się w pracy, w której naj-
więcej działo się po południu, 
a do późnych godzin wieczor-
nych trzeba było utrzymać 
umysł w formie. Potrzebowała 
kilku miesięcy, żeby się przesta-
wić. I była zachwycona, kiedy 
mogła wreszcie wrócić do swo-
jego normalnego rytmu dnia: 
wstawać wcześnie i chodzić spać 
około 23.00, bo o tej godzinie kła-
dzie się do łóżka. 

Ma wśród znajomych 
i „skowronki” i „sowy”. Dosko-
nale wie, do kogo nie dzwonić 
przed południem, a kogo nie 
zdziwi telefon o północy. Jedni 
i drudzy układają dzień 
pod swój chronotyp: w pracy 
wybierają poranne albo popo-
łudniowe zmiany, ze znajo-
mymi umawiają się na lunche 
albo późne kolacje. Krótko mó-
wiąc żyją w ciągu dnia lub nocy. 

Jednej z koleżanek, typowej 
„sowie”, wówczas dziennikarce 
radiowej, szefowie kazali przy-
chodzić do pracy na 5.00 i czytać 
serwisy informacyjne. Prosiła, 
tłumaczyła, że to będzie radiowy 
koniec świata. Nic, podjęli decy-
zję i tyle. Po kilku miesiącach 
sami zmienili zdanie: przycho-
dziła na 11.00, ponoć o 5.00 na-
wet głos miała jakiś nie jej. 

Inna, dla odmiany „skowro-
nek”, co jakiś czas między 8.00 
a 9.00 dzwoniła do swojej szefo-
wej, żeby zdać relacje z postę-
pów w pracy. Nie rozumiała, 

czemu ta jest dla niej rano taka 
niemiła, lubiły się przecież, sza-
nowały. Wreszcie któregoś dnia 
usłyszała w słuchawce: „Ko-
chana, mogłabyś dzwonić jakieś 
dwie godziny później, za każ-
dym razem mnie budzisz”. Onie-
miała. 9.00 rano to był dla niej 
środek dnia. 

– Wolę, kiedy rano jest jasno. 
Więc przejście na czas zimowy 
aż tak bardzo nie demoluje mo-
jego rytmu dnia, chociaż oczywi-
ście nie znoszę tych ciemnych, 
ponurych popołudni – mówi. 
I przyznaje, że ma znajomych, 
dla których czas zimowy to orga-
nizacyjne piekło. 

Oszczędności 
niewielkie 
I wygląda na to, że będą mu-

sieli w tym piekle żyć. Wpraw-
dzie w 2019 roku parlament eu-
ropejski podjął decyzję o osta-
tecznej rezygnacji ze zmiany 
czasu letniego i zimowego. 
Ostatnia taka zmiana miała na-
stąpić 25 października 2020 roku, 
ale pandemia koronawirusa po-
krzyżowała te plany. I nic nie 
wskazuje na to, żeby europosło-
wie do tego tematu wrócili, a za-
jęli się nim nie bez powodu. Z ba-
dań Komisji Europejskiej z 2018 
roku wynika, że 84 proc. Euro-
pejczyków opowiada się za znie-
sieniem zmian czasu. Podobne 
wyniki przyniosło badanie CBOS 
z 2019 roku – ponad 78 proc. Po-
laków jest tego samego zdania. 

Większość ludzi chciałaby, aby 
przez cały rok obowiązywał czas 
letni.  

Właściwie do przesuwania 
wskazówek zegara powinniśmy 
się przyzwyczaić, pierwszy 
na ten pomysł wpadł wiele lat 
temu amerykański uczony i poli-
tyk Benjamin Franklin, współau-
tor Konstytucji Stanów Zjedno-
czonych, ale przyzwyczaić się nie 
możemy. Czemu właściwie miał 
służyć ten zabieg? Lepszemu do-
pasowaniu aktywności czło-
wieka do godzin, w których jest 
najwięcej światła słonecznego 
i oszczędnościom, stąd w języku 
angielskim, czas letni określa się 
jako „czas oszczędzający światło 
dzienne”. W Polsce zmiana 
czasu została wprowadzona 
w okresie międzywojennym, na-
stępnie w latach 1946–1949, 
1957–1964, a od 1977 roku stosuje 
się ją nieprzerwanie.  

Tyle tylko, że oszczędności 
z tym związane wcale nie są takie 
oczywiste. W 2018 roku portal 
wysokienapiecie.pl przytaczał 
wyniki badań na temat wpływu 
przeprowadzania zmiany czasu 
na zużycie energii. I tak w Niem-
czech zmiana czasu dwa razy 
w roku daje ok. 0,8 proc. 
oszczędności na korzystaniu 
w domach z energooszczęd-
nego oświetlenia. Z kolei czeska 
analiza 162 różnych badań z ca-
łego świata wykazała, że czas 
letni dawał średnio 0,34 proc. 
oszczędności w zużyciu energii 
w całej gospodarce, a w więk-
szości państw europejskich 
jeszcze mniej. „Eksperci oce-
niają, że tak naprawdę są to nie-
znaczące wartości i zależą w du-
żej mierze od położenia geogra-
ficznego” – napisano w rapor-
cie. Większe korzyści ze zmiany 
czasu miały odnosić europej-
skie państwa znajdujące się bar-
dziej na południu. 

Włoskie Towarzystwo Medy-
cyny Środowiskowej otwarcie 
zaapelowało, aby nie przesta-
wiać zegarków i pozostawić czas 
letni. Z przedstawionych przez 
nie  badań wynika, że to nie 
zmiana czasu, a obowiązywanie 
czasu letniego przez cały rok 
przyniosłoby Włochom roczne 
oszczędności w wysokości 500 
milionów euro i zmniejszenie 
emisji dwutlenku węgla o 200 
tys. ton. Z danych firmy Terna 
Rete Italia wynika, że obowiązu-
jący obecnie przez pół roku czas 
letni, czyli dodatkowa godzina 
światła słonecznego, pozwoliła 
zaoszczędzić Włochom w latach 
2004–2018 9,1 mld kWh, co przy-
niosło oszczędności rzędu około 
1,5 mld euro. 

Co do naszej aktywności i do-
brego samopoczucia związa-
nego z większą ilością światła 
dziennego, założenia Benjamin 
Franklin też nie do końca się 
sprawdziły.  

Według prof. Elżbiety Pyzy 
z Instytutu Zoologii i Badań Bio-
medycznych Uniwersytetu Ja-
giellońskiego lepiej by było, gdy-
byśmy nie przestawiali dwa razy 
do roku zegarów. 

– Nasz zegar wewnętrzny 
funkcjonuje po to, aby zanim 
jeszcze wstaniemy i zanim zoba-
czymy światło dzienne, nasz or-
ganizm już był przystosowany 
do działania – stwierdziła prof. 
Elżbieta Pyza w rozmowie z Pol-
ska Agencją Prasową. – Osobiście 
uważam, że wprowadzenie jed-
nolitego czasu letniego przez 
cały rok byłoby dobre, z uwagi 
na to, że dłuższy dzień jest ko-
rzystny. Ktoś wcześnie wstający 
mógłby jednak woleć, aby jasno 
było wcześniej – to są kwestie in-
dywidualne – dodała. 

Zdaniem pani profesor to, 
w jakim stopniu odczuwamy 
konsekwencje zmiany czasu, 

„SKOWRONKI” KONTRA 
„SOWY”, CZYLI KOMU          

ŻYJE SIĘ LEPIEJ 

PIERWSZY NA  POMYSŁ ZMIANY 
CZASU WPADŁ WIELE LAT TEMU 
AMERYKAŃSKI UCZONY I POLITYK 
BENJAMIN FRANKLIN, WSPÓŁAU-
TOR KONSTYTUCJI  USA
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wynika przede wszystkim ze 
stopnia naszej wrażliwości 
na takie zmiany. Jedni ludzie 
odczuwają je jako dużą dolegli-
wość, inni nie. Teoretycznie je-
den dzień powinien wystar-
czyć, aby zegar wewnętrzny 
mógł się przystosować do jed-
nogodzinnej zmiany czasu. Ale 
nie wszyscy reagują w ten spo-
sób, niektórzy do nowych wa-
runków przyzwyczajają się nie 
przez jedną dobę, ale przez cały 
tydzień. 

– Mechanizm zegara około-
dobowego reguluje rytm organi-
zmu niezależnie, ale musi się też 
dostosować do warunków ze-
wnętrznych. Dlatego zmiany 
w tym trybie mają swoje konse-
kwencje: prowadzą do desyn-
chronizacji pomiędzy tym, co się 
dzieje na zewnątrz, a wskaza-
niami zegara wewnętrznego – 
tłumaczyła prof. Pyza. 

Wiadomo, że zmiana czasu 
najbardziej dotyka ludzi, którzy 
mają problemy ze snem lub mają 
zaburzony rytm okołodobowy. 
A kiedy śpimy źle, rośnie nam ci-
śnienie, tętno, a tym samym 
zwiększa się ryzyko innych do-
legliwości. 

I choć sama zmiana czasu nie 
jest główną przyczyną proble-
mów zdrowotnych u większości 
z nnas, to rezygnacja z niej, przy-
najmniej zdaniem lekarzy, przy-
nosiłaby więcej dobrego niż 
złego. 

Na razie jednak jest jak jest. 
W nocy z soboty na niedzielę co-
famy wskazówki zegara o go-
dzinę do tyłu. 

Zanim zapadnie 
ciemność 
Dla Andrzeja i Krystyny 

zmiana czasu na zimowy to or-
ganizacyjna demolka. Oboje, ty-
powe „sowy”, chodzą spać 
grubo po północy i nie wstają 
przed południem. 

– Tak mamy od zawsze – 
mówi Krystyna. – Nasze życie za-
czyna się po 20.00, wtedy sia-
damy do kolacji, potem czytamy, 
oglądamy „Szkło kontaktowe”, 
jakieś filmy. Bardzo późno cho-
dzimy spać, ale też późno wsta-
jemy – opowiada. 

Prowadzą agroturystykę: 
mają dom dla gości, bardzo duże 
podwórko, na którym posadziła 
dziesiątki kwiatów i krzewów. 

– Każdy, kto ma dom, nie mó-
wiąc już o dwóch, wie, że wkoło 
jest zawsze coś do zrobienia. 
Kiedy przechodzimy na czas zi-
mowy, po prostu nie starcza mi 
dnia – przyznaje. 

I tłumaczy, że zanim weźmie 
prysznic, zje śniadanie jest 14.00, 
za dwie godziny robi się ciemno. 
Nie jest w stanie podlać roślin, 
narąbać drewna, zgrabić liści, 
a trzeba przecież zrobić jeszcze 
jakieś zakupy, posprzątać, coś 
ugotować. 

– Z niczym nie jestem w sta-
nie zdążyć – narzeka. 

Ich znajomi prowadzą po-
dobny tryb życia, głównie nocny. 
Każdy ma gospodarstwo, kawa-
łek ziemi. Jesienią i zimą jest pro-
blem, żeby zdążyć z robotą za-
nim zapadną ciemności. 

– Wydaje mi się, że na wsiach 
czas zimowy jest trudniejszy 
do zniesienia niż w miastach. Tu 
nie ma kin, teatrów, restauracji, 
nie ma tylu rozrywek. Ludzie 
żyją trochę rytmem dnia, 
a „sowy” mają zupełnie prze-
chlapane – wybucha śmiechem 
Krystyna. Andrzej tylko pota-
kuje. 

Lidka, ich przyjaciółka, też 
prowadzi agroturystykę, też ma 
kawałek ziemi. Nawet próbo-
wała się swego czasu przestawić: 
wstawać wcześniej i wcześniej 
kłaść się spać. Nic z tego nie wy-
szło. 

– Nie byłam w stanie usnąć 
przed północą, a jeśli nawet 
wstałam o 8.00, wszystko leciało 
mi z rąk. Chodziłam po domu jak 
zombi – wspomina. 

Ona też zaczyna życie nocą. 
Wtedy dzwoni do znajomych, 
gotuje obiad na następny dzień, 
czyta, ogląda filmy na przeróż-
nych platformach, przyjmuje są-
siadów. 

– Na wsiach ludzie spotykają 
się wieczorami – tłumaczy. – 
W ciągu dnia każdy ma coś 
do zrobienia, a to na podwórku, 
a to trzeba gościom coś wytłu-
maczyć, pokazać, gdzieś ich za-
wieść – wzrusza ramionami.  

Ich miastowi znajomi też nie 
kładą się spać przed 2.00. Póź-
nym wieczorem najlepiej ogar-
nia im się rzeczywistość. Wcze-
śnie rano najlepiej im się śpi. 

„Skowronki” mają lepiej 
Dwa lata temu dr Joanna Gor-

gol z Uniwersytetu Warszaw-
skiego wraz ze współpracowni-
kami próbowała dociec, komu 
w Polsce żyje się lepiej „skowron-
kom” czy „sowom”. Rezultaty 
ich pracy opublikował „Plos 
One”. 

Na swojej stronie interneto-
wej dr Gorgol przyznaje, że tema-
tem chronotypu, czyli indywidu-
alnych, częściowo wrodzonych 
preferencji co do pory zaczyna-
nia i kończenia aktywności, zain-
teresowała się, bo nie godziła się 
ze stereotypami. Zwłaszcza tymi 
dotyczącymi „sów”, czyli osób, 
które chodzą spać późno i późno 
wstają, a ich aktywność jest naj-
bardziej wydajna po południu 
i wieczorem. 

– Często bywają postrzegane 
przez społeczeństwo jako mało 
produktywne, mało sumienne, 
czy nieodpowiedzialne. Prowa-
dzę dalsze badania na ten temat 
z nadzieją, że ich wyniki przyczy-
nią się do częstszego uwzględ-
niania potrzeb osób wieczornych 
np. w kontekście środowiska 
szkolnego lub pracy – wyjaśniała 
Joanna Gorgol. 

Już jakiś czas temu zauwa-
żono, że istnieje grupa ludzi, po-
tocznie nazywana „sowami” 
oraz druga, niejako przeciw-
stawna – „skowronkami” – 
przy czym większość z nas ma 
jednak chronotyp mieszany. 

„Chronotyp (…) jest central-
nym aspektem indywidualnych 
różnic w obszarze rytmu około-
dobowego. (….). Wiele badań 
wykazało, że poranność–wie-
czorność jest związana nie tylko 

z porami snu i pobudki, ale także 
wieloma innymi fizycznymi 
i psychologicznymi cechami, 
włączając w to wydolność po-
znawczą, funkcjonowanie emo-
cjonalne, inteligencję emocjo-
nalną czy osobowość” – piszą we 
wstępie autorzy pracy w „Plos 
One”. 

Joanna Gorgol ze współpra-
cownikami przeanalizowała an-
kiety dwóch grup osób mieszka-
jących w Polsce (500 i 728 osób). 
Najpierw ustalono ich typ chro-
nometru, a potem poziom zado-
wolenia z życia i poziomu su-
mienności.  

„Co ważne, chronotyp ma 
również znaczenie dla jakości ży-
cia i rozwoju jednostki. Miano-
wicie, badania wskazują, że po-
ranność jest związana z wyż-
szym poziomem satysfakcji 
w życiu, wyrażaną jako subiek-
tywna ocena jakości życia 
na podstawie osobistych indywi-
dualnych kryteriów” – przypo-
minają naukowcy. 

Badania pokazują, że „skow-
ronki” są bardziej sumienne, 
„sowy” zaś bardziej kreatywne, 
a tym samym skłonne do ryzy-
kownych zachowań.  

Zdaniem Joanny Gorgol i jej 
współpracowników, korzyści 
chronotypu porannego mogą 
wynikać z różnych powodów, 
choćby z lepszej jakości snu, a ta 
rzutuje na samopoczucie i satys-
fakcję z życia. 

Zauważono, że „poranność” 
związana jest z lepszymi wyni-
kami w nauce, a to często prze-
kłada się na sukces życiowy. 
Może stąd „skowronki” są bar-
dziej zadowolone z życia niż 
„sowy”. Te drugie, zwłaszcza 
w północnej części Europy, 
gdzie jest ich mniej niż na połu-
dniu, łatwego życia nie mają, 
choć badania wykazują, że są 
inteligentne i mają poczucie 
humoru. 

Inna rzecz, że świat skro-
jony jest pod „skowronki” – za-
równo do szkoły, jak i do więk-
szości miejsc pracy trzeba 
wstawać wcześnie rano, 
„sowy” cierpią z tego powodu 
okrutnie, pracują mniej wydaj-
nie w ciągu dnia, bo jak wia-
domo rozkręcają się dopiero 
wieczorem. 

Z kolei naukowcy z University 
of Birmingham odkryli, że mózgi 
„sów” w niektórych aspektach 
działania wykazują fundamen-
talne różnice w porównaniu 
do mózgów „skowronków”. 
Rozbieżności dotyczyły wielu 
obszarów mózgu, które, jak wy-
jaśniają naukowcy, biorą udział 
w podtrzymaniu świadomości. 

Wiąże się z tym gorsza kon-
centracja, wolniejsze reakcje 
i zwiększona senność „sów” 
w ciągu typowego dnia (między 
godz. 8 rano a 8 wieczorem), co 
widać szczególnie w godzinach 
rannych.  

Konsekwencje wpływu chro-
notypu na nasze życie mogą być 
jednak poważniejsze. Naukowcy 
z Northwestern Medicine i Uni-
versity of Surrey po analizie da-
nych 50 tys. osób obserwowa-
nych przez 6,5 roku zauważyli, 
że osoby preferujące późne wsta-
wanie mają o 10 proc. większe ry-
zyko śmierci, niż ludzie, którzy 
wcześnie kładą się spać i wcze-
śnie zaczynają dzień.  

Wcześniejsze badania dowo-
dzą też, że „sowy” częściej cier-
pią na kłopoty z metabolizmem 
i układem krążenia. Autorzy pu-
blikacji podkreślają jednocze-
śnie, że o tym, czy ktoś lubi wsta-
wać późno, czy wcześnie w po-
łowie decydują geny, a w poło-
wie środowisko.  

Potrafimy się 
dostosować 
Nie wszyscy jednak tak kur-

czowo trzymają się „skowron-
ków” i „sów”., Michael Breus, 
psycholog, który bywa nazy-
wany doktorem snu, uważa, że 
mamy 4 główne chronotypy, od-
powiadające temu, jak w naturze 
zachowuje się delfin, niedź-
wiedź, wilk i lew. 

Najwcześniej wstawać ma 
lew (budzi się nawet o 5.30) 
i potrafi efektywnie pracować 
do około 17.00. Wieczorem jest 
potwornie zmęczony, więc za-
sypia już o 22.00. Delfin wstaje 
około 06.30, najlepiej funkcjo-

nuje wcześnie rano oraz po po-
łudniu, w środku dnia często 
jednak odczuwa spadek 
formy. Delfiny rano są bardziej 
kreatywne, a wieczorami ła-
twiej radzą sobie z trudnymi 
zadaniami. Miewają problemy 
z zasypianiem. Wilki wstają 
najpóźniej i nie bez trudności. 
Rano są mało efektywne. Ich 
czas pracy zaczyna się około 
11.00 i trwa do mniej więcej 
18.00 – 19.00. Zasypiają naj-
później ze wszystkich chrono-
typów. 

Niedźwiedzie wstają około 
7.00 – 07.30 i rano dobrze pra-
cują nad trudnymi zadaniami. 
Mają ogromną potrzebę 
drzemki w ciągu dnia i bez niej 
w zasadzie nie mogą efektyw-
nie funkcjonować, ale jeśli się 
prześpią, to potrafią pracować 
wieczorem bez żadnego pro-
blemu. Powinny chodzić dość 
wcześnie spać. 

Co ciekawe, zdaniem, na-
ukowców, bardzo wielu z nas ma 
chronotyp mieszany, inaczej 
rzecz mówiąc, potrafi się dosto-
sować. Jeśli trzeba – wstanie 
wcześnie rano, albo pójdzie spać 
grubo po północy.  

Więc nie ma się co zamar-
twiać. Bo, umówmy się, żyć 
pełnią życia, cieszyć każdym 
dniem mogą tak skowronki 
jak i sowy, nie mówiąc już 
o niedźwiedziach, delfinach 
i wilkach.

Zmiana czasu najbardziej dotyka ludzi, którzy mają problemy ze snem lub mają zaburzony rytm okołodobowy. 
A kiedy śpimy źle, rośnie nam ciśnienie, tętno, a tym samym zwiększa się ryzyko innych dolegliwości
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18 Nowości Dziennik Toruński 
Piątek, 24.10.2025

Biedronka musi zapłacić ponad 30 000 złotych mobbingowanej przez kilka lat kasjerce 
pracującej w sklepie tej sieci w Wąbrzeźnie - orzekł sąd pracy w Toruniu.                                

Wyrok jest już prawomocny. I jest ewenementem na skalę kraju

Małgorzata Oberlan

N
iesłusznie krytyko-
wana, ośmieszana, 
upokarzana i szykano-
wana przez kierownic-
two sklepu kasjerka 
Biedronki z Wąbrzeźna 

(Kujawsko-Pomorskie) wy-
grała batalię z pracodawcą. 
Na mocy wyroku sądu pracy 
w Toruniu właściciel tej wiel-
kiej sieci handlowej - spółka Je-
ronimo Martins - musi kobie-
cie zapłacić ponad 30 tysięcy 
złotych. 

Składa się na to 25 tys. zł za-
dośćuczynienia za krzywdy, ja-
kich kobieta doznała wskutek 
mobbingu oraz 6 061 zł od-
szkodowania. A wszystko to 
z odsetkami ustawowymi, li-
czonymi od dnia wniesienia 
pozwu do sądu (zgodnie z pra-
wem, wyrok podlega wykona-
niu z datą uprawomocnieniu 
się i wtedy następuje wypłata 
pieniędzy). 

Mobbing trwał w jednym ze 
sklepów Biedronki w Wąbrzeź-
nie. Kasjerka przez kilka lat 
cierpiała upokorzenia i szy-
kany ze strony swojej przeło-
żonej, aż w końcu przypłaciła 
to zdrowiem. Potwierdzili to 
biegli medycy. Szukała po-
mocy, ale ze strony praco-
dawcy jej nie dostała. A ten - 
zgodnie z prawem - odpo-
wiada za przeciwdziałanie 
mobbingowi w miejscu pracy 
i ponosi za niego odpowie-
dzialność. 

- Wyrok jest już prawo-
mocny - przekazuje nam sę-
dzia Jędrzej Czerwiński, prezes 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

A to oznacza, że podlega 
wykonaniu - pieniądze trzeba 
zapłacić. Suma może nie jest 
jakaś zawrotna, ale zbieżna 
z tym, o co wnosiła kasjerka. 
Sam wyrok natomiast jest 
ewenementem w skali kraju.  

Dlaczego? 

Mobbing - trudny 
do udowodnienia. 
A wygrać z wielkim 
koncernem jest jeszcze 
trudniej 
W internetowej wyszuki-

warce na próżno szukać wy-
roku w analogicznej sprawie 
z ostatnich lat. Powody są 
dwa. Podstawowe.  

Po pierwsze, udowodnić 
w Polsce mobbing przed są-

dem jest naprawdę trudno. 
A domagając się za niego za-
dośćuczynienia i odszkodowa-
nia, dodatkowo udowodnić 
trzeba związek przyczynowo-
skutkowy między tym, czego 
doświadczało się w pracy 
a rozstrojem zdrowia. 

Cały ciężar dowodowy 
w takim procesie leży po stro-
nie pokrzywdzonego pracow-
nika. Najlepiej, żeby dyspono-
wał dziennikiem opisującym 
długotrwałe go szykanowanie, 
ośmieszanie, nękanie, a także 
świadkami (jak namówić jesz-

cze pracujących kolegów?!) 
oraz stosowną dokumentacją 
lekarską. 

Po drugie - wygrać proces 
pracowniczy z wielką korpora-
cją czy koncernem to wyzwa-
nie. Z jednej strony najczęściej 
staje wtedy zwykły człowiek 
wspierany najwyżej przez jed-
nego prawnika. Z drugiej - cała 
machina, wspierana nierzadko 
całym sztabem doświadczo-
nych adwokatów czy radców 
prawnych. 

Kasjerce z małego Wąbrzeźna 
w województwie kujawsko-po-

morskim udało się wygrać 
z wielkim Jeronimo Martins.  

Jak to się stało?  
W październiku wyrok w jej 

sprawie, już prawomocny, 
wraz z bardzo obszernym uza-
sadnieniem opublikowany zo-
stał w Portalu Orzeczeń Sado-
wych - stąd znamy szczegóły 
historii krzywdy kobiety, ale 
i procesu. Sąd pracy w Toruniu 
opowiedział się po jej stronie, 
bo przekonały go dowody. 
Oczywiście, ważna była ich 
ocena - i w tej materii wąbrzeź-
nianka trafiła dobrze - IV Wy-

dział Pracy i Ubezpieczeń Spo-
łecznych Sądu Rejonowego 
w Toruniu znany jest nie tylko 
ze swojego profesjonalizmu 
i wnikliwości, ale i empatii. 

Koszmar za kasą  
W tym procesie przed są-

dem pracy zeznawało wielu 
świadków, w tym - byli i obecni 
pracownicy Biedronki w Wąb-
rzeźnie oraz ich przełożeni. 
Ustalając przebieg wydarzeń 
i jego skutki, sąd opierał się 
także na opinii biegłego psy-
chologa i dokumentach.  

Co ostatecznie ustalił? 
Przez kilka lat kasjerka była 

upokarzana i zastraszana przez 
bezpośrednich przełożonych. 
Szczególnie jednak dokuczała 
jej zastępca kierownika sklepu 
- pani A.K. To przez nią pra-
cownica była regularnie wul-
garnie wyzywana w obecności 
współpracowników i klientów, 
a epitet „tępa” nie należał 
do najgorszych.  

Kobieta długo musiała zno-
sić nie tylko permanentne zło-
śliwości, ale też ośmieszanie, 
upokarzanie i nieuzasadnioną 
krytykę.  

Nieuzasadnioną, bo jak 
podkreślił sąd, bez zarzutu wy-
konywała swoje obowiązki. 

Co jeszcze robiła pani A.K?  
Nagle i celowo zmieniała 

kasjerce harmonogram pracy 
bez uprzedzenia. Uniemożli-
wiała jej wychodzenie na prze-
rwę do toalety, a nawet wymu-
szała obsługę niesprawnych 
urządzeń - choćby pieca 
do wypieku pieczywa.  

Wszystko to odnotował sąd. 
Nie było tak, że wąbrzeź-

nianka niczym potulne cielę 
znosiła te razy. Szukała wspar-
cia i ratunku u przełożonych, 
ale jej prośby były bagatelizo-
wane i zbywane - ustalił sąd.  

A koleżanki i koledzy 
z pracy? Niektórzy też cierpieli 
wskutek zachowań pani A.K., 
ale bali się reagować.  

Inni  milcząco lub aktywnie 
mobberów... wspierali. To me-
chanizm znany w psychologii, 
a grono takich wspierających 
określa się jako „krąg  mobbera”. 

W końcu udręczona kasjerka 
podupadła na zdrowiu psy-
chicznym tak, że musiała leczyć 
się u specjalisty. Także - farma-
kologicznie. Co dość przeraża-
jące w tej historii, nawet wtedy 
pani A.K. nie dawała jej spokoju 
- robiła jej zdjęcia na chorobo-
wym...  

Po chorobie kasjerka złożyła 
wniosek o rozwiązanie  umowy 
o pracę z winy pracodawcy - 
jako przyczynę wskazując mob 
bing. Nie zrobiła tego osobiście, 
ale już przez pełnomocnika 
prawnego.  

Była już wtedy silniejsza 
i postanowiła zawalczyć o sie-
bie. 

„W oświadczeniu o rozwią-
zaniu umowy o pracę jako 

WYZWISKA I SZYKANY.  
BIEDRONKA PŁACI ZA MOBBING

Sąd potwierdził. Mobbing miał miejsce w jednym ze sklepów Biedronki w Wąbrzeźnie. Kasjerka przez kilka lat 
cierpiała upokorzenia i szykany ze strony swojej przełożonej, aż w końcu przypłaciła to zdrowiem
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a „Polityka Antymobbin-
gowa” Biedronki to doku-
ment wewnętrzny, określa-
jący zasady przeciwdziałania 
mobbingowi w firmie oraz 
procedury postępowania 
w przypadku otrzymania in-
formacji o takich incyden-
tach oraz możliwość ich 
zgłoszenia do Zarządu.  
a Złożone skargi są rozpatry-
wane przez Komisję Anty-
mobbingową, która po prze-
prowadzeniu postępowania 

wyjaśniającego, w tym 
przesłuchań świadków, or-
ganizuje wewnętrzną kon-
sultację w celu podjęcia de-
cyzji o zasadności skargi 
i dalszym trybie postępo-
wania.  
a „Gwarantujemy pouf-
ność i ochronę sygnalisty 
w każdej prowadzonej 
sprawie, ale także nieza-
leżność Komisji Antymob-
bingowej” - zapewnia 
firma. 

a Biedronka ma także 
osobną politykę przeciw-
działania dyskryminacji 
i molestowaniu. Ta z kolei 
określa wewnętrzne za-
sady przeciwdziałania dys-
kryminacji bezpośredniej 
i pośredniej oraz molesto-
waniu, w tym seksual-
nemu. Opisuje procedury 
zgłaszania takich przypad-
ków oraz wskazuje osoby 
odpowiedzialne za ich roz-
patrzenie.  

a „Podobnie jak w przy-
padku mobbingu, Komisja 
Antymobbingowa jest od-
powiedzialna za rozwiązy-
wanie takich spraw. Komi-
sja Antymobbingowa 
działa niezależnie, a w każ-
dej prowadzonej przez nas 
sprawie gwarantowana jest 
poufność i ochrona sygna-
listy”- podkreśla firma.  
(Za: „Raport zrównoważo-
nego rozwoju sieci Bie-
dronka”).

POLITYKA ANTYMOBBINGOWA W JERONIMO MARTINS 
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Więcej szczegółów  
na stronach: 

czasnagesine.pl   
kujawsko-pomorskie.pl

Niegdyś zapomniana, dzisiaj  
znowu zyskuje popularność.  
W ciągu ostatnich lat gęsina  

stała się ważnym elementem 
wspólnego celebrowania  
Dnia Świętego Marcina 

oraz Narodowego  
Święta Niepodległości.  
Nic zresztą dziwnego,  

jest przecież bardzo zdrowa.  
Mamy na to naukowe dowody!

Już w  starożytności wierzono, że gęsina posiada 
właściwości lecznicze, poprawia odporność i kondy-
cję. Te przekonania zostały poparte badaniami. 
Współcześnie gęsina uchodzi za jeden z najzdrow-

szych rodzajów mięsa, świetne źródło witamin, 
minerałów oraz dobrych kwasów tłuszczowych. 
Wbrew pozorom nie musi być też trudna w przygo-
towaniu. Udowadniamy to co roku w ramach akcji 
„Kujawsko-Pomorska Gęsina na świętego Marcina”.

RODZINNE BIESIADOWANIE

Celem inicjatywy zapoczątkowanej na Kuja-
wach i Pomorzu przez marszałka Piotra Całbec-
kiego jest przywrócenie tradycji rodzinnego 
biesiadowania, promowanie wspólnego spędza-
nia czasu oraz odkrywanie na nowo regionalnych 
produktów, zwłaszcza gęsiny. Warto bowiem 
wiedzieć, że właśnie w naszym regionie hoduje się 
najbardziej wartościowe rasy gęsi, w  tym słynną 

gęś kołudzką, która jest wynikiem długoletnich prac 
badawczych i starannej selekcji.

Nasz region może się też pochwalić wieloma 
oryginalnymi przepisami, wykorzystującymi to 
niezwykle zdrowe i smaczne mięso. Na ministerial-
nej liście produktów tradycyjnych z województwa 
kujawsko-pomorskiego znajdziemy m.in. półgę-
sek, okrasę gęsią, leberkę oraz owijunki. Tych 
i innych pysznych potraw – z gęsiną w roli głównej 
– będziecie mogli spróbować podczas Festiwalu 
w Przysieku.

REGIONALNE PRODUKTY

To kulminacyjny punkt całej akcji. W  tym roku 
Kujawsko-Pomorski Festiwal Gęsiny odbędzie 
się 10 i 11 listopada (poniedziałek i wtorek) w Przy-
sieku koło Torunia. W  programie m.in. kiermasz 
świeżych tuszek, regionalne przysmaki i  wyroby 
ekologiczne, rękodzieło artystyczne w wyjątkowej 
oprawie, zabawy dla dzieci oraz pokazy kulinarne 
prowadzone przez Michela Morana, Piotra Lenarta, 
Marietę Marecką i Sebastiana Olmę. Udział w nich  
jest bezpłatny – pamiętajcie tylko, żeby w dniu poka-
zu odebrać zaproszenie w namiocie promocyjnym 
Urzędu Marszałkowskiego.

To oczywiście nie wszystkie atrakcje i  wydarze-
nia specjalne. Akcja „Kujawsko-Pomorska Gęsina 
na świętego Marcina” obejmuje również limitowa-
ne menu w wielu restauracjach, rozbudowaną bazę 
przepisów online oraz gęsinowe konkursy z atrak-
cyjnymi nagrodami. Szczegóły znajdziecie na kolej-
nych stronach.

Mamy nadzieję, że dołączycie do wspólnego 
świętowania!

KUJAWSKO-POMORSKA

GĘSINA
NA ŚWIĘTEGO  
M A R C I N A

L I S T O P A D  
2 0 2 5

ORGANIZATOREM AKCJI  

„KUJAWSKO-POMORSKA GĘSINA  
NA ŚWIĘTEGO MARCINA” JEST 

SAMORZĄD WOJEWÓDZTWA  
KUJAWSKO-POMORSKIEGO 

NA WYDARZENIE ZAPRASZA 

MARSZAŁEK PIOTR CAŁBECKI

Szanowni Państwo,

Razem udało się nam przywrócić zwyczaj 
celebrowania Narodowego Święta Niepodległości 
przy rodzinnym stole, z gęsiną w roli głównej. 
To tradycja nie tylko smaczna, ale też bardzo 
zdrowa. Dziękuję Państwu, że razem ze swoimi 
dziećmi i wnukami jesteście jej częścią.  
Niech listopadowe biesiadowanie upłynie Wam  
w ciepłej oraz radosnej atmosferze. 

Piotr Całbecki 
Marszałek Województwa  

Kujawsko-Pomorskiego 

Materiał informacyjny Samorządu Województwa Kujawsko-Pomorskiego 
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youtube.com/umwkp

GOTUJEMY GĘSINĘ 
W MŁYNACH WIEDZY
W TORUNIU 
z marszałkiem 
Piotrem 
Całbeckim

i Michelem 
Moranem

Dołącz do wspólnego celebrowania Dnia Świętego Marcina!

ZOBACZ 
FILMY 
I PRZETESTUJ 
PRZEPISY

PRZYGOTOWANIE:
W żeliwnym garnku roztapiamy gęsi smalec i podsmażamy 
kolejno: boczek, szalotki oraz pieczarki. Odkładamy na 
talerz. Dodajemy do garnka więcej smalcu i równomiernie 
obrumieniamy kawałki gęsi. Wyjmujemy je na chwilę, 
pozbywamy się tłuszczu, wkładamy mięso z powrotem 
do garnka, oprószamy mąką i prażymy przez kilka minut. 
Następnie zalewamy bulionem, dorzucamy bukiet garni, 
zmiażdżony ząbek czosnku, sól oraz pieprz. Gotujemy pod 
przykryciem przez co najmniej godzinę, raz na jakiś czas 
usuwając nadmiar tłuszczu. Po 40 minutach wyjmujemy 
bukiet garni i dodajemy odłożone wcześniej składniki.

Ziemniaki w mundurkach przekrawamy na pół, wydrążamy, 
a następnie wypełniamy farszem z gęsiny. Na górze każdej 
połówki kładziemy kilka cienkich plasterków ziemniaka, 
żeby zamknąć nadzienie w środku. Tak przygotowane 
ziemniaki wstawiamy do nagrzanego piekarnika na około 
20 minut.

Na koniec doprawiamy gulasz do smaku. Podajemy bardzo 
gorący w towarzystwie nadziewanych ziemniaków.

GULASZ 
Z GĘSI
W DAWNYM
STYLU

PRZYGOTOWANIE:
Kroimy mięso w drobną kostkę, zalewamy smardze 
ciepłą wodą i moczymy przez pół godziny. W tym czasie 
przygotowujemy emulsję. W dużej misce ubijamy 
trzepaczką ocet balsamiczny, żółtko oraz szczyptę soli. 
Powoli, cienkim strumieniem dolewamy oliwę z oliwek, 
cały czas ubijając. Dodajemy szalotki, szczypiorek, kapary, 
płatki czosnku, czarny pieprz, sproszkowany czarny 
czosnek oraz posiekaną gęsinę. Mieszamy i odstawiamy 
na około 15 minut.

Wracamy do grzybów: odcedzamy smardze, rozrywamy 
boczniaki na kawałki, usuwamy nóżki grzybów shiitake 
i nóżkę pieczarki, kapelusze kroimy w plastry. Na dużej, 
nieprzywierającej patelni rozgrzewamy oliwę i smażymy 
grzyby, aż będą złociste. Dodajemy szczypiorek, pieprz 
oraz sól. Doprawiamy do smaku.

Tatar podajemy z porcją ciepłych grzybów, udekorowany 
połówką jajka oraz kiełkami rzodkiewki.

TATAR 
Z GĘSI
Z CZARNYM 
CZOSNKIEM

SKŁADNIKI:
•   3 oczyszczone piersi z gęsi
•   1/3 szklanki oliwy z oliwek
•   2 łyżki octu balsamicznego
•   2 jajka ugotowane na miękko
•   2 szalotki, drobno posiekane
•   1 żółtko
•    2 łyżki kaparów, 

odsączonych i posiekanych
•   1 łyżka posiekanego szczypiorku
•    1,5 łyżeczki sproszkowanego 

czarnego czosnku
•   1 łyżeczka płatków czosnku
•   6–7 boczniaków
•   6–7 grzybów shiitake
•    1/2 szklanki 

suszonych smardzów
•   1 pieczarka 
•   1 łyżka oliwy z oliwek
•    1 łyżeczka 

posiekanego szczypiorku
•   sól i pieprz
•   kiełki rzodkiewki do dekoracji

Więcej gęsinowych 
przepisów i ciekawostek 
na stronie: 

czasnagesine.pl

Zapraszamy również 
na tematyczną playlistę na 

kanale YouTube:
Lubię Kujawsko-Pomorskie

SKŁADNIKI:
•   1/2 gęsi
•   2 łyżki gęsiego smalcu
•   2 łyżki mąki
•   750 ml bulionu z gęsi
•   200 g pieczarek
•   100 g wędzonego boczku
•   4 ziemniaki w mundurkach
•   100 g farszu z gęsi
•   8–12 szalotek
•   1 ząbek czosnku
•   1 bukiet garni
•   sól i pieprz
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NAUKOWE CIEKAWOSTKI
o gęsinie i gotowaniu
Skąd wiemy, jak łączyć różne składniki? Czy można naukowo badać 
przepisy? Dlaczego właściwie gęsina uchodzi za jeden z najzdrowszych 
rodzajów mięsa? Poszukajcie razem z nami odpowiedzi na te i inne pytania.

Zazwyczaj podczas gotowa-
nia nie myślimy o  tym, że… tak 
naprawdę przeprowadzamy 
bardzo skomplikowane reakcje 
chemiczne! Wykorzystujemy 
właściwości kwasów, soli, zasad 
i  olejów, odmierzamy składni-
ki w  konkretnych proporcjach, 
mieszamy je oraz podgrzewamy 
do odpowiedniej temperatury. 
Innymi słowy: dosłownie ekspe-
rymentujemy. Gotowanie samo 
w  sobie jest więc nauką – ale 
może też być obiektem badań 
np. archeologów i historyków.

GĘŚ NA WYKOPALISKACH
To właśnie dzięki odkryciom 

archeologów wiemy, że gęsinę 
jadano setki, a  nawet tysiące 
lat temu. Na początku wykorzy-
stywano mięso ptaków dzikich 
lub półdzikich, później udomo-
wionych. O  tym, jak szybko 
gęsina zyskiwała popularność, 
świadczą również dawne książ-
ki kucharskie. W  Compendium 
ferculorum z  1682 roku wiele 
przepisów zaczyna się od frazy 
„weźmij kapłona albo gęś”. Z kolei 
w  Kucharzu doskonałym z  1783 
roku gęsinie poświęcono osobny 
rozdział. Na szczególną uwagę 
zasługuje jednak miejsce gęsi-
ny w  dziewiętnastowiecznej 
literaturze kulinarnej naszego 
regionu.

 KSIĄŻKI KUCHARSKIE 
Z KUJAW I POMORZA
Warto wymienić tutaj czte-

ry tytuły: niemieckojęzycz-
ną Marthę, Kuchnię polską, 
Naukę gotowania do użytku ludu 
polskiego oraz Tanią kucharkę. 
W  każdej z  tych książek czer-
nina jest zawsze przyrządzana 
z  gęsi! Autorzy proponują też 
sprawdzone przepisy na gęś 
pieczoną, duszoną i  kwaszoną, 
potrawkę z  gęsi, zupę gęsin-
kę, półgęsek, konserwowane 
mięso oraz tłuszcz z gęsi. Nakład 
Marthy rozchodził się tak szyb-
ko, że musiała być wielokrotnie 

wznawiana w Grudziądzu i Toru-
niu, a potem Lipsku. Za jej spra-
wą kujawsko-pomorska gęsina 
stała się sławna w Niemczech.

JEDYNA TAKA GĘŚ KOŁUDZKA
Szczególną renomą, również 

za granicą, cieszy się gęś kołudz-
ka. To uszlachetniona rasa 
gęsi białej, którą wyhodowali 
specjaliści z  naszego regionu, 
a  konkretnie z  Państwowego 
Instytutu Badawczego Zakładu 
Doświadczalnego w  Kołudzie 
Wielkiej. W tym celu przez wiele 
lat starannie selekcjonowali 
wybrane okazy, żeby wydobyć 
z nich wszystkie najlepsze cechy. 
Tak powstała wytrzymała, dobrze 
umięśniona i  bardzo zdrowa gęś 
kołudzka. Często nazywa się ją 
„gęsią owsianą”, a  to dlatego, że 
jest karmiona całym ziarnem 
owsa, zielonką z pastwisk i innymi 
naturalnymi paszami.

 ZDROWE TŁUSZCZE, 
WITAMINY I MINERAŁY
Skoro już o  zdrowiu mowa – 

badania potwierdzają, że gęsina 
to świetne źródło wartościowego 
białka, witamin z  grupy B, wita-
min A, E i  C, magnezu, potasu, 
cynku oraz żelaza. Co jednak 
jeszcze ważniejsze, jest też boga-

ta w  zdrowe kwasy tłuszczo-
we, zwłaszcza oleinowy – ten 
sam, który znajdziemy w  oliwie 
z  oliwek. Kwas oleinowy ma 
właściwości przeciwzapalne, 
antyoksydacyjne i  wspierające 
układ krążenia. W praktyce ozna-
cza to, że jedzenie gęsiny może 
pomóc obniżyć poziom „złego”, 
a  podwyższyć poziom „dobrego” 
cholesterolu.

REGION NAUKI I SMAKU
Wyżej wspomnieliśmy o wita-

minie C. Wiedzieliście może, że 
jej syntetyczną formę jako pierw-
szy opracował Tadeusz Reich-
stein, urodzony we Włocławku 
biochemik i laureat Nagrody 
Nobla? To zresztą nie jedyny 
wybitny naukowiec z nasze-
go regionu. Badaniem historii 
kuchni od lat zajmuje się profe-
sor Jarosław Dumanowski 
z Uniwersytetu Mikołaja Koper-
nika w Toruniu. Przeglądając 
dawne przepisy, odkrył m.in., że 
na Kujawach i Pomorzu jadano 
więcej gęsiny niż w innych regio-
nach kraju. Na świętego Marci-
na serwowano ją nawet w mniej 
zamożnych domostwach, dzielo-
no się potrawami z pracownikami 
i wspólnie biesiadowano. To trady-
cja warta kontynuowania!

ZAPRASZAMY 

DO UDZIAŁU
W GĘSINOWYCH 
KONKURSACH

„Kujawsko-Pomorska Gęsina na świętego Marcina” 
to nie tylko wspólne biesiadowanie 
i przepisy na smakowite potrawy, 
ale także konkursy dla dzieci i dorosłych. 

KONKURS

NA GĘSINOWE RELACJE
Pokażcie, jak świętujecie 11 listopada! 
Przyrządzacie  potrawy z gęsiny? Zasiadacie z rodziną 
i przyjaciółmi do stołu? Podzielcie się swoimi relacjami 
– czekamy na zdjęcia, filmy i prace plastyczne. 

Relacje można przesyłać na adres: 
Urząd Marszałkowski Województwa Kujawsko-Pomorskiego 
w Toruniu, plac Teatralny 2, 87-100 Toruń, pokój 219, 
z dopiskiem „Konkurs na relacje gęsinowe”, 
a także mailowo na adres: gesina@kujawsko-pomorskie.pl.

WAŻNE! O udziale w konkursie decyduje data 
wpłynięcia zgłoszenia, a nie data stempla pocztowego.

KONKURS D L A  DZ I E C I
SPORTOWA GĘŚ
Temat konkursu nawiązuje do sukcesów kujawsko-
-pomorskich sportowców oraz Halowych Mistrzostw Świata 
w Lekkiej Atletyce Kujawy Pomorze 2026. To największe 
wydarzenie lekkoatletyczne w historii regionu i drugie 
tej rangi w Polsce. Czekamy na prace przedstawiające 
bohaterkę konkursu – gąskę podczas sportowej aktywności!

Prace wykonane w dowolnej technice, w maksymalnym 
formacie A3, prosimy przesyłać na adres: 
Urząd Marszałkowski Województwa Kujawsko-Pomorskiego 
w Toruniu, plac Teatralny 2, 87-100 Toruń, pokój 219, 
z dopiskiem: „Konkurs plastyczny gęsina”.

WAŻNE! O udziale w konkursie decyduje data 
wpłynięcia zgłoszenia, a nie data stempla pocztowego.
Do zgłoszenia należy dołączyć zgodę rodziców 
lub opiekunów dziecka. Na odwrotnej stronie pracy 
prosimy podać dane kontaktowe: imię, nazwisko i wiek autora 
pracy, imię, nazwisko i telefon opiekuna lub rodzica, 
a także miejsce zamieszkania. 

Na zgłoszenia w konkursie plastycznym 
czekamy od 20 października do 7 listopada. 
Szczegóły i regulamin na stronie:

kujawsko-pomorskie.pl
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19Nowości Dziennik Toruński 
Piątek, 24.10.2025

przyczynę wskazała upor 
czywe i długotrwałe nękanie 
i zastraszanie, co spowodo-
wało zaniżoną ocenę przydat-
ności zawodowej. Wskazała, że 
poniżanie i ośmieszanie nastę-
powało w obecności pozosta-
łego zespołu współpracowni-
ków - odnotował sąd. 

Jeronimo Martins 
uważa, że ma politykę 
antymobbingową 
Takie wypowiedzenie umo -

wy o pracę w wielkiej sieci han-
dlowej musiało poskutkować 
wszczęciem określonym pro-
cedur.  

I one faktycznie ruszyły.  
Powołano Komisję Anty- 

mobbingową, która „znamion 
mobbingu nie potwierdziła”. 
Później w sądzie pracy był to je-
den z głównych argumentów 
prawników spółki Jeronimo 
Martins. 

Pozwana spółka twierdziła 
też, że „kontrola pracy powódki 
nie była przejawem mobbingu, 
była obiektywnie uzasadniona, 
a wszelkie działania korygujące 
wynikały z niewłaściwego wy-
konywania przez powódkę jej 
obowiązków. Działania przeło-
żonych i współpracowników 
nie nosiły cech mobbingu” - 
przekonywali prawnicy JM. 

Przed sądem Jeronimo Mar-
tins przedstawiło też swoją po-
litykę antmobbingową.  

Jest ona faktycznie rozbu-
dowana i daje szansę pracow-
nikom na szukanie pomocy. 
Jest również dowodem na to, 
że ten pracodawca przeciw-
działa mobbingowi, a przynaj-
mniej konkretnie stara się to 
czynić (szczegóły tej polityki - 
w ramce pod tekstem). Jak za-
wsze jednak w życiu proce-
dury zderzają się z „czynni-
kiem ludzkim”; nawet najlep-
sze muszą być po prostu przez 
ludzi stosowane w praktyce. 

„Mimo szeregu dokumen-
tów dotyczących polityki anty-
mobingowej, nie przyniosła 
ona żadnych skutków, skoro 
A.K. (zastępca kierownika 
sklepu - przyp. red.) przez kilka 
lat dopuszczała się nieprawi-
dłowych zachowań, a A.W. 
(wyższa przełożona) je bagate-
lizowała. Tym bardziej że sytu-
acje dotyczące takich zacho-
wań nie dotyczyły tylko po-
wódki” - podkreśliła w uzasad-
nieniu wyroku sędzia Alina 
Kordus-Krajewska. 

W sądzie pracy na korzyść 
Jeronimo Martins zeznawali: 
pani A.K., wyżsi od niej rangą 
przełożeni, ale również niektó-
rzy z pracowników sklepu 
w Wąbrzeźnie.  

Z kolei wersję wydarzeń ka-
sjerki potwierdzili inni pracow-
nicy sklepu (także - byli) oraz 
członkowie rodziny będący 
świadkami jej cierpień. Jasna 
dla sądu była też opinia bie-
głego medyka, który wskazał 
na bezpośredni związek przy-
czynowo-skutkowy między 
tym, czego kobieta doświad-
czała latami w pracy a jej sta-
nem zdrowia. 

Wyrok: właściciel 
Biedronki 
odpowiedzialny                  
i musi płacić 
Proces w tej sprawie prowa-

dziła i wyrok ogłosiła wspo-
mniana już wyżej doświad-
czona sędzia Alina Kordus-Kra-
jewska z IV Wydziału Pracy 
i Ubezpieczeń Społecznych 
Sądu Rejonowego w Toruniu.  

Po pierwsze - potwierdziła, 
że do mobbingu w Wąbrzeźnie 
doszło. Uznała, że kasjerka do-
świadczyła w pacy długotrwa-
łego i uporczywego nękania, 
czyli mobbingu.  

Po drugie, wskazała, że pra-
codawca - nawet jeśli sam nie 
jest mobberem - w myśl prawa 
zobowiązany jest mobbingowi 
przeciwdziałać i ponosi odpo-
wiedzialność, gdy do niego doj-
dzie.  

Po trzecie zaś, sędzia pod-
kreśliła, że wdrożenie polityki 
antymobbingowej przez Jero-
nimo Martins problemu nie 
rozwiązało. 

„Sąd miał w sprawie 
na uwadze, że działania A. K. 
były długotrwałe. Ich nieprawi-
dłowość nie była subiektyw-
nym odczuciem powódki. Jak 
ocenili biegli: „... nie stwierdza 
się u pani (tu: personalia ka-
sjerki) innych przyczyn, w tym 
osobowościowych, które mo-
gły prowadzić do subiektyw-
nego przekonania, że stała się 
ofiarą mobbingu. U powódki 
wystąpiły zaburzenia adapta-
cyjno-depresyjne. Ich podło-
żem był przewlekły stres psy-
chologiczny. Jego nasilenie 
było na tyle silne, że istniała ko-
nieczność leczenia psychia-
trycznego” - wskazała uzasad-
niając wyrok sędzia Alina Kor-
dus-Krajewska. 

Jak piszemy na wstępie, ten 
wyrok się ostatecznie uprawo-
mocnił i Jeronimo Martins zo-
stało zmuszone do zapłaty po-
krzywdzonej ponad 30 tysięcy 
złotych za krzywdy.  

Mobberka dwa 
razy awansowała  
- podkreślił sąd  
 Sądowi w trakcie procesu 

nie umknęło i to, że przez dłu-
gie lata, gdy kasjerka doświad-
czała szykan i upokarzania, jej 
główna mobberka była nie 
tylko bezkarna, ale wręcz pre-
miowana. 

„Niewątpliwie krzywdę po-
wódki potęgował fakt, że A. K. 
nie tylko nie poniosła konse-
kwencji za swoje zachowanie, 
ale jeszcze dwukrotnie awan-
sowała” - podkreśliła sędzia 
Alina Kordus-Krajewska. 

Przez ludzi z niewielkiego 
miast, a takim jest Wąbrzeźno, 
sytuacja komentowana jest 
krótko. „Zawsze rację mają ci, 
którzy są przy korycie” - mówią 
jedni. „Właśnie tacy kierownicy 
są najbardziej potrzebni sze-
fom, nie tylko w Biedronce” - 
konstatują smutno drudzy.  

Mobbing nie tylko 
w sklepach. Polak 
zwykle cierpi po cichu 
Jesteśmy jednym z najbar-

dziej zapracowanych narodów 
w Europie, a jednocześnie - jed-
nymi z najbardziej narzekają-
cych na traktowanie w tej 
pracy. 

Aż 24 procent kobiet i 15 pro-
cent mężczyzn w Polsce osobi-
ście doświadczyło mobbingu 
w pracy – wynika z ubiegło-
rocznego badania portalu Pra-
cuj.pl. W tym samym badaniu 
65 procent osób potwierdziło, 
że złe traktowanie pracowni-
ków to wciąż istotny problem 
w Polsce - jeśli nie doświadczyli 
go na własnej skórze, to byli 
jego świadkami. 

Co niepokojące, 71 procent 
badanych zdecydowało się 
na tzw. ciche protesty, nie zgła-
szając problemu przełożonym 
lub odpowiednim organom. 
Dlaczego? Często powodem 
jest brak wiary w skuteczność 
takiego zgłoszenia. 

- A co by mi dała jakaś 
skarga? Przez pół roku byłem 
niszczony psychicznie przez 
brygadzistę: dociążany bez-
sensownymi zleceniami, wy-
śmiewany przy innych, złośli-
wie pozbawiany premii. 
Reszta brygady udawała, że 
problemu nie widzi. Zgłosiłem 
to wszystko kierownikowi 
działu, ale niczego to nie zmie-
niło, więc po prostu się zwol-
niłem - opowiadał nam pan 
Przemysław, były już pracow-
nik zakładu produkcyjnego 
w Toruniu (dane do wiadomo-
ści redakcji). 

Mimo wszystko jednak 
świadomość tego, czym jest 
mobbing - wzrosła. I skargi 

do Państwowej Inspekcji Pracy 
jednak płyną - choć w świetle 
wyżej przytoczonych badań 
uznać trzeba, że stanowią 
prawdopodobnie tylko wierz-
chołek góry lodowej. Jak prze-
kazywał nam inspektor Walde-
mar Adametz z Okręgowego 
Inspektoratu Pracy w Bydgosz-
czy, co roku takich spraw jest 
blisko 100. Np. w 2023 roku 
było ich 84, a tylko w pierw-
szym kwartale kolejnego - już 
55. Rok obecny jest podobny. 

Skąd  jest najwięcej zgło-
szeń? Cierpią pracownicy prak-
tycznie we wszystkich bran-
żach, ale najliczniejsze skargi 
płyną z firm usługowych 
i z handlu.  

Co roku zdarzają też zgło-
szenia z placówek oświato-
wych, służby zdrowia, urzę-
dów i instytucji, produkcji. 

Co może inspekcja 
pracy, a co pozostaje 
w gestii sądu? 
Tu ważna uwaga! PIP 

w toku prowadzonych przez 
siebie kontroli nie rozstrzyga 
kwestii mobbingu.  

Mobbing jest zjawiskiem 
należącym do spraw spornych, 
natomiast zgodnie z art. 262 
Kodeksu pracy spory o rosz-
czenia ze stosunku pracy roz-
strzygają sądy pracy. Inspektor 
pracy ma jedynie możliwość 
sprawdzenia, czy pracodawca 
podejmuje działania organiza-
cyjne przeciwdziałające mob-
bingowi.  

-  W nielicznych przypad-
kach inspektorzy pracy prze-
prowadzają wśród pracowni-
ków kontrolowanych firm ano-
nimowe ankiety celem zbada-
nia występowania niepożąda-
nych zachowań, mogących no-
sić znamiona mobbingu, i jed-
nocześnie wykazania praco-
dawcy potrzeby podjęcia sto-
sownych działań - objaśnia in-
spektor Waldemar Adametz. 

Podsumowując - skarga 
na mobbing do PIP może skut-
kować tym, że inspektorzy po-
jawią się w danym zakładzie 
pracy z kontrolą, przeprowa-
dzą ankietę, która potwierdzi 
lub wykluczy tzw. „znamiona 
mobbingu” oraz uczulą praco-
dawcę na problem.  

Być może czasem już to po-
prawi czyjąś sytuację w pracy, 
ale - jeśli realnie ktoś ucierpiał 
na zdrowiu i chce za to zadość-
uczynienia - pozostaje mu 
droga sądowa. 
ą

Wyrok sądu pracy w Toruniu jest już prawomocny i podlega wykonaniu
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Znamiona mobbingu 
a Długotrwałość i uporczywość. Działania 
muszą być powtarzane przez dłuższy czas, 
a  nie  być pojedynczym incydentem.  
a Nękanie lub zastraszanie. Obejmuje to 
zarówno ataki werbalne, jak i psychiczne, 
takie jak np. wyśmiewanie, poniżanie, ob-
mawianie i rozsiewanie plotek. Chodzi też 
o takie zachowania jak publiczne upoka-
rzanie lub krytykowanie w obecności in-
nych, a także izolowanie od zespołu, np. 
poprzez pomijanie przy decyzjach lub wy-
kluczanie z integracji.  
a Kolejne zachowania wskazujące na  
mobbing to wydawanie absurdalnych  
poleceń lub przydzielanie zadań przerasta-
jących możliwości pracownika, po czym 
grożenie konsekwencjami. Ponadto  utrud-
nianie wykonywania obowiązków, np. 
przez ukrywanie ważnych informacji.  
a Zagrożenie dla psychiki. Wszystkie te 
działania - zgodnie z definicją mobbingu - 
mają mieć na celu obniżenie samooceny 
pracownika, wywołanie strachu lub wyeli-
minowanie go z zespołu. 

 
 

 
 
 
 

Zachowania, które mobbingiem nie są, 
a niejednokrotnie są z nim mylone 
a jednorazowy akt poniżenia, ośmieszenia, 
zlekceważenia pracownika– niezależnie 
od tego, jak niewłaściwe jest traktowanie 
pracowników/współpracowników, nie 
można go klasyfikować jako mobbing, 
a uzasadniona krytyka– zwracanie uwagi pra-
cownikowi, wskazywanie błędów, sugerowa-
nie poprawy w sytuacjach niewywiązywania 
się z obowiązków bądź wywiązywania się 
w sposób nierzetelny oraz dający efekty ni-
skiej jakości, to zachowania jak najbardziej 
słuszne i leżące w kompetencjach kadry kie-
rowniczej, 
a konflikt – sytuacje, w której ludzie się nie 
lubią, wzajemnie się konfliktują. Konflikt 
od mobbingu różni się tym, że w sytuacji 
konfliktowej obie strony teoretycznie dążą 
do jej rozwiązania, w mobbingu nie ma 
o tym mowy, 
a warunki pracy niespełniające wymogów 
bhp (złe warunki pracy można by uznać 
za mobbing jedynie wówczas, gdy są one 
wymierzone wobec jednej osoby, która do-
świadcza również szykan w innej postaci, 
a poczucie dyskomfortu w pracy – niezado-
wolenie z przydzielanych obowiązków, nie-
chęć do realizacji wyznaczonych zadań, 
znudzenie pracą, niespełnianie się w pracy, 
brak poczucia satysfakcji. (Za: pip.gov.pl)

CZYM JEST MOBBING?
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R
ozprawa w wydziale cy-
wilnym w Sądzie Rejo-
nowym w Lipnie. 
15.10.2025 r. Sędzia 
na wniosek pełnomoc-
ników powódki wyłą-

cza jawność rozprawy. Na salę 
nie może wejść ani publiczność, 
ani dziennikarze. 

Gdy ogłaszana jest przerwa, 
z sali rozpraw wychodzą uczest-
nicy postępowania. Prawnicy 
19-latki odmawiają jakiegokol-
wiek komentarza. Młoda ko-
bieta, ubrana w obszerną szarą 
bluzę z kapturem zaciągniętym 
na głowę, jest prowadzona 
pod „eskortą” prawnych opie-
kunów do sekretariatu wy-
działu cywilnego. Tam spędza 
kilkadziesiąt minut, zanim sąd 
wezwie ponownie strony 
do uczestniczenia w czynno-
ściach procesowych. 

- Postępowanie jest w toku, 
a wyrok wyda niezawisły sąd - 
rzuca tylko krótko pełnomoc-
niczka powódki.  

Rozprawę prowadzi osobiście 
prezes sądu, sędzia Konrad Mosa-
kowski. Pytany o to, co istotnego 
zadziało sie procesowo, odsyła 
do rzeczniczki Sądu Okręgowego 
we Włocławku, sędzi Anety Sudo-
mir-Koc. 

W szpitalu „Bra-Med” 
Nie byłoby tej sprawy, gdyby 

nie wydarzenia sprzed 19 lat. 
Dla Piotra Bramorskiego 13 listo-
pada 2006 r. nie różnił się ni-
czym od innych dni. Nie wyda-
rzyło się wtedy nic, co mogłoby 
mu zapaść w pamięci, a już 
na pewno nie był świadomy, że 
stało się coś, co później zaważy 
na jego życiu. 

To wtedy jednak na oddziale 
porodowym w Niepublicznym 
Zakładzie Usług Medycznych 
„Bra-Med” w Lipnie odbierany 
jest poród. W 2006 r. szpitalem 
kieruje dr Lech Bramorski, ojciec 
Piotra. Jednostka działa od lat 
90., a dr Bramorski kieruje nią 
do końca, do swojej śmierci 
w kwietniu 2020 r. 

W trakcie porodu dochodzi 
u noworodka, u dziewczynki 
do porażenia nerwu splotu bar-
kowego prawego. Dziecko zo-
staje w szpitalu jeszcze do 25 li-
stopada. W siedemnastej dobie 
zostaje umieszczone w Szpitalu 
Wojewódzkim we Włocławku. 
Jest tam jeszcze do 30 listopada. 
Zostaje wypisane z rozpozna-
nymi kilkoma schorzeniami, 
w tym ze wspomnianym pora-
żeniem splotu barkowego. 
Do teraz młoda kobieta ma nie-
pełnosprawność prawej ręki. 
Wymaga stałej rehabilitacji, po-
mocy w codziennych czynno-
ściach. 

W styczniu 2018 r. Sąd Okrę-
gowy we Włocławku uznaje, że 
porażenie jest wynikiem urazu 
okołoporodowego. Stwierdza 
istnienie - co zostaje zazna-
czone prawniczym sformuło-
waniem - związku „przyczy-
nowo-skutkowego” między 
działaniem lekarza z „Bra-Med-
u” i stanem zdrowia nastolatki. 
Decyzją sądu właściciel kliniki 
ma zapłacić pacjentce odszko-

dowanie 80 tys. zł i płacić rentę 
- 350 zł miesięcznie. 

O sprawie pisała Lidia Jagiel-
ska, dziennikarka portalu i wy-
dawcy dwutygodnika Lipno-
CLI.pl. Na temat tego pierw-
szego procesu czytamy: „Zezna-
wali świadkowie, personel me-
dyczny Bra-medu nie wniósł 
istotnych zeznań, twierdząc, że 
pacjentki ani przebiegu porodu 
nie pamiętają. Sąd opierał się 
więc na dokumentacji medycz-
nej i opinii biegłych. Pozwany 
natomiast, właściciel i szef szpi-
tala Lech Bramorski, kwestiono-
wał w procesie podstawę swojej 
odpowiedzialności, twierdząc, 

że poród przebiegał prawi-
dłowo”.  

Dr Bramorski jest jednak spo-
kojny, już po wyroku sądu sięga 
po polisę ubezpieczeniową, jaką 
podpisał 28.12.2005 r. z PZU SA. 
Jako że dokument obejmuje 
okres od 1.01. do 31.12.2006 r., 
ubezpieczalnia przejmuje zobo-
wiązanie sądowe i zaczyna wy-
płacać poszkodowanej zasą-
dzoną rentę. 

Na tym ta historia mogłaby 
się zakończyć, jednak w marcu 
2022 r. niespodziewanie PZU 
przestaje płacić. Wysyła pismo, 
w którym wskazywane jest, że 
polisa nie obejmowała „odpo-

wiedzialności cywilnej pod-
miotu za szkody wyrządzone 
przy realizacji umowy o udzie-
lanie świadczeń opieki zdrowot-
nej zawartej z NFZ”. 

Jak to możliwe? Dlaczego 
wcześniej uznawano dokument 
za obowiązujący? Nieoficjalnie: 
Podważono prawdziwość po-
lisy. Oficjalnie: „Wynikało to 
z błędnego zapisu w systemie 
obsługowym”. 

Z pytaniami między innymi 
o tę okoliczność i z prośbą o ko-
mentarz zwracamy się do rzecz-
nika prasowego PZU. Odpowie-
dzi, jak dotychczas, nie ma. 

Pozwani spadkobiercy 
Historia ta ma swoje zwroty. 

Nadchodzi rok 2023, w którym 
Piotr Bramorski i jego siostra, 
jako spadkobiercy majątku 
po zmarłym ojcu, właścicielu kli-
niki, zostają pozwani. Pozywają-
cymi są tu prawni pełnomocnicy 
liczącej wtedy już 17 lat poszko-
dowanej. Pozwana jest również 
ubezpieczalnia. Żądanie dotyczy 
wypłat co miesiąc renty w wyso-
kości 1200 zł. 

Ze strony dorosłej już pa-
cjentki „Bra-Medu”, jak i jej 
matki, nie ma żadnego komen-
tarza w tej sprawie. Po rozprawie 
15 października przemykają 
tylko korytarzem do wyjścia 
z sądu, nie odpowiadając 
na żadne pytania. 

- Ja to wszystko rozumiem, 
bardzo współczuję, tylko nie ro-
zumiem, dlaczego to ja mam jej 
płacić dożywotnio rentę - mówi 
Piotr Bramorski. 

Syn właściciela kliniki „Bra-
Med” również jest niepełno-
sprawny. Urodził się jako wcze-
śniak. - W latach 60. XX w. dzieci 
takie, jak ja, najczęściej po prostu 
nie przeżywały. Mnie włożyli 

do inkubatora i się udało. Tylko 
że państwo potem w ogóle już 
nie obchodził los takich dzieci, 
jak ja. 

Mężczyzna boryka się z pro-
blemami narządów ruchu, cho-
dzi bardzo powoli, w pozycji 
przygarbionej, kuleje, wspo-
maga się laską. Nie jest leka-
rzem, nigdy też nie pracował 
w szpitalu swojego ojca. A jednak 
to właśnie on został pozwany 
przez pacjentkę kliniki i od niego 
domaga się ona, licząca już 19 lat, 
wypłat dożywotniej renty. Współ-
pozwanymi są również siostra 
pana Piotra oraz ubezpieczyciel 
nieistniejącego już szpitala – PZU 
SA. 

Na pytanie o motywy i po-
wody kierowania roszczeń wła-
śnie do pana Piotra, ten odpo-
wiada: - O oczekiwaniach tej 
dziewczyny to ja nie mogę 
za wiele powiedzieć, dlatego że 
nigdy nie umożliwiono mi z nią 
kontaktu, a chciałbym się z nią 
spotkać. Z dokumentów, które 
posiadam – kontynuuje - wynika 
że chciałaby, żebym płacił jej 
rentę, którą zasądził sąd, ale 
przecież nie ode mnie. 24.07. 
2023 r. od pełnomocnika po-
wódki dostałem pismo, które, 
w mojej ocenie, było kłamliwe 
w treści, bo napisano, że z uwagi 
na fakt, iż na dzień zdarzenia, 
czyli 13.11.2006 r. placówka me-
dyczna prowadzona przez pana 
ojca nie posiadała w PZU SA 
ubezpieczenia od odpowiedzial-
ności cywilnej. Jest to nie-
prawda. Przecież ja posiadam 
taki dokument. 

Pan Piotr ma swoje przy-
puszczenia co do motywów, ja-
kimi kierowała się ubezpieczal-
nia, ale zaznacza, że to musi roz-
strzygnąć niezawisły sąd: - PZU 
wywiązywało się z tego obo-
wiązku, płaciło. Przestało płacić 
w momencie, kiedy pani spad-
kobierczyni sprzedała odziedzi-
czony szpital. 

„Pani spadkobierczyni” to – 
jak już zostało wyjaśnione – sio-
stra pana Piotra. Tu trzeba za-
znaczyć, że w testamencie, jaki 
spisał Lech Bramorski, to wła-
śnie jej przypadła część majątku, 
jaką stanowił szpital i przychod-
nia ginekologiczna. Budynek 
przy ulicy Szkolnej został sprze-
dany gminie Lipno, a samorząd 
zamierza utworzyć w nim dom 
seniora. 

Pan Piotr z kolei dostał li-
czący ponad 500 m kw. dom 
z 1905 r. w Lipnie. Mieszka 
w nim, jak sam mówi, od 55 lat. 
To część posiadłości, którą  le-
karskie małżeństwo Bramor-
skich kupiło w latach 70. 

- Na pismo wyjaśniające mo-
jego prawnika, pełnomocnik tej 
dziewczyny, nie odpowiedział 
nic, tylko pozwał nas, ale już 
w trójkę. Z tego pozwu dowie-
działem się, że już nie jest to 
kwota 350 zł, tylko 1200 zł roz-
łożona na trojga pozwanych. 

Pan Piotr jest załamany:  
- Z przykrością przyjąłem 
do wiadomości, że ta pani jest 
osobą niepełnosprawną. Bo ja 
też do niepełnosprawnych się 
zaliczam. Przykro mi, że osoba 

Poszkodowana 
pacjentka, błąd lekarski 

i szpital w Lipnie,  
który nie istnieje

niepełnosprawna pozywa osobę 
niepełnosprawną. Tym bardziej 
jest mi przykro, gdyż przez kil-
kanaście lat byłem członkiem 
zarządu powiatowego w Lipnie 
Polskiego Związku Emerytów 
Rencistów i Inwalidów i pełni-
łem tam różne funkcje z wy-
boru. I zawsze pracowałem 
w tym związku na rzecz i dla do-
bra osób niepełnosprawnych. 

Jego zdaniem rentę powinno 
wypłacać wyłącznie PZU, jako 
zobowiązane polisą.  

- Przecież po pierwszym pro-
cesie, w którym nie byłem 
stroną, ubezpieczyciel nie za-
przeczał i nie negował tego, że ta 
renta się nie należy tej pani i ma 
być wypłacana. Co się stało? Nie 
wiem. Teraz czekam na roz-
strzygnięcie sądu. Trochę z nie-
pokojem. Bo to odbiło się bardzo 
na moim zdrowiu. 

Strona powodowa, a dokład-
niej reprezentująca ją kancelaria 
radcowska mec. Bartosza Pała-
sza z Włocławka, powołuje się 
tymczasem na przepisy Ko-
deksu cywilnego: „W przy-
padku zgonu zobowiązanego, 
zarówno jego aktywa jak i pa-
sywa przechodzą na spadko-
bierców”. 

Renta „nie do przyjęcia” 
Pan Piotr, jak zaznacza, jest 

ma już 62 lata. Ten wiek nie 
byłby jeszcze problemem, 
gdyby nie jego kłopoty ze zdro-
wiem. - Mieszkam sam w tym 
domu, z którym jestem bardzo 
związany emocjonalnie, jest 
całą radością mojego życia. Sam 
już jednak z niego nie wycho-
dzę. Potrzebuję pomocy opie-
kunki do codziennego funkcjo-
nowania. I trudno mi się odnieść 
do tego, że to ja,  osoba niepeł-
nosprawna, miałbym płacić 
rentę osobie niepełnosprawnej. 
Nie jestem lekarzem, nigdy nie 
zrobiłem nikomu krzywdy i ni-
gdy nie pracowałem w szpitalu 
mojego ojca. 

Gdyby sąd wydał taki wła-
śnie wyrok, w opinii pana Pio-
tra „byłoby to nie do przyjęcia 
i urągające dla majestatu pań-
stwa, że inwalida jest zobowią-
zany płacić inwalidzie rentę”. 

Mężczyzna mówi, że czuje, 
iż majątek, jaki odziedziczył 
po ojcu, kłuje w oczy mieszkań-
ców Lipna. - Wiadomo, sa-
motny, kulawy i mieszka w ta-
kim dużym domu… Twierdzi, 
że dotarły do niego pogróżki. 
Boi się opuszczać dom. Mówi, 
że zgłosił sprawę policji. Ta jed-
nak zaprzecza. - Nie otrzymali-
śmy żadnego oficjalnego zgło-
szenia o groźbach karalnych 
od mieszkańca Lipna – mówi 
nadkom. Małgorzata Małkiń-
ska, oficer prasowy Komendy 
Powiatowej Policji w Lipnie. 

Do historii sądowej batalii 
w ogóle nie chce się odnosić sio-
stra pana Piotra. - A w jakiej 
sprawie? - pada pytanie z jej 
strony. Na wyjaśnienia, że cho-
dzi o postępowanie dotyczące 
roszczeń pacjentki Bra-Med-u, 
wybrzmiewają tylko słowa: - Nie 
udzielam komentarza, do wi-
dzeniaą

Zawiłości prawnych w tej sprawie nie brak. Pan Piotr: 
Nie mogę się pogodzić z tym, że inwalida miałby być 
zobowiązany płacić innemu inwalidzie rentę
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Łaska PZU na pstrym koniu jeździ. 
Ubezpieczyciel latami wypłacał rentę 

pacjentce, która cierpi na porażenie, ale 
przestał. Teraz poszkodowana chce renty 
od syna nieżyjącego właściciela szpitala, 

który sam jest rencistą

Maciej Czerniak

PULSA
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Energia dla regionów
Transformacja energe-

tyczna nabiera lokalne-

go wymiaru – blisko ty-

siąc  samorządowców 

wzięło udział w sześciu 

konferencjach Energa-

-Operator, które sta-

ły się impulsem do 

konkretnych działań. 

Jednym z nich są po-

wstające w gminach 

spółdzielnie i klastry 

energetyczne. Kolej-

nym – wspólne działa-

nia w celu  przyciągnię-

cia do regionów dużych 

inwestycji, które skon-

sumują produkowaną 

na miejscu energię.  

Spółka zaprosiła wszystkie 
samorządy z terenu swoje-
go działania do współpracy 
i współdziałania, odwiedza-
jąc kolejno:  Gdańsk, Kalisz, 
Sierpc, Mielno, Olsztyn i To-
ruń. Ideą konferencji  ” Za-
silamy rozwój. Sieć, która 
napędza społeczności” jest 
przekonanie, że transformacja 
energetyczna dzieje się na po-
ziomie lokalnym, przynosząc 
korzyści dla mieszkańców 
miast i gmin. Dużą rolę w tej 
zielonej zmianie odgrywają 
samorządy i oczywiście Ener-
ga-Operator, która poprzez 
swój największy w historii 
program inwestycyjny w roz-
budowę i modernizację sieci 
elektroenergetycznych, może 
je w tym wspierać.  
- Transformacja energetyczna 
nie jest już wizją przyszłości 
– dzieje się tu i teraz, w gmi-
nach, miastach i regionach. 
Wspólnie z samorządami 
chcemy wyznaczyć kierun-
ki zmian, które mają realny 
wpływ na lokalne bezpieczeń-
stwo energetyczne, rozwój 
gospodarczy i jakość życia 
mieszkańców – mówi dr Ka-

rolina Lipińska, wiceprezeska 
Energa-Operator, inicjatorka 
cyklu konferencji.
Inwestycje dystrybutora ener-
gii to nie tylko odpowiedź na 
rosnącą moc OZE, ale także 
fundament rozwoju gospodar-
czego regionów. Dostępność 
mocy przyłączeniowej staje 
się kluczowym czynnikiem dla 
inwestorów, a dobrze zapla-
nowana sieć może przyciągać 

nowe projekty przemysłowe, 
technologiczne i komunalne.

Wspólny cel - inwestycje

Transformacja energetyczna 
wyraźnie przyspieszyła - już 
teraz do sieci Energa-Opera-
tor przyłączonych jest ponad 
10 GW mocy z OZE, czyli pra-
wie jedna trzecia wszystkich 
mocy OZE w Polsce. W ciągu 
najbliższych pięciu lat licz-
ba ta wzrośnie o około 6 GW. 
Przy prognozowanym zapo-
trzebowaniu na moc na pozio-
mie 3,5 GW północ Polski sta-
nie się centrum nadprodukcji 
energii. Dlatego tak ważne 
jest zapewnienie jej odbioru 
poprzez stworzenie zielonych 
stref energetycznych w bli-
skości odnawialnych źródeł 
wytwórczych oraz systemu 
zachęt dla inwestorów. No-
woczesne, energochłonne 
inwestycje z branży wysokich 
technologii, typu data cen-
ter, to szansa na nowe miej-
sca pracy, innowacje i lokalny 
rozwój. 
Aby je przyciągnąć potrzeba 
dobrej współpracy na po-

ziomie lokalnym i regional-
nym, a także współdziałania 
z samymi przedsiębiorcami 
i administracją państwową. 
Tylko takie interdyscyplinar-
ne działanie może skutecznie 
odpowiedzieć na potrzeby no-
wych inwestorów, zwłaszcza 
tych, dla których warunkiem 
koniecznym jest dostęp do 
zielonej energii i do odpowied-
nich mocy przyłączeniowych.
Zachęty lokalizacyjne dla 
biznesu mogą pochodzić 
zarówno od operatora (za-
gwarantowanie poziomu 
mocy, pewności zasilania, 
akceptowalnej ceny usługi 
dystrybucyjnej), jak i samo-
rządów lokalnych (np. zachęty 
komunikacyjne, logistyczne, 
podatkowe). Potrzebne są 
także rozwiązania systemowe 
na poziomie krajowym, które 
ułatwią inwestorom podjęcie 
decyzji lokalizacyjnych dla 
swojego biznesu.  

Energetyczna rewolucja 

Energa-Operator chce prowa-
dzić swoje inwestycje w po-
rozumieniu z samorządami. 

Wspiera powstawanie lokal-
nych wspólnot energetycz-
nych, które wytwarzają, maga-
zynują i dystrybuują energię 
na potrzeby mieszkańców. 
Takie inicjatywy przynoszą 
konkretne korzyści: większą 
niezależność energetyczną, 
poprawę bezpieczeństwa 
dostaw energii, niższe kosz-
ty jej zużycia, rozwój lokalnej 
gospodarki. Klastry czy spół-
dzielnie energetyczne po-
zwalają gminom produkować 
własną energię z OZE i zuży-
wać ją na miejscu, co zwięk-
sza ich niezależność, ale też 
poprawia działanie całej sieci.
Od grudnia 2024 roku, kiedy 
odbyła się pierwsza konfe-
rencja w Gdańsku, na tere-
nie działania Energa-Opera-
tor powstało już 14 nowych 
spółdzielni energetycznych 
oraz klaster energetyczny 
w Szczecinku. To dowód na 
rosnącą aktywność lokal-
nych społeczności w obsza-
rze energetyki obywatelskiej. 
W październiku  2025 r. liczba 
wszystkich zarejestrowanych 
spółdzielni wzrosła do 25,  

a kolejne 35 jest w trakcie 
przygotowań. 
– Energetyka przyszłości 
to energetyka rozproszona, 
elastyczna i dostosowana do 
lokalnych potrzeb. To funda-
ment transformacji, bo daje 
szansę na konsumowanie 
energii w miejscu jej genero-
wania bez strat przesyłowych. 
Dlatego wspieramy samorzą-
dy w tworzeniu i rozwijaniu lo-
kalnych wspólnot energetycz-
nych, które obniżają koszty 
energii, zwiększają niezależ-
ność i pomagają w stabilizacji 
całego systemu – podkreśla 
dr Lipińska. 
Samorządowcy popierają  
zmiany, które umożliwią two-
rzenie spółdzielni energetycz-
nych także przez gminy miej-
skie do 50 tys. mieszkańców 
oraz przyspieszą procedowa-
nie wniosków samorządów 
związanych z transformacją 
energetyczną. Konieczna jest 
także stała współpraca wielu 
podmiotów – gmin, powiatów, 
administracji rządowej, przed-
siębiorców i operatora – która 
umożliwi skuteczne wdraża-

nie zielonej rewolucji na po-
ziomie lokalnym.

Od rozmów do zmian 

Konferencje Energa-Operator 
dla samorządów zainicjowały 
stałą już z nimi współpracę. 
Samorządowcy twierdzą, że 
ważne jest dla nich bezpo-
średnie wsparcie, nie tylko 
merytoryczne, ale również 
obecność operatora tam, 
gdzie zapadają lokalne de-
cyzje, m.in. ma sesjach rady 
gminy. 
– Równolegle prowadzimy in-
dywidualne spotkania z gmi-
nami i współpracujemy ze 
związkami samorządowymi. 
Robimy badania ankietowe, 
które pomogą lepiej poznać 
potencjał gmin i dopasować 
inwestycje sieciowe do lokal-
nych potrzeb. I już widzimy 
efekty: powstają nowe spół-
dzielnie, a samorządy coraz 
śmielej podejmują inicjatywy, 
których wcześniej brakowało 
– podkreśla Marcin Strzel-

czyk, pełnomocnik Zarządu 
Energa-Operator ds. współ-
pracy z samorządami.
- Po konferencji Energa-
-Operator dla samorządów 
w Gdańsku włączyliśmy 
energetyczny guzik. To co 
tam usłyszeliśmy, zainspiro-
wało i zachęciło nas do stwo-
rzenia spółdzielni energe-
tycznej, pierwszej w naszym 
powiecie – potwierdza  Zbi-

gniew Fularczyk, zastępca 
wójta gminy Sierakowice na 
Pomorzu. 
Konferencje Energa-Operator 
wzbudziły świadomość ener-
getyczną lokalnych wspól-
not. Dlatego spółka idzie za 
ciosem i kontynuuje energe-
tyczną edukację. W ramach 
projektu „Zielona fala – ener-
getyczni lokalnie” zapowiada 
już cykl szkoleń, warsztatów, 
działań edukacyjnych, które 
pomogą wspólnotom lokal-
nym w budowaniu kompeten-
cji w zakresie transformacji 
energetycznej. Do projektu 
Energa-Operator zaprosiła in-
stytucje mające realny wpływ 
na rozwój regionów i sieci 
energetycznej, m.in. Woje-
wódzki Fundusz Ochrony Śro-
dowiska i Gospodarki Wodnej, 
Krajowy Ośrodek Wsparcia 
Rolnictwa, Lasy Państwowe, 
agencje rozwoju regionalnego 
oraz urzędy marszałkowskie. 
Wspólne działania pozwolą 
skuteczniej wdrażać rozwią-
zania wspierające rozwój lo-
kalnej energetyki. 

Każda z sześciu konferencji gromadziła kilkudziesięciu samorządowców

Energetycy i samorządowcy spotkali się, aby rozmawiać o lokalnej energetyce przyszłości 
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20
lat temu - dokład-
nie wtedy, czyli 
krótko po wejściu 
naszego kraju  
do Unii Euro- 
 pejskiej, wyje-

chało za chlebem do Irlandii 
najwięcej Polaków. Poleciałam 
do Dublina zobaczyć, jak im się 
teraz żyje na „Zielonej Wy-
spie”.  

Dziś są to osoby grubo 
po czterdziestce, 50 plus czy 
także 60 plus. Zdecydowanie 
mniej mieszka tam trzydziesto-
latków, choć i  rodaków w tym 
wieku można, oczywiście, spo-
tkać na ulicy. Masowa  migracja 
trwała około dekady,  do 2014 
roku, kiedy Irlandia przestała 
być zarobkowym rajem. Cel-
tycki Tygrys stracił kilka zębów. 

Do Dublina dowiezie 
„latający tramwaj” 
 Byłam w Dublinie 20 lat 

temu oraz w tzw. międzyczasie 
i niedawno znów wybrałam się 
w taką podróż z Bydgoszczy „la-
tającym tramwajem” - jak nazy-
wają samolot Ryanair Polacy, 
z którymi rozmawiałam 
na „Zielonej Wyspie”.  

Wyspa cały czas jest tak 
samo pięknie zielona, co Irlan-
dia zawdzięcza umiarkowa-
nemu klimatowi morskiemu 
z wysokimi opadami i dużą wil-
gotnością, a to w połączeniu 
z niewysokimi temperaturami 
tworzy idealne warunki do roz-
woju bujnej roślinności.  

A żyje się na podobnym po-
ziomie, jak 20  lat temu? 

- Gdy wtedy przyleciałem 
do Irlandii, bezrobocie w Polsce 
sięgało 18 procent - wspomina 
50-letni Marcin, który dziś 
mieszka  w Lucan (dzielnica Du-
blina). -   Byłem młody, świeżo 
po studiach na UMK w Toruniu,  
a mój kraj nie miał mi wówczas 
nic do zaoferowania, zwyczajnie 
kopnął mnie w d...  - Na początku 
pomogli  znajomi z Polski, którzy 
przybyli do Irlandii rok wcze-
śniej.  W ciągu tygodnia znala-
złem pracę  w markecie budow-
lanym, w Irlandii mnóstwo się 
wtedy budowało. Pamiętam, że 
zarabiałem coś ok. 9 euro na go-
dzinę.  Wynająłem pokój, stać 
mnie było na wiele rzeczy i jesz-
cze odkładałem pieniądze. To 
trwało dobre kilka lat, a potem, 
jak w innych państwach, nastą-
pił kryzys gospodarczy.  

Skutkowało to załamaniem  
sektora bankowego i budowla-
nego, gwałtownym wzrostem 
bezrobocia, a także głębokim 
kryzysem fiskalnym dla pań-
stwa.  

 - W telewizji mówili, że Ir-
landia stała się jednym z najbar-
dziej dotkniętych kryzysem 
krajów  w Europie, co wyma-
gało nawet międzynarodowej 
pomocy finansowej. Straciłem 
robotę i przez kilka miesięcy by-
łem na zasiłku. Później  kolega 
załatwił mi kolejną pracę, jed-
nak cięższą i gorzej płatną, 
w magazynie. Przez chwilę, 
w 2015 roku, myślałem nawet 
o powrocie do Polski, kilku mo-
ich przyjaciół wyjechało, a  ro-

dzice mówili, że polska gospo-
darka rośnie w siłę, są miejsca 
pracy, lepiej się zarabia. Jednak 
w Irlandii poznałem żonę, Po-
lkę, urodziła się nasza córka i, 
ostatecznie, zostaliśmy. Nie ża-
łujemy. Obecnie pracuję w bu-
dżetówce, zarabiam ponad 
2000 euro. To nie jest dużo, 
zwłaszcza, gdy ktoś wynajmuje 
mieszkanie, ale jakoś wiążemy  
koniec z końcem. Żona nie pra-
cuje, otrzymuje jednak spory 
socjal od państwa, czasami po-
dejmuje jakieś płatne zajęcie - 
mówi Marcin. 

Więcej o irlandzkim socjalu 
opowiada nam Mariola, miesz-
kanka innej dzielnicy Dublina - 
Ballymun, niedaleko  lotniska 
Dublin Airport. Ma 49 lat, pocho-
dzi z Koszalina. 

- Na początku pracowałam 
w obsłudze znanej irlandzkiej 
firmy komputerowej, a teraz, jak 

Marcin, mam etat w budżetówce 
i zarabiam podobnie jak on.  Tak 
mi się życie ułożyło, że zostałam 
samotną matką, mam 14-letnią 
córkę. Jednak państwo tutaj po-
maga realnie takim osobom jak 
ja - twierdzi Mariola. - Moja ku-
zynka w Polsce też sama wycho-
wuje dziecko i, jak jej opowia-
dam, jak to działa w Irlandii, robi 
wielkie oczy. Przede wszystkim 
można liczyć na mieszkanie. 
Przez kilka lat w kryzysie  mniej 
się tutaj budowało, ale teraz po-
wstają wielkie, socjalne osiedla. 
Ja 10 lat temu złożyłam wniosek 
o mieszkanie od państwa, wtedy 
wynajem komercyjny kosztował 
1200 euro miesięcznie. Zwyczaj-
nie, nie było mnie stać. 
W związku z tym, że mało się bu-
dowało, brakowało lokali socjal-
nych, państwo płaciło mi za wy-
najem domu, w którym miesz-
kałam z córką. Teraz znów bu-

duje się w Irlandii na potęgę. Rok 
temu zadzwonili do mnie 
z opieki, że niedługo oddadzą 
do użytku nowy blok, w którym  
będę mieszkać; wprowadziłam 
się w styczniu tego roku - cieszy 
się Polka. 

Oglądamy mieszkanie so-
cjalne made in Irlandia. Znaj-
duje się na pierwszym piętrze, 
ma prawie 90 metrów - aż tyle 
na dwie osoby! Miesięczny 
czynsz to 10 procent zarobków 
lokatora. Wszystko pachnie no-
wością, nowoczesna łazienka, 
kuchnia  - trzeba było tylko do-
kupić sprzęt agd, meble, deko-
racje. Są dwie sypialnie z ogrom-
nymi oknami, każda ma małą 
garderobę, wspomniana ła-
zienka, duży salon razem 
z kuchnią i tzw. pomieszczenie 
gospodarcze, w którym można 
postawić pralkę i inne rzeczy, 
aby nie zagracać mieszkania, 

m.in. suszarkę, kosz na brudną 
odzież czy półkę na ręczniki.  

- Oczywiście, żeby dostać taki 
przydział, nie można przekro-
czyć limitu dochodowego, ale, je-
śli ktoś zarabia więcej, może li-
czyć na tani wynajem od pań-
stwa, bo na komercyjny nie 
wszystkich stać - to teraz aż 1600 
euro miesięcznie. Mieszkanie 
na własność, gdy średniej jako-
ści lokal kosztuje 500 tys. euro, 
mało kto może kupić. Dewelope-
rzy mają umowy z państwem 
i budują socjalne osiedla. 

Setki takich mieszkań  od-
dano niedawno np. w innej du-
blińskiej dzielnicy Clondalkin. 
Kolejne bloki są w budowie, co 
można poznać po budowlanych 
żurawiach. Powstaje tu jakby 
nowe miasteczko: cała infra-
struktura drogowa, szkoły, 
sklepy, od niedawna działa nowy 
parking przy stacji kolejowej. 

- Na razie ludzie w okolicy zo-
stawiają tutaj swoje samochody, 
bo z parkowaniem ogólnie  jest 
koszmar. Za mało jest takich 
miejsc! Ciekawe, jak  to będzie, 
gdy zamkną ten kolejowy par-
king i będzie tylko  na bilety - za-
stanawia się Ola, od miesiąca  
mieszkanka Clondalkin. W kraju  
mieszkała we Włocławku.  

„Plusy dodatnie 
i ujemne” na wyspie  
- Aż mi się nie chce wierzyć, 

że tak wyglądają mieszkania so-
cjalne! - wzdycham, rozmawia-
jąc z  Olą. 

- Tak, ale wiesz, to mieszka-
nie nigdy nie będzie moje, nie 
będę go mogła przekazać dzie-
ciom (jest mamą 16-letnich bliź-
niaków). A w tym czasie, jak 
mnie nie ma w Polsce od 20 lat, 
moi znajomi stamtąd kupili 
mieszkania i domy. Nawet, jeśli 
były na kredyty, to oni  już je  
spłacili. Czyli, są plusy dodatnie 
i ujemne życia w Irlandii - 
śmieje się Ola i od razy dodaje, 
że nie planuje wracać do Polski, 
choć: - Służba zdrowia jest tutaj 
do niczego. Narzekacie na pol-
ską, zapraszam do Irlandii... 
Kilka lat temu była afera w Du-
blinie, bo pomylono wyniki cy-
tologii wielu kobiet i te z rakiem 
nie dowiedziały się o swojej 
chorobie. Myślały, że są zdrowe. 
Niektóre umarły. Ten przykład 
dobitnie pokazuje, jak tu działa 
opieka medyczna.  

Pytam Polaków w Irlandii, co 
to dziś znaczy być  ustawionym 
na emigracji. Odpowiedź mnie 
totalnie zaskoczyła.  

Od dwóch osób usłyszałam: 
- Ustawiony Polak w Irlandii to 
taki, który ma jakąś nierucho-
mość w Polsce, po babci, rodzi-
cach czy kupił z oszczędności. 
I jakby co... ma do czego wracać.  

 „Zielona Wyspa” ma rozbu-
dowany system wsparcia, bo, 
trzeba sobie to jasno powie-
dzieć, państwo na to stać. Defi-
cyt budżetowy np. w Polsce,  
zgodnie z ustawą budżetową 
na rok 2025, ma wynieść  289 
mld zł. Natomiast w Irlandii nie 
ma żadnego deficytu, a  - we-
dług Chartered Accountants Ire-
land - prognozowana  jest nad-
wyżka  budżetowa w wysoko-
ści 5,1 miliarda euro. Pieniądze 
mogą pochodzić m.in. z boga-
tych firm, bo widziałam w Du-
blinie siedziby dużych przedsię-
biorstw, takich jak np.: Amazon, 
Google, Microsoft, Apple 
i Airbnb, a nawet Temu.  

W Republice Irlandii cały 
czas rośnie liczba mieszkańców, 
dziś jest ich ok.  5,3 miliona oby-
wateli, a dwadzieścia lat temu 
nie było 4 mln. Wtedy najwięk-
szą mniejszością narodową byli 
Polacy, a dziś są to obywatele 
Ukrainy  - z wiadomych przy-
czyn.  

Ceny są wysokie, ponieważ - 
jak wszędzie - wszystko drożeje. 
I dla własnego zdrowia psy-
chicznego... lepiej nie przeliczać 
na złotówki. Usłyszałam:  - 
Nowy Polak przelicza przez 
pierwsze dwa lata, a potem 
przestaje. ą

Przez lata Polacy byli największą mniejszością narodową w Irlandii, ale po wybuchu wojny na Ukrainie dziś to obywatele 
tego kraju stanowią na wyspie większość obcokrajowców. Rozbudowany system socjalny działa, bo są na to pieniądze 
w kraju z nadwyżką budżetową - w Dublinie siedziby mają takie firmy, jak np.  Google, Amazon, Microsoft czy Apple

Choć Celtycki Tygrys stracił kilka zębów, Polacy na dobre 
zadomowili się w Irlandii. Nie paraliżują ich nawet ceny 
mieszkań za pół miliona euro, bo mogą liczyć na lokal 

od państwa. „Jednak on nigdy nie będzie naszą własnością,  
a  w Polsce ludzie przez 20 lat pospłacali kredyty na domy”  

RAJ SIĘ SKOŃCZYŁ, 
ALE NIE WYJADĄ.  

CHCĄ ŻYĆ W IRLANDII

Agnieszka Domka-Rybka
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J
eśli zdarzyło się Wam przejechać 
przez śląsko-małopolski odcinek 
autostrady A4 bez stania w kor-
kach i omijania remontów, to zna-
czy, że wygraliście los na loterii. 
Autostrada łącząca Śląsk z Krako-

wem, której koncesjonariuszem jest 
spółka Stalexport Autostrada Małopol-
ska, to wieczny plac budowy. Codzien-
nością są zamknięcia pasów i przewę-
żenia, codziennie GPS tysiącom kierow-
ców z całej Polski proponuje dojazd 
do Krakowa alternatywnymi trasami, 
które często są szybsze, a co najważniej-
sze tańsze. 

Czy kiedykolwiek udało Wam się przejechać śląsko-małopolski odcinek  
autostrady A4 bez żadnych utrudnień? A może to nieprawda, co mówią złe języki,  
że remont trwa tam od lat i non stop, może pamięć nas zawodzi, a mózg oszukuje? 

Zapamiętajcie na początek dwie liczby: 1599 z 1826. 

KATOWICE I KRAKÓW AUTOSTRADĄ 
POŁĄCZONE, A RACZEJ PRZEDZIELONE

Proste pytanie: czy był jeden 
taki piękny dzień? 
Pytanie: „Czy od otwarcia tego od-

cinka był chociaż jeden dzień, kiedy 
na tym odcinku autostrady A4 nie pro-
wadzono żadnego remontu?” przez lata 
prawdopodobnie padło (w formie la-
mentu, a częściej przekleństwa) w każ-
dym aucie, które musi pokonywać tę 
krótką w sumie trasę. Wielokrotnie pa-
dało też w mediach. Kto mógłby nam 
udzielić odpowiedzi na to pytanie? 
Może Generalna Dyrekcja Dróg Krajo-
wych i Autostrad, a może koncesjona-
riusz Stalexport Autostrada Małopol-
ska? Nic bardziej błędnego, bo obydwie 
instytucje nabierają wody w usta, kiedy 
pytamy je o listę wszystkich prowadzo-
nych prac. 

oraz posterunek policji autostradowej. 
Prace na nieco mniejszą, ale i tak 

dużą skalę kontynuowano w kolejnych 
latach. Do 2012 roku wykonano re-
monty następnych 22 obiektów mosto-
wych. Według danych Stalexportu do-
stępnych na stronie internetowej 
na modernizację autostrady wyda-
wano duże pieniądze: 
 

a 2013 – 29 mln zł 
a 2014 – 41 mln zł 
a 2015 – 18,7 mln zł 
a 2016 – 37 mln zł 
a 2017 – 43,9 mln zł 

mont trwa cały czas, choć za przejazd 
płacić trzeba) z faktami. W sieci nic nie 
ginie. A Dziennik Zachodni, Gazeta Kra-
kowska, Dziennik Polski, Nasze Miasto, 
a także inne serwisy, od niemal 20 lat 
przestrzegają kierowców przed zmia-
nami organizacji ruchu na A4 i związa-
nymi z nimi korkami. 

Zamykanie pasów, przewężenia, 
ograniczony ruch na autostradowych 
węzłach – na A4 od 2003 roku to co-
dzienność. W latach 2003-2009 Sta-
lexport wyremontował 61 km jezdni 
autostrady, zmodernizował 31 obiek-
tów mostowych, wybudował 15 prze-
jazdów awaryjnych, 10 km ekranów 
akustycznych, zbudował także system 
stacji meteorologicznych wraz z elek-
tronicznymi tablicami informacyjnymi 

17 czerwca wysłaliśmy do GDDKiA 
i Stalexportu konkretne pytania doty-
czące listy wszystkich prac prowadzo-
nych na tym odcinku A4. GDDKiA od-
powiedziała po kilku dniach, odsyłając 
nas do koncesjonariusza. Stalexport 
Autostrada Małopolska nie odpowie-
dział na naszego mejla do dzisiaj. 
W sierpniu ponownie próbowaliśmy się 
skontaktować z rzecznikiem praso-
wym, tym razem telefonicznie. Nie od-
bierał, nie odpisał również na naszą 
SMS-ową prośbę o kontakt, nawet 
mimo przypomnienia, że na jego odpo-
wiedź czekamy już dwa miesiące. 

Skoro to taka tajemnica, uznaliśmy, 
że warto skonfrontować powszechne 
przekonanie polskich kierowców (że 
na zaledwie 61 kilometrach dróg re-

SPRAWDZILIŚMY I TUTAJ REMONTY  
RZECZYWIŚCIE NIGDY SIĘ NIE KOŃCZĄ

tekst  
Bartłomiej Romanek

Dziennikarz i redaktor „Dziennika Zachodniego” z 20-letnim stażem,  
obecnie z-ca redaktora naczelnego
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a 2018 – 31 mln zł 
a 2019 – 32,5 mln zł 
a 2020 – 41,4 mln zł 
a 2021 – 45,4 mln zł 
a 2022 – 70 mln zł 
a 2023 – 80,5 mln zł 

 
W sumie w latach 2013-2023 wy-

datki inwestycyjne wyniosły 470,4 mln 
zł, czyli prawie pół miliarda zł. 

Dziennikarski evergreen 
O tym, jak wielkie utrudnienia dla 

kierowców generowały prace na tym 
odcinku autostrady A4, świadczą przy-
kłady archiwalnych publikacji. W re-
dakcji DZ żyje sporo starych anegdot, 
ale ta o A4 do Krakowa jako miejscu, 
skąd na pewno nawet najbardziej le-
niwy reporter może napisać o remon-
cie i korku, z pewnością jest wciąż ak-
tualna. 8 lipca 2004 roku Dziennik Pol-
ski informował o remoncie 8-kilome-
trowego odcinka. Portal Katowice Na-
sze Miasto dodawał, że prace potrwają 
co najmniej 5 lat – od remontów kie-
rowcy mieli odpocząć w 2009 roku.  

W 2006 roku kierowcy na Dzień 
Dziecka otrzymali prezent w postaci ko-
lejnego remontu autostrady A4. Moder-
nizacja obejmowała pięć mostów oraz 
wymianę nawierzchni na długości 3 
km. Wyłączono z ruchu jeden pas au-
tostrady w kierunku Krakowa – ok. 3 
km za węzłem Murckowska. Koncesjo-
nariusz informując o utrudnieniach, za-
powiadał… kolejne prace.  

W lipcu miał zostać wyłoniony wy-
konawca prac obejmujących remont 
kolejnych 39 mostów i 50 km na-
wierzchni. Ta inwestycja miała potrwać 
minimum trzy lata. W 2007 roku Dzien-
nik Zachodni regularnie przypominał 
o potężnych utrudnieniach w okolicach 
węzła Murckowska z powodu trwają-
cych prac. 

W maju 2008 i czerwcu 2009 Dzien-
nik Zachodni informował, że w remon-
cie jest aż 20 procent 61-kilometrowego 
odcinka, o którym mowa. Kierowcy 
stali w korkach w środku sezonu urlo-
powego. Nic dziwnego, że tracili cierpli-
wość, a nawet ogłaszali bunt, zawiązy-
wali się w grupy, domagając się zniesie-
nia poboru opłat ze względu na stan 
techniczny autostrady. 

W 2008 roku opisywaliśmy na na-
szych łamach historię prawniczki z Czę-
stochowy, której przejazd autostradą 
z Katowic do Krakowa zajął trzy go-
dziny. Z powodu trwających remontów 
na znacznym fragmencie A4 ruch od-
bywał się tylko jednym pasem, a w do-
datku samochody przesuwały się 
w żółwim tempie. 

W międzyczasie toczyły się spory 
o ujawnienie umowy zawartej pomię-
dzy polskim rządem a Stalexportem 
w 1997 roku, a także o zasadność pobie-
rania opłat w sytuacji, kiedy kierowcy 
nerwowo spoglądają na zegarki, stojąc 
w korkach na drodze nazywanej auto-
stradą. 

Druga dekada XXI wieku stała 
pod znakiem kolejnych remontów 
na autostradzie A4. Jedynie w 2015 roku 
wartość prac wykonanych przez Sta-
lexport Autostrada Małopolska spadła 
poniżej 20 milionów rocznie. 

Jest policja i dane 
o przetargach 
Wróćmy do naszego podstawowego 

pytania – czy od otwarcia tego odcinka 
był chociaż jeden dzień, kiedy nie pro-
wadzono tam żadnego remontu? W la-
tach 2003-2020 jednoznacznych da-

nych brak, pozostaje więc kwerenda 
w mediach. Ale lata 2021-2025 to już 
inna para kaloszy, dane są. Ile dni za-
jęły/zajmą remonty autostrady A4 w la-
tach 2021-2025. Wnioski są dokładnie 
takie, jakich się spodziewacie. 

Na razie dane cząstkowe. Tyle dni 
w roku trwały remonty na A4 między 
Katowicami a Krakowem: 
 

a 2021 – 291 dni 
a 2022 – 243 dni 
a 2023 – 334 dni 
a 2024 – 366 dni 
a 2025 – 365 dni 

 
Skoro zarówno GDDKiA, jak i Sta-

lexport nie odpowiedziały na nasze 
pytania, postanowiliśmy oprzeć nasze 
ustalenia na danych dostępnych w in-
ternecie. Ogrom prac na A4 pokazuje 
m.in. liczba przetargów ogłoszonych 
przez koncesjonariusza. W ostatnich 
dziesięciu latach (2016-2025) ogło-
szono ich ponad 370, czyli mniej wię-
cej trzy miesięcznie. Przynajmniej po-
łowa z nich związana jest z przygoto-
waniem projektów lub wykonaniem 
samych prac drogowych na A4. Pozo-
stałe dotyczą prac na parkingach, za-
kupu specjalistycznego sprzętu oraz 
modernizacji punktów poboru opłat. 
Uznajmy więc, że miesięcznie półtora 
przetargu dotyczyło remontów drogi. 

Skalę prac drogowców na śląsko-
małopolskim odcinku A4 pokazują 
również policyjne liczby. Zarządca 
każdej drogi w Polsce wraz z wyko-
nawcą przed rozpoczęciem inwesty-
cji muszą opracować nową organiza-
cję ruchu. Zawsze jest ona opiniowana 
przez policję. Jak nas poinformował 
Bartosz Izdebski z Zespołu Prasowego 
Komendy Wojewódzkiej Policji w Kra-
kowie, małopolska policja od 1 stycz-
nia 2023 do 18 czerwca 2025 opinio-
wała w sumie aż 41 zmian organizacji 
ruchu. Daje to 41 zmian w 2,5 roku, 
czyli w 30 miesięcy. 

– Wydział Ruchu Drogowego KWP 
w Krakowie archiwizuje dane w zakre-
sie liczby wydawanych opinii do pro-
jektów organizacji ruchu dla konkret-
nego odcinka drogi, zgodnie z obowią-
zującymi przepisami, przez okres 
dwóch lat. W związku z tym nie dyspo-
nujemy pełnymi danymi sprzed 2023 
roku – tłumaczy Bartosz Izdebski. 

Zatem 41 zmian w dwa i pół roku. 
Dla porównania na ponadpięciokrotnie 
krótszym odcinku DK 91 w Częstocho-
wie podczas gruntowej przebudowy (a 
właściwie budowy na nowo), praco-
wano w podobnym czasie na pięciu 
różnych organizacjach ruchu. Warto 
dodać, że stara „gierkówka” w Często-
chowie co prawda nie jest autostradą, 
ale z drugiej strony koliduje m.in. z linią 
tramwajową, a jej modernizacja była 
kompleksowa i obejmowała powstanie 
bezkolizyjnych węzłów. 

Małopolska policja również skiero-
wała nas po szczegółowe dane do orga-
nów zarządzających ruchem, ale że te – 
jak już wspominaliśmy – milczą, musie-
liśmy znaleźć inne źródło informacji. 
Na swojej stronie Stalexport Autostrada 
Małopolska, koncesjonariusz auto-
strady, publikuje komunikaty o wszyst-
kich utrudnieniach w ruchu związa-
nych z pracami drogowców. Niestety, 
komunikaty znikają ze strony mniej 
więcej po roku od publikacji. Na szczę-
ście dane udało się nam odzyskać 
dzięki witrynie Web Archive zajmują-
cej się archiwizowaniem danych inter-
netowych. 

Jako że strony są archiwizowane 
kilka razy w roku, wielokrotnie dla uzu-
pełnienia wiedzy musieliśmy czerpać 
informacje z dokumentacji przetargo-
wych, a jeszcze częściej bazować na pu-
blikacjach prasowych. 

To teraz te liczby: 1599 dni ze 
wszystkich 1826 
Według naszych ustaleń utrudnie-

nia spowodowane pracami drogo-
wymi na A4 w 2021 roku trwały przy-
najmniej 291 dni – praktycznie 10 mie-
sięcy. Według komunikatów Stalexport 
Autostrada Małopolska wolny od re-
montów był jedynie styczeń 2021, 
w pozostałych miesiącach prowa-
dzono różne inwestycje. Rozbudowy-
wano m.in. pasy przy punktach po-
boru opłat. Przez niemal pół roku 
trwały prace w okolicach węzła Jeleń, 
obejmujące m.in. wymianę na-
wierzchni, ale różne prace prowadzono 
również w okolicach Byczyny, Rudna 
czy Balic. 

W 2022 kierowcy odpoczęli od re-
montów, bo trwały one „zaledwie” 8 
miesięcy, a dokładnie 243 dni. Pierw-
sze drobne prace przeprowadzono do-
piero w marcu, a główne utrudnienia 
były związane z inwestycjami prowa-
dzonymi – z niewielkimi przerwami – 
od kwietnia do grudnia 2022 roku. Tym 
razem większość prac skupionych było 
w okolicach Mysłowic. Były one zwią-
zane z punktem poboru opłat oraz re-
montami obiektów mostowych. 

W kolejnych miesiącach A4 było już 
zdecydowanie trudniej pokonać. Aż 
334 dni (11 miesięcy) trwały utrudnie-
nia na śląsko-małopolskim odcinku 
„czwórki” w 2023 roku. W tym czasie 
remontowano m.in. dwa wiadukty 
w Mysłowicach, wymieniano na-
wierzchnię w okolicach punktów po-
boru opłat. Przewężenia objęły m.in. 
odcinek między węzłami Jeleń w Ja-
worznie i Balin w Chrzanowie, 
a znaczne zmiany organizacji ruchu 
dotyczyły w 2023 roku węzłów Chrza-
nów i Brzęczkowice. 

Dwa ostatnie lata, 2024 i 2025 są już 
w stu procentach wypełnione remon-
tami. Co prawda ten rok się jeszcze nie 
zakończył, ale przesądzone jest to, że 
do grudnia będziemy się zmagać 
z utrudnieniami na autostradzie po-
między Mysłowicami a Krakowem.  

Odnotujmy, że w 2024 roku główne 
pracy dotyczyły wymiany nawierzchni 
na niemal całym odcinku, a także re-
montu wiaduktu w Chrzanowie. 
W tym roku kontynuowane są re-
monty nawierzchni, ale modernizo-
wano również wiadukty w Imielinie 
i Chrzanowie. 

I tak właśnie wyliczyliśmy, że 
utrudnienia na A4 trwały i będą trwały 
w latach 2021-2025 w sumie przynaj-
mniej przez 1599 dni. To 87,5 proc. 
wszystkich 1826 dni kalendarzowych 
w tym okresie. 1599 dni to ponad 53 
miesiące utrudnień, czyli cztery lata i 5 
miesięcy. 

Niestety, wszystko wskazuje, że 
z utrudnieniami na A4 kierowcy będą 
się zmagać jeszcze przez 3-4 lata, 
można więc powiedzieć, że trzecia de-
kada XXI wieku będzie pod tym wzglę-
dem najtrudniejsza od lat 2003-2009, 
kiedy na śląsko-małopolskim odcinku 
autostrady prowadzono najbardziej in-
tensywne prace. 

Dlaczego? Stalexport musi w 2027 
roku przekazać trasę Generalnej Dyrek-
cji Dróg Krajowych i Autostrad w zna-
komitym stanie technicznym, dlatego 

będzie kontynuować remonty. Zakres 
prac będzie zależny od przeglądów au-
tostrady, których GDDKiA dokona 
do końca tego roku. 

Będzie jeszcze gorzej, ale 
przynajmniej po trzy pasy 
– W związku z przejęciem odcinka 

autostrady A4 Katowice – Kraków 
od koncesjonariusza, w GDDKiA powo-
łany został specjalny zespół. Jego za-
daniem jest przegląd stanu technicz-
nego trasy i określenie, czy jest on wy-
starczający w odniesieniu do wyma-
gań umowy koncesyjnej. Prace ze-
społu trwają, odbyły się już pierwsze 
przeglądy, a na bieżąco planowane są 
kolejne. W przeglądach uczestniczą też 
przedstawiciele koncesjonariusza – 
Stalexport Autostrada Małopolska – 
oraz niezależnego inżyniera – tłuma-
czy Szymon Piechowiak, rzecznik pra-
sowy Generalnej Dyrekcji Dróg Krajo-
wych i Autostrad. 

– Do końca tego roku planujemy do-
konać przeglądów autostrady i głów-
nych elementów jej infrastruktury to-
warzyszącej. Ewentualne zakresy nie-
wypełniające zapisów umowy zostaną 
wyremontowane lub naprawione 
w tym lub przyszłym sezonie budow-
lanym, przed zakończeniem trwania 
umowy z koncesjonariuszem – dodaje 
Szymon Piechowiak. 

Co jednak najistotniejsze, przejęcie 
autostrady przez GDDKiA nie będzie 
oznaczało zakończenia prac. Przeciw-
nie, konieczne będą nowe inwestycje, 
bo natężenie ruchu na tym odcinku 
według niektórych szacunków może 
wzrosnąć nawet o 40 procent. Kie-
rowcy po tym, jak otwarte zostaną 
bramki i przejazd stanie się bezpłatny, 
z pewnością częściej skuszą się 
na przejazd na A4. GDDKiA dostrzega 
problem, ale o szacunkach dotyczą-
cych wzrostu ruchu wypowiada się 
ostrożnie. 

– Informacja, o ile wzrośnie ruch 
na tym odcinku po przejęciu trasy 
od koncesjonariusza, jest dla nas klu-
czowa. Dlatego planujemy zlecić 
przygotowanie odpowiedniej doku-
mentacji uwzględniającej analizy 
i prognozy ruchu dla odcinka pokon-
cesyjnego. Na podstawie dotychczas 
prowadzonych przez nas analiz i pro-
gnoz, obejmujących też możliwe 
przeniesienie ruchu z innych dróg, 
wzrost o 40 proc. wydaje się mało 
prawdopodobny. Mówimy oczywi-
ście o stałym wzroście ruchu w dłuż-
szym okresie, a nie chwilowych zwyż-
kach związanych np. ze świętami lub 
rozpoczęciem wakacji – twierdzi Szy-
mon Piechowiak. 

Jednym z rozwiązań byłoby rozsze-
rzenie odcinka w obu kierunkach 
do trzech pasów. Jakie w tym zakresie 
plany ma GDDKiA? Szymon Piecho-
wiak, podkreśla, że rozbudowa od-
cinka autostrady A4 pomiędzy Kato-
wicami a Krakowem wpisana jest 
do Rządowego Programu Budowy 
Dróg Krajowych do 2030 r. (z perspek-
tywą do 2033 r.). To oznacza, że ta in-
westycja jest raczej przesądzona, nie 
wiadomo jeszcze jednak, ile potrwają 
prace z tym związane. 

– Szczegóły dotyczące poszerzenia 
autostrady przy wykorzystaniu szero-
kiego pasa rozdziału, poznamy 
po opracowaniu dokumentacji projek-
towej. Obecnie przygotowujemy się 
do ogłoszenia przetargu na wyłonienie 
wykonawcy tej dokumentacji – mówi 
Szymon Piechowiak, który w przy-

padku terminów przywołuje przykład 
innej inwestycji. 

– Dla zobrazowania czasu potrzeb-
nego na rozbudowę A4 pomiędzy Ka-
towicami i Krakowem (ok. 60 km) mo-
żemy przytoczyć przykład związany 
z A2 pomiędzy Łodzią i Warszawą (ok. 
90 km). Na początku lipca br. ogłosili-
śmy przetarg na wyłonienie wyko-
nawcy tych prac, a umowę planujemy 
podpisać w I połowie 2026 r. Zakończe-
nie robót planowane jest na II połowę 
2027 r. Przy poszerzeniu autostrady A4 
Katowice – Kraków będziemy czerpać 
z doświadczeń zebranych przy posze-
rzeniu autostrady A2 Łódź – Warszawa 
oraz wcześniejszych tego typu inwe-
stycji realizowanych pod ruchem (np. 
rozbudowa A1 w woj. śląskim i łódz-
kim). Dotyczy to zarówno kwestii do-
kumentacji, organizacji ruchu, jak i sa-
mej realizacji inwestycji – tłumaczy 
rzecznik GDDKiA. 

Żeby nam nie umknęło: wciąż mó-
wimy o zaledwie 61-kilometrowym 
odcinku drogi. 1599 dni remontów 
na 1826 dni ogółem. 

Śląsko-małopolski odcinek 
autostrady A4 
19 września 1997 roku Ministerstwo 

Transportu i Gospodarki Morskiej 
udzieliło spółce Stalexport sp. z o.o. 
koncesji na eksploatację oraz przysto-
sowanie A4, relacji Katowice – Kraków, 
do wymogów płatnej autostrady. 
Umowa w znacznej części niejawna, 
później była aneksowana przez kolej-
nych premierów RP. W 1998 roku po-
wstała spółka Stalexport Autostrada 
Małopolska, która została powołana 
przez koncesjonariusza autostrady – 
firmę Slatexport S.A z jej 100-procen-
towym kapitałem akcyjnym. Celem 
spółki było przystosowanie auto-
strady A4 na odcinku Katowice (węzeł 
Murckowska) – Kraków (węzeł Balice) 
do wymogów płatnej autostrady oraz 
eksploatację autostrady na tym od-
cinku, przyznanej Stalexport S.A. 
w roku 1997. 

Dzięki zmianom ustawy o autostra-
dach płatnych 28 lipca 2004 roku kon-
cesja na śląsko-małopolski odcinek au-
tostrady A4 została przeniesiona 
na SAM, a 17 października 2005 r. pod-
pisano Aneks nr 5 do Umowy Konce-
syjnej. Już w grudniu 2005 zawarto 
z konsorcjum banków: Westdeutsche 
Landesbank, DePfa Group, Kreditan-
stalt fur Wiederaufbau i BPH S.A. 
umowę kredytową na kwotę do 380 
mln zł.  

W październiku 2009 r. SAM S.A. 
zakończyła kolejny etap przedsięwzię-
cia. Koncesjonariusz wyremontował 
gruntownie nawierzchnię na całym 61 
km odcinku A4 Katowice-Kraków, 
zmodernizował 31 obiektów mosto-
wych oraz wybudował 15 przejazdów 
awaryjnych i 10 km ekranów akustycz-
nych. 

W kolejnych latach dzięki uzyska-
nemu kredytowi prowadzono kolejne 
prace, wyremontowano m.in. 22 
obiekty mostowe. 30 września 2019 r. 
Stalexport Autostrada Małopolska 
S.A. dokonała całkowitej spłaty 
długu. Remonty A4 trwają jednak 
do dzisiaj. 

15 marca 2027 roku zarząd nad ślą-
sko-małopolskim odcinkiem A4 przej-
mie GDDKiA. Przejazd stanie się bez-
płatny, ale sami kierowcy nie odpoczną 
od remontów ze względu na plano-
wane poszerzenie obu kierunków au-
tostrady do trzech pasów. 
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Jaką liczbę kroków średnio 
każdego dnia powinniśmy wy-
konać, aby wysiłek przełożył 
się na korzyści dla naszego 
zdrowia? Aplikacje telefonach 
podpowiadają nam, że 10 ty-
sięcy. Natomiast definicja zdro-
wego stylu życia mówi o co naj-
mniej 5 tysiącach kroków 
dziennie... 
Dostępne badania, w tym wyko-
nane przez nas, jednoznacznie 
pokazują,  że wykonując dzien-
nie co najmniej 4 tys. kroków re-
dukujemy ryzyko zgonu z po-
wodu chorób sercowo- naczy-
niowych, oczywiście zgodnie 
z zasadą im więcej, tym lepiej. Te 
4 tys. kroków to wartość średnia; 
jednego dnia może to być 3 tys. 
kroków, kolejnego 5 tys. Nie 
musi być to jednorazowo prze-
byty dystans. Dostępne są już 
także badania, wskazują, że lep-
sze efekty daje wysiłek zwią-
zany z pokonywaniem kilku 
krótszych dystansów. Możemy 
w ciągu dnia przejść np. trzy od-
cinki po 1300 kroków. 

W jakim tempie powinniśmy 
maszerować? 
Ważne jest aby zmieniać 
tempo marszu; żeby idąc 
w równym tempie od czasu 
do czasu wyraźnie przyspie-
szyć. Jeśli mamy zaplanowany 
do przejścia odcinek o długości 
np. półtora kilometra, to 
przejdźmy 500 metrów 
w swoim zwykłym tempie, 
a kolejne 500 szybciej. Ostatni 
zaplanowany fragment trasy 
znowu możemy przejść 
w swoim stałym tempie. Przy-
spieszenie tempa odpowied-
nio angażuje układ sercowo-
naczyniowy, powodując 
wzrost ciśnienia tętniczego, 
przyspieszenie akcji serca. Nie 
trzeba biegać, jeśli się tego nie 

lubi, wystarczy przejść kilkaset 
metrów w szybszym tempie. 
Ważne jest, aby wysiłek był re-
gularny i aby było to średnio co 
najmniej 4 tys. kroków dzien-
nie, pamiętając o stopniowym 
zwiększaniu tego dystansu.  
Są to wnioski z badań, które 
przeprowadziliśmy, opierając się 
na wynikach obejmujących naj-
większą jak dotąd liczbę pacjen-
tów – 230 tys. osób. W badaniach 
brały udział osoby dorosłe, 
zdrowe, a wpływ wykonywa-
nego przez nich wysiłku fizycz-
nego obserwowano przez 7 lat. 

Czy to znaczy, że osoby wyko-
nujące 10 tys. kroków każdego 
dnia powinny jednak przyha-

mować i ograniczyć się do 4 tys. 
kroków? 
Absolutnie nie, wręcz przeciw-
nie! Chcemy uniknąć takiego 
nieprawidłowego przekazu 
do osób, których aktywność co-
dzienna wynosi średnio 10 tys. 
kroków i więcej. Korzyści dla 
zdrowia pojawiają się już gdy 
wykonujemy średnio 4 tys. kro-
ków dziennie, ale im więcej ich 
wykonujemy, tym lepiej. Każdy 
wzrost liczby kroków o 500 -
1000 kroków, co potwierdziły 
nasze badania, daje korzyści 
przekładające się na wydłużenie 
życia i zmniejszenie o  7–15 proc. 
ryzyka zgonu z powodu chorób 
sercowo-naczyniowych. Prze-
kaz, że korzyści zdrowotne za-

czynają pojawiać się od 4 tys. 
kroków, jest bardzo ważny dla 
osób dotychczas nieaktywnych, 
którzy na pytanie, ile mają tych 
kroków robić, otrzymywali od-
powiedź 6-7 tysięcy, najlepiej 10 
tys. (ok. 8 km), co było dla wielu 
demotywujące. Teraz mają 
przekaz: zacznijcie od niewiel-
kiej liczby – co najmniej 4 tys. 
i starajcie się stopniowo każdego 
dnia i tygodnia poprawiać.  

Im więcej chodzimy, tym lepiej. 
Ale czy zawsze? 
Dostępne badania wskazują, że 
tę prawidłowość obserwujemy, 
jeśli wykonujemy średnio do 20 
tys. kroków dziennie. Jaki efekt 
uzyskamy, wykonując powyżej 

średnio 20 tys. kroków dziennie 
trudno, jak na razie, powiedzieć, 
bo takich danych jeszcze nie 
mamy. Jest to element naszych 
kolejnych badań, w trakcie któ-
rych obserwujemy dorosłych 
mających tzw. ekstremalny wy-
siłek fizyczny, czyli średnio 20 
tys. kroków dziennie. Wykony-
wanie średnio 20 tys. kroków 
dziennie nie jest proste, to prze-
cież 16 km i niewiele osób taki 
dystans pokonuje na co dzień, 
chodząc czy biegając. Jestem 
osobą bardzo aktywną fizycznie, 
ale średnio powyżej 20 tys. kro-
ków dziennie udaje mi się zrobić 
najczęściej podczas urlopu, gdy 
dużo chodzę i zwiedzam. Moja 
średnia dzienna wartość to po-
nad 10 tys. kroków. Zwykle śred-
nio 20 tys. kroków dziennie 
mają osoby, które co 2-3 dzień 
systematycznie biegają. Wiemy 
też już, że ekstremalny wysiłek 
fizyczny, np. tzw. Iron-man czy 
bieganie przez 24 godziny to ra-
czej pewien styl życia i ma on 
niewiele wspólnego ze zdro-
wiem.  

Skąd wzięło się 10 tysięcy kro-
ków, które często przywołuje się 
jako dawkę optymalną dla na-
szego zdrowia? 
Było to określenie użyte marke-
tingowo w 1964 r. przed olim-
piadą w Tokio w Japonii. Zago-
ściło, jak widać, w powszechnej 
świadomości na dłużej i okazuje 
się, że eksperci od marketingu 
bardzo się nie pomylili. W na-
szych badaniach przyjrzeliśmy 
się, jaka średnia liczba kroków 
daje najlepsze korzyści dla zdro-
wia w dwóch grupach pacjen-
tów, poniżej 60 roku życia i po-
wyżej 60 roku życia. Okazało się, 
że u młodszych jest to średnio 
od 7 do 13 tys. kroków dziennie, 
a u starszych średnio od 6 do 10 
tys. kroków dziennie. 

Pacjent, który dotąd się nie ru-
szał, ma nadwagę i inne choroby 
współistniejące, żadną miarą 
tych kilku tysięcy kroków 
dziennie nie zrobi. Śmiem przy-
puszczać, że szybko się znie-
chęci i odpuści sobie spacery. 
Zgodzi się Pan Profesor ze mną? 
Zgadzam się. Dla pacjenta może 
to być bardzo duży wysiłek. Dla-
tego zalecenia powinny być 
spersonalizowane, a wysiłek 
stopniowany. Wspomniane 4 
tys. kroków dziennie to 2,5 km. 
Pójście do pracy, do sklepu i spa-
cer wokół domu wystarczą, aby 
taką liczbę kroków zrobić. Gdy 
już wdrożymy się do takiej ak-
tywności – a ważne jest, aby był 
to wysiłek systematyczny – to 
w kolejnych tygodniach powin-
niśmy zwiększać średni dystans 
o 500-1000 kroków dziennie, 
w zależności od naszych możli-
wości. Jak pokazały nasze bada-
nia zwiększenie średniej liczby 
kroków wykonywanej każdego 
dnia przekłada się na korzyści 
zdrowotne i wydłużanie życia. 
Najlepiej oczywiście gdybyśmy 
wykonywali średnio od 7 do 13 
tys. kroków dziennie i do takiej 
wielkości powinniśmy zwięk-
szać dystans. 

Kiedy pacjenci zobaczą pierw-
sze efekty swojego wysiłku?  
Efekty nie pojawią się natych-
miast. Nie oczekujmy, że po-
ćwiczymy tydzień, dwa i od-
czujemy pozytywny wpływ 
wysiłku fizycznego na nasz or-
ganizm. To jest długotrwała 
praca, która powinna stać się 
naszym nawykiem. Z czasem 
pacjent zauważy, że ma lepszą 
kondycję, jest dotleniony, lepiej 
sypia. Gdy wykona badania, 
okaże się, że wartości ciśnienia 
krwi ma niższe, zmniejszy się 
masa ciała, poprawi się również 
jego profil lipidowy czy poziom 
glukozy. Ale na to potrzeba 
czasu i systematyczności. 
My lekarze często popełniamy 
błąd, zalecając pacjentowi 
„proszę się ruszać i stosować 
dietę”. Pacjent wychodzi z ga-
binetu i wie niewiele więcej niż 
wcześniej. Lekarz powinien za-
pytać go o to, jak wygląda jego 
dzień, jak się odżywia, a potem 
ułożyć mu taki plan aktywno-
ści, aby pacjent był go w stanie 
zrealizować. Jeśli rozpocznie 
aktywność od średnio 2-3 tys. 
kroków dziennie, czyli wyjdzie 
z domu, przejdzie się po naj-
bliższej okolicy, popatrzy na to, 
co dotychczas mu umykało 
i zacznie czerpać przyjemność 
z ruchu, to na kolejnej wizycie 
po omówieniu jego dotychcza-
sowej aktywności lekarz może 
mu ją zwiększyć o kolejny ty-
siąc kroków. Za kolejne pół roku 
pacjent będzie mógł robić bez 
większych problemów średnio 
6 tys. kroków dziennie. 

Popularny slogan „ruch za-
stąpi każdy lek, żaden lek nie 
zastąpi ruchu” jest nadal jak 
najbardziej prawdziwy? 
Tak, ale też musimy powie-
dzieć pacjentowi, że sam wysi-
łek fizyczny nie rozwiąże jego 
wszystkich problemów zdro-
wotnych. Swoim młodszym 
kolegom mówię zawsze, aby 
kilka razy zapytali pacjenta, czy 
wszystko rozumie. Pacjent ma 
prawo nie wiedzieć, czasami 
wstydzi się zapytać. Od lekarza 
musi usłyszeć, że jeśli nie bę-
dzie się zdrowo odżywiał, bę-
dzie miał nadwagę lub otyłość, 
palił papierosy, nie będzie kon-
trolował swojego ciśnienia 
krwi, stężenia cholesterolu 
i nie będzie przyjmował prze-
pisanych przez lekarzy leków, 
to nawet regularny wysiłek fi-
zyczny nie wydłuży jego życia. 
Zdarza się, że pacjent skarży 
się lekarzowi, że robi dziennie 
6 tys. kroków, a nie chudnie. 
Bardzo często jest to pacjent, 
z którym lekarz nie porozma-
wiał o tym, jak wygląda jego 
dieta i nie wytłumaczył, że 
sam ruch nie wystarczy, aby 
mieć dobre wyniki. 
Wysiłek fizyczny, regularne 
spacery to jeden z elementów 
zdrowego stylu życia, na który 
składają się wymienione 
przeze mnie wcześniej skład-
niki, a wszystkie razem po-
winny być środkami do po-
prawy samopoczucia fizycz-
nego i psychicznego.ą

Maciej Banach: – Nie oczekujmy, że poćwiczymy tydzień, dwa i odczujemy 
pozytywny wpływ wysiłku fizycznego na nasz organizm
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Każdy wzrost liczby kroków o 500-1000, co potwierdziły 
nasze badania, daje korzyści przekładające się 

na wydłużenie życia i zmniejszenie o 7–15 proc. ryzyka 
zgonu z powodu chorób sercowo-naczyniowych – mówi 
prof. n. med. Maciej Banach, kardiolog, przewodniczący 
Polskiego Towarzystwa Lipidologicznego oraz prorektor 

Collegium Medicum Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego

ZDROWIE ZACZYNA SIĘ 
OD WYKONANIA 

CZTERECH TYSIĘCY 
KROKÓW DZIENNIE

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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27 października ukaże się kolejny komiks o sympatycznych Galach. Kilka dni przed światową 
i polską premierą komiksu „Asteriks w Luzytanii” mamy dla Was rozmowę z jego twórcami. 

O niezwykłej podróży Galów do Portugalii opowiadają nam Fabrice Caro oraz Didier Conrad

Rozmawiał: Bartłomiej Romanek

T
wórcy kultowego ko-
miksu w rozmowie 
z „Dziennikiem Za-
chodnim” opowiadają 
o kulisach powstania 
tego tomu i nie wyklu-

czają, że Galowie kiedyś odwie-
dzą Polskę. - Absolutnie nie wy-
kluczam tego w przyszłości - 
mówi Fabcaro, dodając, że jego 
zdaniem Polacy są podobni 
do Portugalczyków (Luzytań-
czyków). - Jesteście tak samo 
melancholijni - twierdzi scena-
rzysta. 

W tomie „Asteriks w Luzyta-
nii” powraca motyw podróży 
dzielnych Galów. Tym razem 
odwiedzają Portugalię. Skąd 
wziął się pomysł na kierunek 
wyprawy? 
Fabcaro: To niepisana tradycja 
serii o Asteriksie, że naprze-
miennie mamy tomy, które 
dzieją się w wiosce Galów oraz 
te związane z podróżą. Wy-
dawca powiedział mi, żebym 
robił, co chcę, niczego mi nie 
narzucał, bo uznał, że ważniej-
szy od dotrzymania tradycji 
jest dobry pomysł na album. 
Sam miałem jednak ochotę 
trzymać się tego zwyczaju i nie 
odchodzić od reguły. Zrobiłem 
listę krajów, które były już od-
wiedzane przez Asteriksa 
i Obeliksa. Okazało się, że bar-
dzo blisko położona Galii Luzy-
tania nigdy jeszcze nie wystę-
powała w żadnym z komiksów 
o Asteriksie. Poza tym byłem 
spragniony słońca, atmosfery 
wakacji i wypoczynku, dlatego 
wydało mi się, że Luzytania to 
idealna miejscówka na kolejny 
album. 

Czy na liście krajów, które od-
wiedzi Asteriks, znajdzie się 
Polska? 
Fabcaro: Trochę to przypadek, 
ale kilka dni temu rozmawia-
łem z Anne Goscinny, córką 
Rene Goscinnego, który był Po-
lakiem, a ona ma polskie korze-
nie. Ona również zasugerowała 
mi, że bardzo fajnie byłoby, 
gdyby któryś z kolejnych albu-
mów dział się w Polsce. Abso-
lutnie nie wykluczam tego 

w przyszłości, ale są dwie rze-
czy, na które musiałbym się 
przygotować. Po pierwsze nie 
znam historii antycznej Polski, 
musiałbym się zagłębić w ten 
temat. Poza tym chciałbym 
uniknąć sytuacji, w której po-
wtarzam pewne motywy. 
W „Asteriksie w Luzytanii” 
uwypuklona została melan-
cholia Portugalczyków. Moim 
zdaniem Polacy są równie me-
lancholijni. Nie chciałbym po-
kazywać nacji o podobnym na-
stawieniu, musiałbym znaleźć 
w Polakach jakąś inną charak-
terystyczną cechę. To jednak 
nie oznacza, że w niedalekiej 
przyszłości taki komiks nie po-
wstanie. 

Portugalczycy Pana zdaniem 
przypominają Polaków, a Lu-
zytańczycy przypominają Ga-
lów? 
Fabcaro: Odległość między 
Francją a Portugalią nie jest 
duża, ale natury Portugalczy-

ków, czyli Luzytańczyków, 
i Francuzów, czyli Galów, są 
różne. Galowie, mówiąc z lek-
kim przymrużeniem oka, są 
bardziej aroganccy i ekstrawer-
tyczni. Patrzą bardziej w przy-
szłość. Natomiast Luzytań-
czycy są melancholijni, spo-
kojni, introwertyczni. Obie na-
cje wiele różni, co pokazaliśmy 
w albumie. Mimo że geogra-
ficznie mieszkamy blisko sie-
bie, nie widziałem między 
nami wielu podobieństw. 
Didier Conrad: Podejście Portu-
galczyków do życia jest bar-
dziej nostalgiczne, częściej roz-
patrują, co się stało w przeszło-
ści, natomiast Francuzi są bar-
dziej skoncentrowani na tym, 
co się stanie, nie rozgrzebują 
przeszłości. Żyją tym, co się 
dzieje tu i teraz, nie myśląc, że 
zaraz może się coś złego wyda-
rzyć. 

Didier, calcada portuguesa, 
portugalska sztuka zdobienia 

chodników i ulic, jest jednym 
z ważniejszych motywów ry-
sunkowych, które przewijają 
się w tym albumie. 
Didier Conrad: Podczas prac 
nad rysunkami mocno opiera-
łem się na designie i sztuce por-
tugalskiej, nie tworzyłem ni-
czego od podstaw. Wszystko 
musi być odpowiednio skom-
ponowane i spójne z kulturą 
kraju, który odwiedza Asteriks. 
To zostało w komiksie dokład-
nie odzwierciedlone, na po-
szczególnych obrazkach są au-
tentyczne wzory z portugal-
skich ulic. 

Kiedy rysownik – jak w tym 
przypadku – otrzyma wiele 
zdjęć przedstawiających miej-
sce, w którym rozgrywa się ko-
miks, to ma łatwiej? Czy lepiej 
jest rysować to, co się widziało 
na własne oczy? 
Didier Conrad: To dwa różne 
aspekty. Jeśli chcemy dokład-
nie pokazać dane miejsce 

na planszach, to najlepiej bazo-
wać na zdjęciach, bo wtedy 
mamy dużo szczegółów, które 
można odwzorować. Należy 
jednak pamiętać, że rysunki 
powinny również ukazywać 
atmosferę danego miejsca, 
a tego nie da się zrobić na pod-
stawie samych zdjęć. Jeśli cho-
dzi o album „Asteriks w Luzy-
tanii”, to odwiedzałem już Por-
tugalię i pamiętam atmosferę 
tamtego miejsca, dlatego było 
mi dużo łatwiej ją narysować. 

Seria o Asteriksie opowiada 
o antycznej historii, ale zawsze 
podążała za trendami sztuki 
komiksowej. W jakim kie-
runku podąża obecnie francu-
ski czy europejski komiks? 
Fabcaro: Jeśli chodzi o francu-
ski komiks, to pod względem 
artystycznym dostrzegam cią-
gły rozwój. Na rynku wciąż po-
jawiają się nowe komiksy czy 
powieści graficzne, które coraz 
częściej są wydawane. Mamy 

bardzo dużo ciekawych, no-
wych publikacji, ale jeśli chodzi 
o aspekt rynkowy, ekono-
miczny, to z powodu tak dużej 
liczby nowych tytułów nie-
stety mogą przetrwać tylko te 
najbardziej znane lub wyda-
wane przez największe wy-
dawnictwa. Pod względem ar-
tystycznym przemysł komik-
sowy jest bardzo płodny, ale 
z punktu widzenia ekonomii 
przetrwają tylko ci najbardziej 
umocowani na rynku. 

Obeliks to, wiadomo, miło-
śnik dobrej kuchni. Portugal-
ska kuchnia przypadnie mu 
do gustu? 
Fabcaro: Obeliks w tym albu-
mie jest bardzo nieszczęśliwy. 
Albumy podróżnicze często 
wykorzystują stereotypy zwią-
zane z danym krajem czy naro-
dem. W najnowszym albumie 
tym stereotypem jest to, że 
w Portugalii je się tylko i wy-
łącznie suszonego dorsza (ba-
calhau). Pojawia się on wszę-
dzie, a Obeliks jest wielkim fa-
nem mięsa, zwłaszcza dziczy-
zny. To album, w którym Obe-
liks przeżywa prawdziwe kuli-
narne katusze. 

Jakie są Wasze najbliższe 
plany artystyczne? Jest po-
mysł na kolejny tom Asteriksa, 
a może pracujecie nad innymi 
projektami? 
Didier Conrad: Odpoczywam 
i czekam na kolejny tom Aste-
riksa, czekam na to, co Fabrice 
wymyśli. 
Fabcaro: Mam dużo pracy 
i pomysłów. Pracuję dla wielu 
różnych czasopism, ale two-
rzę również nieco mniejszy 
komiks dla kameralnego wy-
dawnictwa. Rozpocząłem też 
pisanie powieści, mam rów-
nież pomysły dotyczące kolej-
nych przygód Asteriksa, ale 
nie ma jeszcze decyzji, czy 
będę tworzył kolejny tom. Po-
przedni scenarzysta (Jean-
Yves Ferri – przyp. autora) zro-
bił sobie przerwę i nie wia-
domo, czy wróci już do pracy 
nad kolejnym albumem, czy 
ta przerwa będzie dłuższa.

Fabrice Caro
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ASTERIKS WYBIERA SIĘ 
DO LUZYTANII, ALE WKRÓTCE  
BYĆ MOŻE ODWIEDZI POLSKĘ

Didier Conrad
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taczki ryżu, jesteście… tylko 
trochę w błędzie. Dziś hitem 
jest żywność, która łączy dwa 
światy: przetrwanie i przyjem-
ność. 

– Jedzenie liofilizowane 
trzyma nawet pięć lat, a sma-
kuje jak w schronisku. Dla tury-
sty tatrzańskiego – kolacja 
na Rysach; dla rodziny – awa-
ryjny obiad, gdy zabraknie 
prądu. Nic się nie marnuje – tłu-
maczy Mateusz. 

Wymienia: „kurczak tikka 
masala”, „bigos”, „mus czeko-
ladowy z wiśniami”, „owsianka 
z jabłkiem i cynamonem”. 
W tle ktoś dorzuca: „sernik ba-

skijski też jest!”. Brzmi jak 
menu bistro, a nie arsenał 
na czarną godzinę. Do tego fil-
try do wody – „modny temat, 
ale też kwestia świadomości” – 
i hamaki. Nie te ogrodowe, 
tylko lekkie, wytrzymałe, 
do lasu. 

– Biwakowanie na hama-
kach, ognisko, strefy w Lasach 
Państwowych do legalnego no-
cowania – to wraca. Trochę 
moda, trochę tęsknota za na-
turą – podkreśla. 

Kolejna półka to „energe-
tyka”: powerbanki, latarki, cza-
sem agregaty prądotwórcze. – 
To oczywiście nie jest sprzęt 

Strach, rozsądek i trochę mody – tak dziś wygląda polski survival. Od filtrów do wody 
po luksusowe zegarki, od hamaka w lesie po agregat w garażu. Między paniką 

a przygotowaniem rośnie nowe zjawisko: obywatelska potrzeba poczucia kontroli

Justyna Piasecka-Gabryel

S
klep „Woda, Góry, Las” 
znajdujący się w Pozna-
niu wygląda jak gotowa 
mapa ucieczki w naturę 
– każdy metr to inny 
przystanek: woda, ogień, 

schronienie. Na półkach – filtry 
do wody, hamaki, batony ener-
getyczne z długim terminem 
przydatności i lśniące palniki. 
Za ladą – człowiek, który patrzył 
na tę branżę dłużej niż trwa nie-
jedna moda. – Prowadzimy 
sklep od dwudziestu lat – mówi 
Mateusz Niedbała, właściciel. – 
Widzieliśmy déjà vu strachu 
i falę rozsądku. Największy 
boom przyszedł w marcu 2022 
roku, zaraz po wybuchu wojny 
w Ukrainie. 

Piki, które mówią dużo 
„Boom” – tak powtarza kilka 

razy. Najpierw wojna i puste 
magazyny w całej Europie: ap-
teczki, folie NRC, zapałki sztor-
mowe. Później mniejsze trzę-
sienia: doniesienia o dronach 
nad Polską, głośne medialnie 
epizody, polityczne zapowie-
dzi. 

– Widzimy wtedy detaliczne 
zakupy o dużej wartości: jedze-
nie liofilizowane, apteczki, fil-
try do wody. Media kształtują 
rynek informacji, a rynek infor-
macji wprost przekłada się 
na koszyki – słyszę. 

Nie jest to jednak wzrost li-
niowy. 

– Po takich akcjach poja-
wiają się piki sprzedaży, a po-
tem krzywa opada. Mam na-
dzieję, że dziś jesteśmy już 
po tym najwyższym punkcie. 
Trzy lata od wybuchu wojny lu-
dzie patrzą bardziej z dystan-
sem – stwierdza. 

Podobne zjawisko obser-
wują też platformy sprzeda-
żowe. Jak informuje biuro pra-
sowe Allegro, na początku 
września zauważono gwał-
towny wzrost zainteresowania 
produktami z kategorii milita-
ria i samoobrona – od plecaków 
taktycznych, przez kuchenki 
turystyczne, aż po agregaty 
prądotwórcze. W niektórych 
przypadkach liczba wyszuki-
wań i zakupów wzrosła kilku-

krotnie w ciągu jednego dnia, 
po czym wracała do normy. 
Największy ruch notowano 
w południowo-wschodnich 
województwach. 

– Tego rodzaju skoki poja-
wiają się po każdej głośnej infor-
macji i nie zawsze oznaczają 
trwały trend – zaznaczają przed-
stawiciele Allegro. 

Ciekawostką jest też to, że 
obok sprzętu survivalowego 
w tym samym czasie rosło za-
interesowanie… luksusowymi 
zegarkami i złotą biżuterią. 

– Widać, że niektórzy klienci 
szukają także „bezpiecznych 
inwestycji” – przyznaje Allegro. 

Z drugiej strony dane plat-
formy pokazują, że Polacy co-
raz częściej wybierają odzież 
outdoorową i trekkingową – 
kurtki softshell, buty górskie 
czy bieliznę termiczną – co po-
twierdza, że moda na przygoto-

wanie łączy się z realnym po-
wrotem do aktywności w natu-
rze. 

Co trafia do koszyków? 
Jeśli wyobrażacie sobie, że 

klienci wynoszą z marketów 

BOOM NA PRZETRWANIE. 
CO NAPĘDZA POLSKI SURVIVAL?

– STRACH NAPĘDZA ZAKUPY. 
A EMOCJE SĄ ZŁYM DORADCĄ. 
ZADAJMY SOBIE PYTANIE: CZEGO 
SIĘ REALNIE BOIMY? I ZABEZPIECZ-
MY WŁAŚNIE TO – MÓWI MATEUSZ

– Przygotowanie to odpowiedzialność. Panika – to koszt – mówi Mateusz Niedbała właściciel sklepu „Woda, Góry, Las”
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do mieszkania w bloku, ale 
na wsi, przy braku zasilania – 
bywa zbawienny – zaznacza. 

Plecak ewakuacyjny 
nie załatwia sprawy 
Na słowa „plecak ewaku-

acyjny” Mateusz lekko się 
uśmiecha. 

– Kupno plecaka nie zała-
twia sprawy w całości. Jeśli 
ktoś ma rodzinę, to tak na-
prawdę musi mieć trzy plecaki. 
I przede wszystkim – umieć ich 
używać – mówi. 

Mit „kupuję set i jestem go-
towy” bierze się z napięcia in-
formacyjnego i marketingu. 

– Strach napędza zakupy. 
A emocje są złym doradcą. Za-
dajmy sobie pytanie: czego się 
realnie boimy? I zabezpieczmy 
właśnie to – wskazuje Mateusz. 

Głos rozsądku słychać też 
w Militaria.pl, gdzie – jak mówi 
Paweł Juraszek – „klienci dzia-
łają racjonalnie i zgodnie ze 
swoimi potrzebami”. Sklepy 
przygotowują się na wzrosty 
zainteresowania po medial-
nych doniesieniach o blacko-
utach czy dronach, ale, jak pod-
kreśla, „najlepiej kupować i te-
stować sprzęt z wyprzedze-
niem, zanim zrobi to tłum”. 

Według Juraszka, w zesta-
wie 72-godzinnym za niewiel-
kie pieniądze powinny się zna-
leźć: filtr do wody, krzesiwo, 
żywność liofilizowana i radio 
na korbkę. A najpraktyczniej-
szy produkt do 50 zł? –Nóż 
z krzesiwem – odpowiada bez 
wahania. 

Z jego doświadczenia wy-
nika, że ludzie kupują sprzęt 
bardziej z myślą o odpowie-
dzialności niż panice: – Nie ob-
serwujemy zwiększonej liczby 
zwrotów. Coraz więcej osób 
przygotowuje plecaki ewaku-
acyjne dla siebie i bliskich, a po-
tem sprawdza sprzęt w terenie. 
Chodzi o to, żeby umieć go uży-
wać, nie tylko posiadać.  

Co się zatem naprawdę 
przydaje? Lista brzmi zwyczaj-
nie: dokumenty (także ksero-
kopie) – dyplomy potwierdza-
jące wykształcenie, ale też akty 
notarialne, gotówka, nałado-
wany powerbank, latarka, 
woda, apteczka i leki przyjmo-
wane na stałe, spis kontaktów 
na kartce, małe radio (najlepiej 
z korbką lub na baterie). 

– Wyobraźmy sobie banalną 
scenę: wychodzisz z plecakiem 
i… stoisz na przystanku, gdzie 
tramwaj nie jeździ. Co dalej? 
Plan rodzinny. Ustalenie miej-
sca spotkania, sposobu kon-
taktu przez pośrednika, jeśli 
sieć padnie. To daje spokój, 
a spokój daje rozsądek – mówi 
Mateusz. 

Miasto to nie puszcza 
Ważny jest kontekst miej-

sca. 
– W mieście mamy obronę 

cywilną, służby, zasoby. To nie 
będą czasy, jak sto lat temu, że 
idziemy w las i rozpalamy ogień 
krzesiwem. Realnie: przez kilka 
dni trzeba przetrwać w miesz-
kaniu. Na wsi, inaczej: być 
może częściej zabraknie prądu, 

warto pomyśleć o ogrzewaniu, 
o wodzie, o paliwie – wymienia. 

Na pytanie, czy nie lepiej 
uczyć się rozniecania ognia 
krzesiwem, pada śmiech. 

– To fajna umiejętność, ale 
z doświadczenia wiemy, że 
w praktyce ludzie często nie są 
w stanie tego zrobić nawet 
w słoneczny dzień. Zapałki 
sztormowe w małym pudełku 
– to bywa rozsądniejsze. Naj-
prostsze rozwiązania są dobre – 
podkreśla. 

Juraszek z Militaria.pl do-
daje: – Nie ma jednego „zbęd-
nego” elementu plecaka ewa-
kuacyjnego. Wszystko zależy 
od sytuacji – inny zestaw przyda 
się w mieście, inny nad rzeką 
czy zimą. Ale kluczowe jest 
jedno: sprzęt trzeba znać i regu-
larnie sprawdzać”. 

Panika jest drogą 
donikąd 
Pandemia koronawirusa zo-

stawiła nam mem z papierem 
toaletowym i – jak się okazuje – 
pełne baniaki płynu do dezyn-
fekcji. – Do dziś mam cztery 
i pół litra z pięciolitrowego ka-
nistra – przyznaje sprzedawca. 
– To nie tędy droga. Lepiej roto-
wać zapasy: mieć trzy ulubione 
dania w szafce, zjadać i uzupeł-
niać. Zamiast wózka maka-
ronu, który i tak się nie przeje. 

To prosty, zdroworozsąd-
kowy „prepping”: jadamy to, 
co lubimy i używamy na co 
dzień, tylko trzymamy nie-
wielki bufor. A liofilizaty? – 
Świetne jako uzupełnienie. Nic 

się nie zmarnuje, bo zabie-
rzemy w góry  – mówi. 

Oprócz strachu jest jeszcze 
dopalacz paniki: dezinformacja 
i reklamy „na granicy etyki”. 

– Na Facebooku widziałem 
ogłoszenie: „W Polsce wybuch-
nie wojna – grzyb atomowy”. 
Pod spodem link do radyjka 
na korbkę. Zgłaszaliśmy to 
do CERT-u. I co? Rozłożyli ręce. 
Za pieniądze można w legalny 
sposób napędzać lęk – opo-
wiada jeden ze sprzedawców, 
Mikołaj. 

Mateusz dokłada inną 
obawę: – Najgorsze byłoby od-
cięcie internetu. Ludzie mają te-
lefon przy sobie jak wyrocznię. 
Bez map, bez bankowości, bez 
komunikatorów – panika muro-
wana. Dlatego uczmy dzieci i… 
siebie samych podstaw: mapa, 
kompas, rozkład jazdy bez apli-
kacji. 

Tu pojawia się wątek harcer-
stwa. – ZHP to kapitalna szkoła 
samodzielności. W Wielkopolsce 
jest około piętnastu tysięcy har-
cerzy. Uczą się rozpalać ogień, 
czytać azymut, jeździć PKS-em, 
popełniać błędy i wyciągać 
wnioski. To daje realną spraw-
czość – podkreśla Mateusz. 

Gminy też kupują 
Prywatny popyt to jedno, 

publiczny – drugie. Ostatnie 
miesiące przyniosły wysyp za-
pytań ofertowych z gmin. 

– Weszły nowe przepisy do-
tyczące obrony cywilnej, zada-
nia spadły bliżej ludzi – na sa-
morządy. Gminy robią inwen-

taryzacje: ile mamy sal, ile 
miejsc, ile agregatów, namio-
tów, śpiworów, nagrzewnic. Za-
mówienia płyną. Niektóre 
urzędy dzwonią z prośbą „na 
już”, bo boją się, że zaraz to-
waru zabraknie – mówią sprze-
dawcy. 

Brzmi jak dobra wiadomość, 
ale na horyzoncie widać też ry-
zyko: sezonowość i… spekula-
cja. 

– Po sezonie turystycznym 
magazyny dystrybutorów są 
puste. Gmina zamawia sto-
dwieście śpiworów, a u dystry-
butora leży pięćdziesiąt. Import 
potrwa. W takich momentach 
rynek zalewają tanie, słabe ja-
kościowo rzeczy z zawyżonymi 
parametrami. Ktoś, kto nie sie-
dzi w temacie, łatwo się nabie-
rze. Widzieliśmy to przy covi-
dzie – zauważa Mateusz. 

Moda kontra 
odpowiedzialność 
Czy więc „szał na survival” 

to moda? Odpowiedź jest nie-
jednoznaczna – jak prawie 
wszystko po 2022 roku. Z jed-
nej strony rośnie popularność 

hamaków, bushcraftowych 
weekendów „tata i dziecko”, 
kursów przetrwania. 

– To nie jest nowe. To wraca 
falami. Dziś pewnie mocniej, 
bo ludzie chcą oddechu od all 
inclusive i ekranów – słyszę. 

Z drugiej – jest realna po-
trzeba podstawowego przygo-
towania. 

– Nasz czas nie jest spo-
kojny, warto mieć w domu 
pewne rzeczy i pewne sche-
maty. Ale róbmy to na chłodno. 
Mamy klientów „panikarzy” 
i mamy klientów „spokoj-
nych”. Z tymi drugimi rozma-
wia się o planie, o rotowaniu 
zapasów, o tym, że lepiej kupo-
wać teraz, w ciszy, niż w tłu-
mie, gdy wydarzy się coś gło-
śnego – mówi Mateusz. 

Granica między rozsąd-
kiem a przesadą bywa cienka. 
Krzesiwo i maczeta w miej-
skim plecaku? 

– Brzmi efektownie, ale 
w mieście ważniejsza będzie 
kartka z numerami, mała la-
tarka i gotówka. A jeśli ktoś 
marzy o życiu w lesie – niech 
najpierw prześpi noc w ha-
maku na legalnej strefie 
i sprawdzi, czy to w ogóle dla 
niego – radzi. 

Skąd to wszystko? Może 
z poczucia chwiejnej epoki. 
Stan wojenny pamiętają nie-
liczni, ale jego cień wraca 
w opowieściach. Pandemia 
przypomniała, że łańcuchy 
dostaw potrafią się zatkać. 
Wojna obok przesunęła gra-
nice wyobraźni. A jednak co-
dzienność – przysłowiowa wi-
zyta w Czerwonaku „miejskim 
autobusem” – pokazuje, że ży-
jemy w kraju z infrastrukturą, 
służbami, zasobami. 

– To nie te czasy, by koczo-
wać w lasach – mówi Mikołaj. 
– Jeśli trzeba będzie się ewaku-
ować, są pociągi, są miejsca, są 
ludzie. Widzieliśmy to, gdy 
na dworcach w całej Polsce 
harcerze i wolontariusze pro-
wadzili punkty pomocy. Sys-
tem bywa przeciążony, ale 
działa lepiej, niż nam się wy-
daje. 

Do sklepu wchodzą pierwsi 
klienci. Ktoś pakuje „kuskus 
wegański z warzywami”, ktoś 
pyta o filtr grawitacyjny, ojciec 
z synem przymierza hamak. 
Po dwóch dekadach w branży 
Mateusz patrzy spokojniej niż 
jego klienci. 

– Przygotowanie to odpo-
wiedzialność. Panika – to 
koszt. A moda? Jeśli sprowa-
dza ludzi do lasu i uczy ich sa-
modzielności – niech będzie. 
Byle bez grzybów atomowych 
w reklamach – zaznacza.

a Zaplanuj rodzinny schemat 
kontaktu i miejsce spotkania. 
a Zrób mini-zestaw na 72 go-
dziny w domu. 
a Spisz ważne numery na pa-
pierze. 
a Radio na baterie lub korbkę. 

Myśl kontekstowo – miasto 
to nie wieś. 
a Nie kupuj „magii w plecaku”. 
a Ucz się prostych umiejętno-
ści. 
a Uważaj na marketing stra-
chu.

MINI-PORADNIK NA SPOKOJNE CZASY

Plecak ewakuacyjny powinien zawierać ten sprzęt, którym potrafimy się posługiwać
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Do poczytania

Piotr Tarczyński 
„Oślizgłe mac-
ki, wiadome si-
ły. Historia Ame-
ryki w teoriach 
spiskowych” 
Pasjonująca 
podróż przez 
historię Sta-
nów Zjednoczonych ukazaną 
przez pryzmat teorii spisko-
wych. Amerykanista i historyk, 
współ-twórca popularnego 
i nagradzanego Podkastu ame-
rykańskiego wnikliwie analizuje 
bardziej i mniej popularne teo-
rie spiskowe - od Illuminatów 
przez Watergate po QAnon.  
Wyd.  Znak, Kraków 2025,  65,00 zł

Krzysztof 
Bochus 
„Hipnoza” 
Zima roku 1807. 
Okres Pierw-
szego Wolne-
go Miasta 
Gdańska wy-
zwolonego 
spod władzy Prus i pozostają-
cego pod kuratelą Napoleona. 
W gdańskich zaułkach giną 
francuscy oficerowie, mordo-
wani w okrutny sposób przez 
nieuchwytnych sprawców. 
Wykrycie skrytobójców jest 
trudne, śledztwo się przeciąga. 
Kto stoi za tymi zbrodniami?  
Wyd. Skarpa Warszawska, Warszawa 2025,  54,90  zł

Robert Doug-
las-Fairhurst 
„Lewis Carroll 
w Krainie Cza-
rów. Prawdzi-
wa biografia 
Alicji” 
To jedna z naj-
lepszych ksią-
żek, jakie kiedykolwiek napisa-
no o autorze „Alicji w Krainie 
Czarów”. Autor opowiada o za-
wiłych losach Lewisa Carrolla 
i Alice Liddell aż do jej śmierci 
w 1934 roku oraz - do dziś bu-
dzącym wiele kontrowersji - 
związku pisarza z kilkuletnią 
wówczas dziewczynką. 
Wyd. Prószyński i S-ka, Warszawa 2025,  75,00  zł

Santiago 
Roncagliolo 
„Czwarty 
miecz” 
Dwie ostatnie 
dekady XX 
wieku to w Pe-
ru czas drama-
tycznego kon-
fliktu. Z jednej strony Świetlisty 
Szlak, maoistyczna organizacja, 
która postanowiła podpalić 
kraj, przeorać społeczeństwo 
i wprowadzić nowy ład. Z dru-
giej państwo, które najpierw nie 
umiało rozpoznać zagrożenia, 
a potem odpowiedziało na nie 
terroryzmem.  
Wyd. ArtRage., Warszawa 2025,  59,00  zł

Ks. Grzegorz 
Strzelczyk 
„Eklezjologia. 
Jak Kościół  
rozumie  
sam siebie” 
Autor podej-
muje teologicz-
ną refleksję 
nad tożsamością i misją Kościo-
ła. Poprzez namysł nad historią 
wspólnoty uczniów Chrystusa 
pomaga zmierzyć się z pytania-
mi o pochodzenie oraz kształto-
wanie się teologicznych przeko-
nań, struktur i praktyk, które 
składają się na oblicze współ-
czesnego Kościoła katolickiego. 
Wyd. WAM, Kraków 2025,  69,90  zł

Weronika Zych 
„Co ma pier-
nik do wiat-
raka i inne 
językowe 
rozkminy” 
Razem z Fire-
Verką ogarnij 
wszystkie naj-
dziwniejsze powiedzenia 
i zwroty z księżyca. Odkryj ta-
jemnice kociej mordy, niebie-
skich migdałów i puszczania 
bąków. Autorka nie tylko opo-
wiada, skąd się wzięły powie-
dzenia, którymi się dziś posłu-
gujemy, ale i zachęca do zaba-
wy językiem.  
Wyd. Znak, Kraków 2025,  49,99  zł

Monika Ksie-
niewicz-Mil 
„Mira. Kobie-
ta światowa. 
Opowieść 
o Mirze Mi-
chałowskiej” 
Mira Micha-
łowska, z do-
mu Zandel, polska pisarka, 
dziennikarka, satyryczka i tłu-
maczka literatury amerykań-
skiej, m.in. Ernesta Hemin-
gwaya, Sylvii Plath, George’a 
Bernarda Shawa czy Joan Di-
dion. Na podstawie jej książki 
powstał kultowy dla kilku po-
koleń serial „Wojna domowa”.  
Wyd. W.A.B., Warszawa 2025,  69,99  zł

Łukasz 
Malinowski 
„Hotel Ritz. 
Marzenia 
o prestiżu 
i szczęściu” 
Venetia Grey 
jest dobrą du-
szą londyńskie-
go hotelu Ritz. Spotykała kró-
lów, aktorki, polityków i księż-
niczki. Była obecna, gdy prowa-
dzono biznesowe negocjacje 
i planowano polityczne spiski. 
Nikt nie wie, że skrywa tajemni-
cę: nieślubną córkę, będącą 
owocem romansu ze szlachci-
cem - Bertiem Townsendem. 
Wyd. Skarpa Warszawska, Warszawa 2025,  54,90  zł

Benjamin 
Wallace 
„Tajemniczy 
pan Nakamoto. 
Kim jest genial-
ny twórca kryp-
towaluty?” 
Pytanie: kim 
jest Satoshi Na-
kamoto, twórca bitcoinów, roz-
pala wyobraźnię. Gdyby tylko 
wyszedł z cienia, zyskałby sła-
wę i bajeczny majątek - w port-
felu zgromadził 1,1 miliona BTC, 
czyli prawie 450 miliardów zło-
tych! Dlaczego się ukrywa? 
Wallace przedstawia wyniki 
piętnastoletniego śledztwa. 
Wyd.  Znak, Kraków 2025,  69,99 zł

Przemysław 
Wysogląd SJ 
„Odwaga  
zaufania 
ciemności” 
Autor odwołu-
jąc się do oso-
bistych do-
świadczeń za-
prasza w podróż, która pomo-
gła mu w mierzeniu się z depre-
sją, kryzysem i chwilami naj-
głębszego mroku duchowego. 
Przez słowa Pisma Świętego, 
medytację i modlitwę zachęca, 
by odważyć się zaufać ciemno-
ści, bo paradoksalnie to właśnie 
w niej czeka na nas Bóg.  
Wyd. WAM, Kraków 2025,  42,90  zł

Marty Makary 
„Gdy lekarze 
się mylą” 
Bestseller New 
York Timesa. 
To lektura obo-
wiązkowa dla 
każdego, kto 
pragnie zrozu-
mieć, dlaczego medycyna cza-
sem zawodzi i co możemy zro-
bić, aby to zmienić. Napisana 
przez lekarza rzetelna i wyważo-
na pozycja na temat tego, jak 
stare przekonania, błędy syste-
mowe i uprzedzenia wpływają 
na zalecenia formułowane przez 
współczesną medycynę. 
Wyd. Buchmann, Warszawa 2025,  59,99 zł

Jakub Małecki 
„Obiekty głę-
bokiego nieba” 
Granice, ciało, 
wszechświat, 
relacja, przy-
ciąganie, od-
waga, bli-
skość. Powie-
ści Jakuba Małeckiego ukaza-
ły się w przekładzie na języki: 
niemiecki, rosyjski, nider-
landzki, fiński, słoweński 
i macedoński. Fragment „Hi-
storii podniebnych” znalazł 
się w nowym podręczniku 
do języka polskiego dla szkół 
średnich. 
Wyd.  Sine Qua Non, Kraków 2025,  54,99 zł

poleca 
Agaton Koziński

Właściwie nie ma tygodnia, by-
śmy nie usłyszeli o kolejnych 
napięciach na linii USA-Chiny. 
Cła, opłaty portowe, metale 
ziem rzadkich, zakaz eksportu 
najbardziej zaawansowanych 
technologii, manewry woj-
skowe wokół Tajwanu – ter-
miny, kiedyś funkcjonujące je-
dynie w świecie ekspertów 
od spraw międzynarodowych, 
stały się codziennością serwi-
sów informacyjnych. Wojna ro-
syjsko-ukraińska przyspieszyła 
ten proces, który staje się naj-
bardziej charakterystyczną ce-
chą trzeciej dekady XXI wieku. 

I właśnie o nim pisze w swo-
jej książce David E. Sanger. 
Słowo o autorze, jednym z naj-
bardziej doświadczonych ame-
rykańskich reporterów, publi-
kującym od kilku dekad 
w „New York Times”. Jego 
„Nowe zimne wojny” to wła-
śnie owoc reporterskiej pracy. 

Sanger miał możliwość podró-
żowania między USA, Europą 
i Bliskim Wschodem. Jako re-
porter mógł pojawiać się w ku-
luarach podczas najważniej-
szych spotkań, miał tam dostęp 
do najważniejszych polityków. 
Wszędzie gromadził wiedzę – 
a teraz ją prezentuje. Już 
choćby pod tym względem jego 
książka jest ważna. Ciekawie 
napisana synteza zdarzeń 
ostatnich lat, która doprowa-
dziła do obecnej sytuacji, okre-
ślanej jako „zimna wojna 2.0”. 

Ale też nie można sprowa-
dzić publikacji Sangera do pro-
stej syntezy. Autor wykazuje się 
nie tylko darem obserwacji 
i syntezowania, ale także 
do analizy rzeczywistości. Pi-
sze, co naturalne, z perspek-
tywy mieszkańca USA, więc 
punkt patrzenia Waszyngtonu 
znajduje się na planie pierw-
szym. A Sanger dowodzi, że 

Dogmaty i anomalie zimnej wojny. 
Wtedy i teraz

Niezbędnik czytelniczy
jest świetnie poinformowany – 
choćby jego opis tego, jak USA 
dowiedziały się o tym, że Rosja 
uderzy na Ukrainę w lutym 
2022 r., robi ogromne wrażenie 
ze względu na jego szczegóło-
wość (przy okazji zresztą ten 
opis to de facto akt oskarżenia 
wobec administracji Joe 
Bidena, która ataku spodzie-
wała się pół roku wcześniej, 
a mimo to nie miała pomysłu, 
jak mu zapobiec). 

Książka uzmysławia też ry-
zyko stojące przed Polską. Autor 
szuka analogii z zimną wojną. 
Dosłownie. Wprost taki zwrot 
w niej nie pada, ale czuć, że dla 
niego granica między dwoma 
blokami przebiega nie wzdłuż 
Bugu, ale wzdłuż Łaby – jak 
do 1989 r. Z perspektywy San-
gera Europa to przede wszyst-
kim Niemcy. Precyzyjniej: wła-
ściwie tylko Niemcy, może jesz-
cze trochę Wielka Brytania. In-
nych krajów na naszym konty-
nencie dla niego nie ma, nazwy 
pozostałych państw pojawiają 
się jako terminy geograficzne, 
a nie podmioty polityczne. Nie 
trzeba dodawać wiele, by zrozu-
mieć, jak groźny jest dla nas ten 
sposób myślenia. 

 
David E. Sanger, Mary K. Brooks 
„Nowe zimne wojny. Chiny, 
Rosja i wyzwanie rzucone 
Ameryce”, wyd. Prześwity, 
Warszawa 2025

poleca 
Mariusz Grabowski

Amerykanin Eric Karpeles, 
autor wydanej właśnie opasłej 
biografii Józefa Marii Fran-
ciszka Hutten-Czapskiego, na-
zwał swoje dzie ło „Biografią 
malarza”. Ale to tytuł mylący – 
owszem, sporo tu o malar-
stwie, ale tak naprawdę to 
pierwsza na polskim rynku 
tak całościowa biografia tego 
niezwykłego człowieka. 

Świadek XX wieku 
Ale też Czapski wart był 

pracy, jaką wykonał Karpeles. 
Był arystokratą, żołnierzem, 
pamiętnikarzem, pisarzem, no 
i malarzem. W czasie rewolu-
cji był studentem w Peters-
burgu, w szalonych latach 20. 
malarzem w Paryżu. Walczył 
z Niemcami, a wzięty do nie-
woli przez Sowietów cudem 
ocalał z masakry katyńskiej. 

Po wojnie nie wrócił do Polski. 
Jego wspomnienia z sowieckie -
go obozu – „Na nieludzkiej 
ziemi” – wyprzedziły „Archipe-
lag Gułag” Sołżenicyna o ćwierć 
wieku. Od 1946 r. współtworzył 
paryską „Kulturę” (od 1947 r. 
do śmierci w 1993 r. mieszkał 
w domu – redakcji „Kultury” 
w Maisons-Laffitte przy Avenue 
de Poissy 91). 

Mistrz koloru 
Z Czapskim malarzem 

wiąże się anegdota. „Czemu 
pan maluje? – spytał go w 1958 
r. André Malraux. „Z braku 
czegoś lepsze go. To lepsze to 
mistyka, droga bezpośrednia, 
ale przekracza ona moją wolę 
ofiary… ” – odparł zagadkowo 
Czapski. 

Jakie było jego malarstwo? 
Od kapistów przejął przekona-

Podmalówka,  
czyli wprowadzenie w świat  

Józefa Czapskiego

nie, że powierzchnia obrazu 
jest miejscem transpozycji na-
tury, transpozycji dokonywa-
nej za pomocą środków pla-
stycznych, z wyeksponowaną 
rolą czystego koloru na czele. 
W latach 30. malował w tej 
właśnie konwencji, z rzadka 
tylko przechodząc od rozja-
śnionej do bardziej intensyw-
nej palety barw. 

Wciąż nieznany? 
Karpeles, skądinąd także 

malarz, pisze: „Bardziej podzi-
wiano go za charakter niż 
za twórczość malarską. Ci, 
który kupowali jego prace, ro-
bili to głównie z przyjaźni dla 
tego człowieka. Jego malar-
stwo pozostaje praktycznie 
nieznane”. 

I dalej: „Obrazów Czap-
skiego prawie nie ma w zbio-
rach publicznych, większość 
znajduje się w prywatnych ko-
lekcjach w różnych miejscach 
Europy. Wiele dziesięcioleci 
temu obrazy Czapskiego zo-
stały zakupione i zarejestro-
wane w zbiorach w Polsce 
i Francji, (...) ale tylko nieliczne 
płótna są wystawiane publicz-
nie”. 

 
Eric Karpeles, „Prawie nic. 
Józef Czapski. Biografia 
malarza”, 
wyd. Noir sur Blanc, Warszawa 
2025, cena 119 zł
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Prezydent Donald Trump nało-
żył na Rosję nowe sankcje 
po odwołaniu spotkania z Wła-
dimirem Putinem, co jest sy-
gnałem, że traci cierpliwość 
do trwającego konfliktu. 

Cła są skierowane przeciwko 
dwóm największym rosyjskim 
firmom naftowym, które Biały 
Dom określił jako głównych 
sponsorów „machiny wojennej 
Kremla”. Sankcje dotyczą rosyj-
skich spółek akcyjnych Rosneft 
Oil Company (Rosnieft) i Lukoil 
OAO (Lukoil) oraz ich spółek za-
leżnych. 

– To jest skierowane prze-
ciwko dwóm dużym koncernom 
naftowym i mamy nadzieję, że 
nie potrwa to długo. Mamy na-
dzieję, że wojna zostanie rozwią-
zana – powiedział Trump. 

Ogłaszając nowe środki, 
Trump powołał się na „brak po-
ważnego zaangażowania Pu-

tina w proces pokojowy mający 
zakończyć wojnę na Ukrainie”. 

Sankcje ograniczą rosyjskim 
firmom dostęp do amerykań-
skich banków i instytucji finan-
sowych, co uniemożliwi im do-
stęp do dolarów amerykań-
skich i korzystanie z nich. 

Trump podejmuje działania 
przeciwko Rosji, aby zmusić ją 
do negocjacji. – Mam nadzieję, 
że Putin stanie się rozsądny 
i mam nadzieję, że Zełenski 
również będzie rozsądny – po-
wiedział.  

Trump mówił, że jest sfru-
strowany brakiem postępów 

w komunikacji z Putinem. – 
Za każdym razem, gdy rozma-
wiam z Władimirem, prowadzę 
dobre rozmowy. A potem nic 
z nich nie wynika – dodał. 

Prezydent USA mówił, że 
jest optymistycznie nasta-
wiony do możliwości zakoń-

czenia wojny na Ukrainie, ale 
na razie spotkania z Putinem 
zostaną przełożone. 

Unia ogłasza swoje 
sankcje 
W ostatecznie przyjętym 

w czwartek 19. pakiecie sank-
cyjnym wobec Rosji za jej inwa-
zję na Ukrainę, UE rozszerzyła 
restrykcje na usługi. Wprowa-
dzony zostanie zakaz świad-
czenia usług kryptowaluto-
wych wobec wszystkich Ro-
sjan. Sankcjami objętych zosta-
nie pięć rosyjskich banków. Nie 
będzie można świadczyć usług 
turystycznych w Rosji. 

Pakiet ustanawia zakaz im-
portu rosyjskiego gazu skroplo-
nego do UE od 2027 r. UE ude-
rzy też w 17 firm z krajów trze-
cich, w tym 12 operujących 
w Chinach lub Hongkongu, trzy 
w Indiach, dwie w Tajlandii. 
Wiele z nich jest zaangażowa-
nych w rozwój dronów. Poza 
tym nowe sankcje są wymie-
rzone w tzw. rosyjską flotę 
cieni, porty państw trzecich, 
ruch lotniczy i łańcuchy do-
staw.  
PAP

Kazimierz Sikorski
Waszyngton/Bruksela

Prezydent Donald Trump 
nałożył na Rosję sankcje. 
Swój pakiet przygotowała 
też Unia Europejska. 

Czy nowe sankcje na Rosję  
zmuszą Putina do rozmów?

Wszystko wskazuje na to, że Donald Trump nieco stracił 
cierpliwość do Władimira Putina. – Mamy nadzieję, że 
wojna zostanie rozwiązana – powiedział
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Donald Trump:  
Za każdym razem, 
gdy rozmawiam z Wła-
dimirem, prowadzę do-
bre rozmowy. A potem 
nic z nich nie wynika.

W południe w czwartek w Ka-
plicy Sykstyńskiej w Watykanie 
miało miejsce pierwsze takie 
wydarzenie od prawie pół ty-
siąca lat. Brytyjska para królew-
ska złożyła oficjalną pań-
stwową wizytę w Watykanie 
w Roku Świętym. 

Podczas poprzedniego jubi-
leuszu ćwierć wieku temu kró-
lowa Elżbieta II odwiedziła pa-
pieża Jana Pawła II, ale nie do-
szło do wspólnej modlitwy. 

Obecna historyczna wizyta 
będzie skoncentrowana na  
dwóch aspektach: kwestiach 
ekumenizmu i ochronie środo-
wiska naturalnego, które są bar-
dzo bliskie papieżowi Leonowi 
XIV. 

Pierwszym punktem wizyty 
było spotkanie brytyjskiej pary 
królewskiej z papieżem w bi-
bliotece Pałacu Apostolskiego. 
Następnie Karol III udał się 
na rozmowę z watykańskim se-
kretarzem stanu kardynałem 
Pietro Parolinem, a królowa Ka-
mila zwiedzała Kaplicę Pauliń-
ską. 

Modlitwę po łacinie i po  
angielsku w Kaplicy Sykstyń-
skiej poprowadzili wspólnie  
papież Leon XIV oraz anglikań-
ski arcybiskup Yorku Stephen 
Cottrell. 
PAP

oprac. Karolina Wrońska
Watykan

Król Karol III jako pierwszy 
brytyjski monarcha od cza-
sów schizmy króla Anglii 
Henryka VIII będzie modlić 
się wspólnie z papieżem. 
Obecna będzie także królo-
wa Kamila.

Historyczne wydarzenie 
w Kaplicy Sykstyńskiej: 
modlitwa papieża i króla

Karol III i Leon XIV odbyli modlitwę ekumeniczną 
w intencji troski o środowisko naturalne
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WYDARZENIA A

REKLAMA 0111394219
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DROBNE
Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  WWW.SKUP-MIESZKAN-TORUN.PL  
Kupię mieszkanie, dom - 507123999 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ZATRUDNIMY  drogowców 
oraz budowlańców do pracy 
w Niemczech. Tel. 506 820 639, 
691 170 156, 00 49 171 687 66 95 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  GŁADŹ,  malowanie, płytki 515746722 

  MALOWANIE  mieszkań. 509-559-008 

  MALOWANIE,  remonty. 502141457 

  ZDUN 508-918-006 

 KOMPUTEROWE 

  514-042-236.  Informatyk z dojazdem. 

 PORZĄDKOWE 

 DYWANY,  tapicerki, okna. 
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925
DYWANY, tapicerki, okna.
Czyszczenie "Kärcher" 697-628-925

 INNE 

  ZŁOTA  RĄCZKA Toruń - DOM, OGRÓD, 
REMONTY 785 285 519 - PanUsterka.pl 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

  OGŁOSZENIE  matrymonialne, 
poznam Panią do 46 lat. Tel. 
508-303-756 

Różne

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  KURKI  nioski dowóz 600500710 

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia 

drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.
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OGŁOSZENIA DROBNE/NEKROLOGIA

TO JEST WYRÓB MEDYCZNY. 
UŻYWAJ GO ZGODNIE Z INSTRUKCJĄ LUB ETYKIETĄ

REKLAMA 0011414371

 0011419315

„Rozłąka jest naszym losem, Spotkanie naszą nadzieją” 

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że dnia 19 października 2025 roku odszedł do Pana 

kochany Tata, Dziadek, Brat, Wujek i Przyjaciel 

śtp 

Bronisław Lewandowski 
Wieloletni Redaktor Dziennika Toruńskiego „Nowości” 

lat 81 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się w piątek, 
31 października 2025 roku o godz. 13.30 modlitwą 
różańcową, która zostanie odmówiona w kościele  

pw. Św. Piotra i Pawła. O godz. 14.00 w kościele zostanie 
odprawiona Msza Święta żałobna. Po Mszy Świętej 

ceremonia pogrzebowa odbędzie się na nowym 
Cmentarzu Parafialnym przy ul. Poznańskiej. 

Pogrążona w smutku RODZINA

Urząd Marszałkowski 

Województwa Kujawsko-Pomorskiego 

przypomina o możliwości składania do 30 listopada 2025 r. wniosków 

o dofinansowanie robót budowlanych dotyczących obiektów służących 

rehabilitacji w związku z potrzebami osób niepełnosprawnych, z wyjątkiem 

rozbiórki tych obiektów, ze środków PFRON.

Zasady ubiegania się o dofinansowanie określa rozporządzenie Ministra 

Polityki Społecznej z dnia 6 sierpnia 2004 r. w sprawie określenia zadań 

samorządu województwa, które mogą być dofinansowane ze środków PFRON  

(Dz. U. z 2015 r. poz. 937). 

Szczegółowe informacje oraz aktualny druk wniosku można uzyskać na stronie 

internetowej: http://niepelnosprawni.kujawsko-pomorskie.pl/, zakładka „Roboty 

budowlane” oraz https://bip.kujawsko-pomorskie.pl/, zakładka (Nie)pełnosprawni.

REKLAMA 00114182890011420240

Z ogromnym żalem i�smutkiem żegnamy

dra

Tadeusza
Chojnackiego

Naszego Mentora i�Przyjaciela

Żonie i�Najbliższym
składamy serdeczne wyrazy współczucia

Koleżanki i�Koledzy z�Oddziału Położnictwa i�Ginekologii
WSZZ w�Toruniu

REKLAMA 0011264133

Sanatorium CHEMIK 
zaprasza do złożenia ofert 

NA WYKONANIE ROBÓT 
związanych z remontem  

pokoi sanatoryjnych wraz z łazienkami 

Materiały do pobrania w sekretariacie 
tel. 54 283 55 16 w godz. 7-15 

Ciechocinek, ul. Widok 13 
chemik@sanatoriumchemik.pl 

Termin składania ofert do dnia 10.11.2025 r. 
do godz. 12.00.

REKLAMA 0011420341

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011407835
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Dla zdrowia i relaksu
 �Masaż jest nie tylko dla tych, którzy pragną poczuć się rozpieszczani

Tomasz Skory

Masaż pomaga na wiele 
dolegliwości, ale nie na 
wszystkie. Doświadczone-
mu masażyście wystarczy 
jedno spotkanie, a nawet 
krótka rozmowa, by był 
w stanie powiedzieć, że 
jego rola się skończyła 
i trzeba udać się do rehabi-
litanta bądź do ortopedy.

Klasyczny, tajski, lomi-lomi, 
świecą, gorącymi kamienia-
mi… Rodzajów masażu jest 
bardzo wiele i właściwie dla 
każdego z nas da się dobrać 
taki, który przyniesie nie tyl-
ko odprężenie, ale pozwoli 
załagodzić też pewne proble-

my czy dolegliwości bólowe. 
Oczywiście najpopularniej-
szym rodzajem masażu jest 
ten klasyczny, relaksacyjny, 
którego zadaniem jest roz-
ładowanie napięć, ale odpo-
wiednio dobrany dotyk po-
zwala na wiele więcej!

Masaż jest wykorzystywa-
ny m.in. w terapii dla osób, 
które posiadają blizny, np. po 
cesarskim cięciu. Oczywiście 
taka blizna całkiem nie znik-
nie dzięki dotykowi – masaż 
to nie to samo co medycyna 
estetyczna. Ale dzięki niemu 
możemy ją zmiękczyć i spo-
wodować, że przestanie nas 
boleć. Odpowiednie techniki 
ugniatania pozwalają popra-
wić krążenie w zabliźnionej 
skórze, co pozwala to pozbyć 

się dolegliwości bólowych, 
ale przy okazji blizna staje się 
bardziej elastyczna, miękka, 
mniej wyczuwalna i jaśniejsza.

Nawet masaż relaksacyjny, 
jeśli poddajemy się mu regu-
larnie, pomoże nam się po-
zbyć pewnych napięć, a w re-
zultacie i bólu napięciowego. 
Odpowiednio dobrany masaż 
pozwoli złagodzić bóle lędźwi, 
barków, szyi, a nawet ograni-
czyć migreny, czyli standardo-
we dolegliwości, które wiążą 
się ze współczesnym, siedzą-
cym trybem życia. Godziny 
przed komputerem czy w sa-
mochodzie nie wpływają do-
brze na stan naszych pleców, 
ale większość z nas nic z tym 
nie robi, dopóki nie zacznie 
boleć. A gdy już boli, często 

szukamy pomocy w lekach 
przeciwbólowych, ale to nie 
jest najlepsze rozwiązanie. 
W takich sytuacjach należy się 
udać do lekarza, który postawi 
diagnozę i skieruje na rehabili-
tację... lub właśnie masaże.

Każdy przypadek jest oczy-
wiście inny, dlatego przy 
pierwszym kontakcie z pacjen-
tem potrzebny jest najpierw 
wywiad – zarówno u lekarza, 
jak i u masażysty. Doświadczo-
nemu masażyście wystarczy 
jedno spotkanie, a nawet krót-
ka rozmowa, by był w stanie 
powiedzieć, że jego rola się 
skończyła i trzeba odesłać pa-
cjenta do rehabilitanta bądź do 
ortopedy. Uczciwy masażysta 
nie będzie też przedłużał na 
siłę terapii, która prawdopo-

dobnie oczekiwanego skutku 
i tak nie przyniesie.

Ale jak odróżnić doświad-
czonego masażystę od kogoś 
kto po prostu zrobił weeken-
dowy kurs?

Niestety, masażysta nie jest 
uregulowanym zawodem. 
Są szkoły, które dają dyplom 
z Ministerstwa Edukacji, ale 
jest też mnóstwo kursów do-
stępnych na rynku, które nie 
dają żadnych „o
cjalnych” 
kwali
kacji i nie zawierają 
podstaw anatomii. A bez niej 
przystępowanie do masażu 
„leczniczego” jest po prostu 
ryzykowne. Zawsze natomiast 
można poprosić masażystę by 
przedstawił dyplom, a uma-
wiając się przez telefon, by po-
dał jego numer.

Odpowiednio dobrany masaż pozwoli złagodzić bóle lędźwi, barków, szyi, a nawet ograniczyć migreny

Masaż na 
telefon?

Wiele osób traktuje umówie-
nie się na masaż, jak „wyda-
rzenie”, w ramach którego 
można wyjść z domu i zapo-
mnieć o codziennych kłopo-
tach. Ale nie wszyscy certy
-
kowani masażyści przyjmują 
zawsze we własnych salonach. 
Z myślą o pacjentach, którzy 
nie mają czasu lub ochoty na 
dojazdy do stacjonarnego ga-
binetu, coraz popularniejsze 
staje się oferowanie masażu 
„na telefon”. To rozwiązanie 
dla tych, którzy czują się bar-
dziej komfortowo we własnym 
domu lub mają wolny czas 
tylko poza godzinami funkcjo-
nowania większości salonów 
w najbliższej okolicy. W takich 
przypadkach warto poszukać 
„mobilnego masażysty”, który 
przyjedzie z rozkładanym łóż-
kiem do naszego mieszkania. 
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-  To klubowy rekord, ale ten se-
zon jest wyjątkowy pod wzglę-
dem wielu aspektów. Podkre-
ślam, że wpływy mieliśmy też 
większe, niż planowaliśmy, co 
wiąże się choćby z atmosferą 
i frekwencją na trybunach - 
przyznał ostatnio Adam Kru-
żyński z rady nadzorczej KS To-
ruń w rozmowie z portalem 
Sportowe Fakty.  

Przychody? Największa po-
zycja to wpływy ze Speedway 
Ekstraligi, wynikające z umów 
z telewizją i sponsorem tytular-
nym rozgrywek, to około 7,5 
miliona złotych roczne. Kolejna 
duża kwota to przychody z bi-
letów, w tym sezonie tylko dwa 
mecze play off przyniosły po-
nad 2 mln złotych zysków, 
a w całym sezonie przychód ze 
sprzedaży biletów, karnetów 
i programów meczowych mo-

żemy oszacować przynajmniej 
na 6-7 mln zł. Reszta budżetu to 
umowy sponsorskie oraz dota-
cje - ta miejska wyniosła w 2025 
roku 1,65 mln zł.  

Przemysław Termiński przy-
znał ostatnio, że mimo sporto-
wego sukcesu nie udało się 
w pełni zbilansowanyć wpły-
wów z przychodami w żużlowej 
spółce. Właściciel klubu musiał 
z własnej kieszeni dołożyć pół 
miliona złotych do interesu, co 
jest i tak dobrym wynikiem, bo 
w poprzednich sezonach mu-
siał głębiej sięgnąć do kieszeni. 
Deficyt wynikał z premii, które 
mieli w kontraktach żużlowcy 
za zdobycie mistrzostwa Polski. 
Niestety, podobnych bonusów 
nie zawierała większość umów 
ze sponsorami, co zapewne 
zmieni się w najbliższych la-
tach.  

- Staramy się unikać sytu-
acji, w których musielibyśmy 
przebijać się pod kątem wyna-
grodzenia. Premie związane 
z wynikiem drużyny są zapi-
sane w kontraktach. Większość 
naszych zawodników miała za-
warte bonusy dot. indywidual-
nej postawy i drużynowej. 

Na kolejne lata naturalnie będą 
zmiany w kontraktach i wyni-
kają z tego, co dzieje się 
na rynku. Musimy dopasować 
nasze stawki do stawek rynko-
wych - wyjaśnia Krużyński 
w rozmowie ze Sportowymi 
Faktami.  

W Toruniu liczą, że w przy-
szłym roku uniknie się pro-
blemu deficytu, a być może uda 
się wypracować zysk, którym 
może pochwalić się co roku 
choćby Sparta Wrocław. I to 
mimo faktu, że budżet znowu 
wzrośnie. Pres Toruń dołączy 

tym samym do Motoru Lublin 
i wrocławian, do tej pory tylko 
te dwa kluby miały ponad 30-
milionowe budżety.  

Wzrost wynika głównie 
z podpisania nowych kontrak-
tów z największymi gwiazdami 
„Aniołów” do 2027 roku. Ale 

także po stronie wpływów są 
dobre wiadomości. Większą 
wartość ma mieć umowa ze 
sponsorem tytularnym Pres 
Grupą Developerską. Przede 
wszystkim jednak na Motoa-
renę wraca w przyszłym sezo-
nie finałowy turniej Grand Prix, 
którego toruński klub będzie 
już jedynym organizatorem. To 
nawet 2 mln dodatkowego zy-
sku w porównaniu do deficyto-
wego Speedway of Nations 
w 2025 roku.  

Dodatkowe pieniądze mogą 
popłynąć do Torunia z pro-
gramu PRO Junior, który star-
tuje w 2026 roku. Kwota 4,5 mi-
liona złotych zostanie podzie-
lona na kluby, które będą mo-
gły pochwalić się największą 
ilością punktów wychowan-
ków. Pres liczy tu na postępy 
pary Antoni Kawczyński - Mi-
kołaj Duchiński.  

Poprzedni tytuł mistrza Pol-
ski „Anioły” zdobyły w 2008 
roku. Wtedy klub pod szyldem 
Uninbaxu Romana Karkosika 
wydał na złoto nieco ponad 6 
mln zł. To pokazuje skalę prze-
mian finansowych w żużlu 
w ostatniej dekadzie.  ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

Mistrzostwo kosztuję fortu-
nę. Pres Toruń w 2025 roku 
zaplanował budżet na pozio-
mie 28 mln złotych. Kolejny 
będzie jeszcze większy.

Trzydzieści milionów za złoto
TYLE PRES TORUŃ WYDAŁ NA MISTRZOSTWO PGE EKSTRALIGI. TO NAJBOGATSZY KLUB W REGIONIEŻUŻEL

W sobotę (godz. 15) w kolejnych 
derbach województwa kujaw-
sko-pomorskiego w Betlic 3. Li-
dze Wda Świecie gościć będzie 
Zawiszę Bydgoszcz. Gospoda-
rze zanotowali w obecnych roz-
grywkach kilka bolesnych po-
rażek, ale teraz spisują się do-
brze. W czterech ostatnich ko-
lejkach zdobyli aż 9 punktów 
i odnieśli m.in. dwa cenne zwy-
cięstwa po 2:1 nad wyżej noto-
wanymi rywalami - w Stargar-
dzie z Błękitnymi i przed tygo-
dniem u siebie z Flotą. Świecia-
nie mając na koncie 17 pkt. zaj-
mują 9. lokatę. Zawisza po zna-
komitym początku zwolnił. 
W czterech ostatnich kolejkach 
bydgoszczanie zdobyli tylko 4 
pkt. i pierwszy raz w sezonie 
nie wygrali w dwóch kolejnych 
meczach (0:1 z Flotą i 1:1 z Elaną 
Toruń). Niebiesko-czarni, któ-
rzy przewodzili stawce spadli 
na trzecie miejsce z dorobkiem 
27 pkt. Drużyna trenera Ad-

riana Stawskiego traci „oczko” 
do drugiego Lecha II Poznań 
i trzy do lidera ze Środy Wielko-
polskiej. 

Elana nie przegrała od 22 
sierpnia i notuje znakomitą se-
rię - sześć zwycięstw i trzy re-
misy. Ostatnio jako pierwsza 
drużyna zabrała punkty Zawi-
szy na jego stadionie. W sobotę 
(godz. 14) torunianie podejmo-
wać będą Pogoń II Szczecin. Ki-
bice żółto-niebieskich liczą 
na kolejną wygraną, która 
umocni ich zespół w czołówce. 

Gospodarze po słabym po-
czątku zgromadzili 24 pkt. i są 
na 7. lokacie. Rezerwy ekstrali-
gowca w obecnym sezonie spi-
sują się przeciętnie i mając 
na koncie zaledwie 10 pkt. są 
w strefie spadkowej (16. miej-
sce).  

Ciężki wyjazd czeka Tłucho-
wię Tłuchowo. Beniaminek 
z Kujaw zagra we Wronkach 
z rezerwami Lecha, które we 
wtorek w zaległym meczu po-
konały 2:0 w Niechorzu Wy-
brzeże Rewalskie Rewal i po  

piątym zwycięstwie z rzędu zo-
stały wiceliderem tabeli. Nie-
dzielnych (godz. 12) rywali w ta-
beli dzieli aż 13 lokat i 17 pkt.  

W 14. kolejce Betclic 2. Ligi 
Olimpia Grudziądza zagra (so-
bota, godz. 14.30) na wyjeź-
dzie z Rekordem Bielsko-Biała. 
W daleką podróż biało-zieloni 
pojadą z jasnym celem - obro-
nić pozycję lidera. Na razie 
mają 2 punkty przewagi nad  
Unią Skierniewice, rewelacyj-
nym beniaminkiem oraz spad-
kowiczem Wartą Poznań. Ze-
spół trenera Artura Kosznic-
kiego przed tygodniem świet-
nie zareagował na porażkę 2:3 
w Poznaniu (pierwszą 
od ośmiu spotkań i od 10 sierp-
nia) i pokonał 2:1 Chojniczankę 
Chojnice. Rekord w ostatniej 
kolejce wygrał 3:0 na wyjeź-
dzie z ŁKS II Łódź i z dorob-
kiem 18 pkt. jest na 9. miejscu 
w tabeli.  

 
13. kolejka 4 Ligi Kujawsko-Pomorskiej: so-
bota - Cuiavia Inowrocław - Noteć Łabiszyn 
(godz. 11.30), GLKS Dobrcz - Mustang Ostasze-
wo (12), Unia Gniewkowo - Victoria Czernikowo 
(13), Sparta Brodnica - Orlęta Aleksandrów Ku-
jawski (13), Piast Kołodziejewo - Start Pruszcz 
(14), Unia Solec Kujawski - Chemik Bydgoszcz 
(14), Unia Wąbrzeźno - Lech Rypin (14), Pogoń 
Mogilno - Kujawiak Kowal (15), Wisła Dobrzyń 
nad Wisłą - Łokietek Brześć Kujawski (15).

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Do zakończe-
nia jesieni w Betclic 2. i 3. Li-
dze pozostało sześć kolejek. 
Kibiców futbolu w regionie 
czeka kolejny emocjonujący 
weekend. 

W Świeciu derby Wda - Zawisza. Elana o podtrzymanie 
świetnej passy, trudne wyjazdy Olimpii i Tłuchowii

Przemysław i Ilona Termińscy prowadzą toruński klub od 2015 roku. Przeżyli spadek 
do I ligi, teraz cieszą się z mistrzostwa swojej drużyny
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Po derbowej bitwie Zawisza będzie szukać punktów 
w Świeciu, zaś Elana u siebie w meczu z Pogonią II 
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SPORT A

To może być jeden z ważniej-
szych transferów w PGE Ekstra-
lidze przed kolejnym sezonem: 
w Grudziądzu miejsce bardzo 
nierównego Jaimona Lidseya 
zajmie Maksym Drabik. Wy-
chowanek Włókniarza Często-
chowa ma za sobą życiowy se-
zon. Zaczynał jako rezerwowy 
zawodnik w ROW Rybnik, a fi-
niszował ze średnią 2.16 tuż 
za czołową dziesiątką indywi-
dualnego rankingu, w klasyfi-
kacji Polaków był piąty, wy-
przedzili go jedynie Bartosz 
Zmarzlik, Patryk Dudek, Ar-
tiom Łaguta, Piotr Pawlicki 
i Wiktor Przyjemski. 

PGE Ekstraliga właśnie opu-
blikowała ranking żużlowców, 
którzy mogą się pochwalić naj-
większym postępem w ostat-
nim sezonie. Maksym Drabik 
otwiera to zestawienie: w po-
równaniu do sezonu 2024 
awansował aż o 23 miejsca. To 

nie koniec sukcesów Bayer-
system GKM w tym rankingu. 
Piąte miejsce zajął junior Kevin 
Małkiewicz, któremu średnia 
1.54 zapewniła awans o czter-
naście pozycji. 

Aż trzech żużlowców w dzie-
siątce ma także Pres Toruń. 
Żadną niespodzianką jest trze-
cie miejsce Mikkela Michelsena, 
który sezon zakończył ze śred-
nią 2.15. W poprzednim sezonie 
było to tylko 1,65 i awans o 21 po-
zycji. Siódmy jest Patryk Dudek, 
któremu średnia 2,36 zapewniła 
skok o dwanaście miejsc, a dzie-
wiąty Antoni Kawczyński - 1,03 
i osiem pozycji w górę. 

Bayersystem GKM ma już 
gotowy skład na sezon 2026, 
choć oficjalnie jeszcze go nie 
ogłosił. Oprócz Drabika nową 
twarzą będzie 19-letni Bastian 
Pedersen, wypożyczony z Pres 
Toruń na pozycję U24. W dru-
żynie zostają Michael Jepsen 
Jensen, Max Fricke i Wadim Ta-
rasienko, a parę juniorów Mał-
kiewicz ma tworzyć z Janem 
Przanowskim. 

 
TOP 10 awanse:  1. Maksym Drabik +23, 2. 
Piotr Pawlicki +22, 3. Mikkel Michelsen +21, 4. 
Jakub Krawczyk +17, 5. Przemysław Pawlicki 
+15, 6. Kevin Małkiewicz +14, 7. Patryk Dudek 
+12, 8. Marcel Kowolik +9, 9. Antoni Kawczyński 
+8, 10. Jack Holder +6.  ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl

ŻUŻEL Maksym Drabik wkrót-
ce zostanie zaprezentowany 
jako nowy zawodnik Bayer-
system GKM Grudziądz. 
W ostatnim sezonie był żuż-
lowcem z największym po-
stępem w ekstralidze.

Nowa gwiazda GKM 
z największym postępem

eprasa.pl 59ccb25f3a
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ANWIL WŁOCŁAWEK - PAOK SALONIKI 
93:94 (19:20, 24:25, 26:24, 17:17, D. 7:8) 
Anwil: Mucius 17 (2), Michalak 16 (2), Vucić 14,  
13 zb., Fridriksson 11 (1), 6 as., Lockett 6 oraz Slau-
ghter 10 (2), Pearson 9 (1), Słupiński 7, Furmanavi-
cius 2, Kołodziej 1 
PAOK:  Dimsa 22 (6), Moore 12, Brown 7 (1), Persi-
dis 6 (1), Zaras 3 (1) oraz Jackson 21 (5), Jones 17 (1), 
Koniaris 6 

 
Anwil w zasadzie musiał wygrać 
ten mecz, aby liczyć się w rywali-
zacji o zwycięstwo w grupie F 
czy choć o dobry bilans i szanse 
na awans z drugiego miejsca. 

To był najlepszy początek 
w defensywie Anwilu, jedynie 
Tomas Dimsa (6/6 z dystansu 
do przerwy) potrafił znaleźć 
na nią receptę, jego koledzy 
mieli 4/14 z gry w 1. kwarcie. 
W drugiej kwarcie PAOK odsko-
czył po serii 7:0, ale „trójkami” 
odpowiadali Mucius i Michalak 
i po 1. połowie było 43:45. 

Po przerwie grecki zespół 
prowadził już 9 punktami, ale 
bardzo dobre wejście z ławki 
mieli AJ Slaughter i Słupiński, 
a w ostatniej akcji 3. kwarty re-
mis dał Anwilowi kolejny rezer-
wowy - Pearson.  

W ostatniej kwarcie grecki 
zespół już nie prowadził ani 

razu. Pod koszami ciężko pra-
cował Mate Vucić. W środę ro-
zegrał jedno ze swoich najlep-
szych spotkań w europejskich 
pucharach: 14 punktów (6/8 
z gry), 13 zbiórek i 5 asyst.  

Włocławianie mieli wielką 
szansę na zwycięstwo w regu-
laminowym czasie gry, ale 
w ostatnich dwóch minutach 
nie zdołał trafić do kosza i za 3 
na dogrywkę trafił JK Jackson. 

Kluczowym momentem 
było ostatnie 37 sekund do-
grywki. Anwil prowadził 93:90. 
Najpierw rzutu wolnego nie wy-
korzystał Nijal Pearson po faulu 
rywali przed wznowieniem gry. 
Na 13 sekund przed końcem 
faulowany był AJ Slaughter. On 
wydawał się pewniakiem na li-
nii, a.... spudłował dwa razy. 
Rzuty wolne były jednym z naj-
większych problemów Anwilu, 
który w całym meczu spudło-
wał ich 13  na 30 prób, z tego aż 
osiem w dogrywce. W ostatniej 
akcji uwolnił się Stephen 
Brown i trafił z półdystansu. 

Osobny akapit trzeba po-
święcić sędziom, którzy w koń-
cówce spotkania podjęli dwie 
decyzje, który mogły mieć mieć 
wpływ na wynik w meczu. 
Przy prowadzeniu 84:80 An-
wilu nie zauważyli, że PAOK 
przez kilka sekund grał w sze-
ściu, za to przewinienie tech-
niczne (punkt Dimsy) otrzymał 
protestujący Słupiński. Potem 
nie odgwizdali faulu niesporto-
wego, gdy Pearson był ewi-
dentnie trzymany za koszulkę 
przy wznawianiu gry z boku. 

W innym meczu meczu 
grupy F Anwil Brunszwik po-
konał u siebie BC Trepca 85:74. 
Anwil w kolejnym meczu zagra 
29 października na wyjeździe 
z BC Trepca. 

Ligowy weekend 
W niedzielę pierwszy lig-

towy hit w Hali Mistrzów: An-
wil podejmie Kinga Szczecin. 
Rywale mają na koncie zwycię-
stwo w Toruniu, ale i wysoką 
klęskę w Słupsku. Kibice zoba-
czą m.in. Tomasza Gielo, który 
latem miał konkretną ofertę 
z Anwilu. Początek emocji 
w niedzielę o godz. 12.00. 

W piątek o 20.15 bardzo 
ważny mecz Arriva Lotto, które 
w meczu dwóch drużyn bez 
zwycięstwa zmierzą się Krośnie 
z MOSiR. A w jego barwach 
m.in. była gwiazda Twardych 
Pierników Maurice Watson. To-
runianie mają na koncie niezły, 
choć przegrany po dogrywce 
mecz w Lublinie, czas więc 
na pierwsze zwycięstwo. 

W I lidze Qemetica Noteć 
Inowrocław już w piątek o go -
dz. 19.00 podejmie Miners Ka-
towice, beniaminek do tej pory 
wygrał jeden mecz. Niepoko-
nana Enea Abramczyk Astoria 
zmierzy się w Kołobrzegu z Ko-
twicą (bilans 2-3). Początek 
w sobotę o 18.00. 

W Orlen Basket Lidze Kobiet  
dwa domowe mecze: Energa 
Toruń w sobotę o 18.00 podej-
mie Politechnikę Poznań, Artego 
Bydgoszcz zagra dopiero we 
wtorek z Polonią Warszawa.ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Kolejna poraż-
ka Anwilu Włocławek w FI-
BA Europe Cup, a w niedzie-
lę trudny mecz z Kingiem. 
W piątek arcyważny mecz 
Arrivy Lotto w Krośnie.

Porażka po meczu pełnym 
sędziowskich skandali

Po trudnym początku rozgry-
wek (dwie przegrane na wła-
snym parkiecie), toruńska ekipa 
wyraźnie się rozkręciła i zaczęła 
kompletować trzypunktowe 
zwycięstwa - w Tomaszowie, w  
Grodzisku Mazowieckim i u sie-
bie z BBTS Bielsko-Biała. Czwar -
te z rzędu Anioły zaliczył w Ja-
worznie, w zaległym meczu 3. 
rundy PLS 1. Ligi. 

Torunianie szybko narzucili 
rywalom swój rytm gry i zbudo-
wali przewagę. W pierwszej par-
tii kilkupunktową, w drugiej już 
zdecydowaną. Mieli szansę za-
kończyć spotkanie w trzech se-
tach, ale ta część meczu była wy-
jątkowo zacięta. Skończyła się 
zresztą grą na przewagi, w a niej 
minimalnie lepsi byli gospoda-
rze. W czwartej partii, po dość 
wyrównanym początku, toru-
nianie znów odskoczyli na 15:10. 
Gospodarze raz jeszcze rzucili się 
w pogoń i zbliżyli na punkt, ale 
nie utrzymali skuteczności. Koń-
cówka należała do Aniołów 
(24:19), a trzecią piłkę meczową 
skutecznym atakiem wykorzy-
stał Maciej Krysiak (MVP). 
 
MCKIS JAWORZNO - ANIOŁY TORUŃ 1:3 
Sety:  23:25, 13:25, 31:29, 21:25 
MCKiS:  Szczechowicz 2, Mielczarek 5, Pietras 9, 
Strzeżek 14, Stolc 18, Cichosz-Dzyga 7, Dereń (libe-
ro), Żeliński, Borończyk 1, Czerny 4 
Anioły:  Jankowski 8, Podleśny 3, Kalinowski 14, 
Urbańczyk 12, Skadorwa 16, Krysiak 23, Podborą-
czyński (libero), Sternik (libero), Andruszkiewicz 

Awansen z 8. rundy, z ostat-
nią drużyną tabeli PLS 1. Ligi mie-
rzyli się w środę bydgoscy siatka-
rze. Wygrali szybko i pewnie. 

Już w pierwszym secie byd-
goscy zawodnicy dość szybko 
zaczęli odskakiwać od przeciw-
ników, wykorzystując m.in. 
błędy miejscowych. Z kilku-
punktową przewagą dograli 
do końca tej partii. W drugiej czę-
ści rozkręcali się nieco dłużej, ale 
ponownie, niemal w każdym 
elemencie byli lepsi od młodej 
ekipy SMS. Gospodarze zerwali 
się jeszcze do walki o trzeciej par-
tii i długo dotrzymywali byd-
goszczanom kroku, ale nie mieli 
wystarczająco dużo argumen-
tów, by odwrócić losy tego me-
czu.  

MVP spotkania wybrany zo-
stał Łukasz Szarek. 

 
SMS PZPS SPAŁA - BKS BYDGOSZCZ 0:3 
Sety:  19:25, 17:25, 19:25 
SMS: Skóra 5, Drąg 1, Trawka 7, Lenik 4, Potempa 
10, Głowa 6, Schadach (libero), Leppert 2, Guzy, 
Hoffman 
BKS:  Lisicki 10, Ramotowski 7, Bień 7, Mendel 6, 
Siwicki 6, Szarek 15, Dzierżyński (libero), Sobociń-
ski (libero), Kraut 6 
 

Za niespełna tydzień CUK 
Anioły Toruń i BKS Bydgoszcz 
razem staną pod siatką. Pierwsze 
w tym sezonie derby w PLS 1. Li-
dze zaplanowane są na czwartek 
(30 października), o godz. 20.30 
w Kujawsko-Pomorskiej Arenie 
Toruń.  

A już w tę sobotę (25.10) ko-
biece derby w Tauron Lidze.  Me-
talkas Pałac Bydgoszcz podejmie  
Sokoła& Hagric Mogilno. Mecz 
w hali Łuczniczka rozpocznie się 
o godz. 12.30, transmisja w Pol-
sat Sport1.

Magdalena Zimna
magdalena.zimna@polskapress.pl 

SIATKÓWKA.  Po trzy punkty 
z wyjazdowych meczów 
przywieźli siatkarze z Toru-
nia i Bydgoszczy. 

Anioły i BKS punktują 
na wyjazdach. Czas 
na derbowe emocje

Elvar Fridriksson i Mate Vucić należeli do najlepszych graczy Anwilu w meczu z PAOK, 
ale to rywale z Salonik ostatecznie cieszyli się z wygranej
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SPORTY WALKI 
Daria Brzozowska mistrzynią 
w grapplingu. Brąz dla Torunia  
Zawody odbyły się w Nowym 
Sadzie w Serbii. Daria Brzo-
zowska w finale rywalizacji 
w kat. 58 kg rywalizowała z El-
len Oberbach (Niemcy). 
Ze  swoją rywalką wcześniej 
spotykała się już dwukrotnie - 
w czerwcu podczas European 
Open w Warszawie - i dwa razy 
była górą. Mimo takiego bi-
lansu bydgoska zawodniczka 
ostrożnie podchodziła do tej 
rywalizacji. W finale poszło jej 
jednak bardzo dobrze. 
W pierwszej minucie spróbo-
wała dźwigni kolanowej na ry-
walce, ale ta się obroniła, od-
dając tylko punkt. Potem Polka 
wykonała obalenie obunóż 
i kontrolowała Oberbach 
na macie przez ponad trzy se-
kundy, zdobywając dwa 
punkty. Obie pozostały w tej 
pozycji, a polska zawodniczka 
została uznana za pasywną. To 
jednak wszystko, co udało się 
Oberbach, a Brzozowska wy-
grała finał 3-1. - Na dziesięć se-
kund przed  końcem walki po-
myślałam: „udało mi się” -  sko-
mentowała zawodniczka. 
To był debiut Brzozowskiej 
w grapplingu poza granicami. 
Obecnie trenuje w klubie ASW 
Panther w Bydgoszczy.  
Brązowy medal w Nowym Sa-
dzie zdobyła Sylwia Wankie-
wicz w kategorii do 64 kg.  
Zawodniczka Toruńskiej Aka-
demii Sportów Walki w w dro-
dze na podium pokonała za-
wodniczki z Rosji, Kazachstanu 
i Ukrainy. (m)  
 
LOTTO 
ŚRODA , 22.10 
Multi Multi, godz. 22.00 
5, 8, 9, 11, 13, 23, 26, 28, 37, 43, 44, 47, 
48, 58, [64], 65, 68, 69, 70, 72 
Kaskada, godz. 22.00 
1, 4, 6, 8, 9, 10, 12, 15, 16, 17, 19, 22 
Mini Lotto  8, 22, 29, 30, 33 
Ekstra Pensja 6, 14, 17, 28, 32 - 1 
Ekstra Premia  1, 8, 10, 11, 18 - 2 
CZWARTEK, 23.10 
Multi Multi, godz. 14.00 
1, 2, 6, 11, 15, 19, 24, 36, 41, 42, 47, 49, 
[51], 53, 57, 64, 65, 66, 70, 71 
Kaskada, godz. 14.00 
1, 3, 5, 7, 12, 13, 14, 15, 17, 19, 20, 22

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Dwa trudne i ważne mecze przed toruńskimi hokeistami. Po poraż-
kach z niżej notowanymi rywalami z Bytomia i Tychów teraz KH 
Energa powalczy o zwycięstwa z mocniejszymi: w piątek o godz. 
18.30 podejmie GKS Katowice (w 1. rundzie porażka 3:4), w nie-
dzielę o godz. 17.00 JKH GKS Jastrzębie (zwycięstwo 5:2).  Te trzy 
drużyny w tabeli dzieli zaledwie punkt. Dwa zwycięstwa mogą już 
zapewnić awans torunian do turnieju finałowego Pucharu Polski.

HOKEJ 
Podwójne emocje na Tor-Torze
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pierwszy raz w historii opubli-
kowała ranking kobiet. Na 2. 
pozycji w kat. 60 kg znalazła się 
Aneta Rygielska z Pomorzanina 
Toruń, ze stratą 700 pkt do li-
derki Rebeki Limy Santos. (szcz) 

Drugie miejsce Rygielskiej
BOKS
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Czwarte zwycięstwo z rzędu zantowali siatkarze CUK 
Aniołów. W czwartek w Toruniu derby z BKS Bydgoszcz
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